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W siedz ib ie O b y w a t e l s k i e g o K o -
mi t e tu O d b u d o w y Z a m k u K r ó -
l e w s k i e g o w W a r s z a w i e odby ła 
się uroczystość p r zekazan ia cze-
ku na sumę 2 tys. d o l a r ó w na 
rzecz o d b u d o w y Z a m k u . Da r ten 
p. C z e s ł a w Ż ó r a w s k i z Aus t ra l i i , 
p r z e w o d n i c z ą c y Sydneysk i e go 
K o m i t e t u O d b u d o w y Z a m k u K r ó -
l ewsk i ego , w r ę c z y ł gen . Franc isz -
k o w i Sk ib ińsk i emu (z p r a w e j ) . 

W Słupsku p o d s u m o w a n o w y n i -
k i p l eb iscy tu c z y t e ln i ków „G łosu 
K o s z a l i ń s k i e g o " na n a j b a r d z i e j 
zas łużonego mieszkańca miasta. 
„S łupszczan inem R o k u 1974" zo -
stał d y r e k t o r m i e j s c o w e g o P r z e d -
s i ęb iors twa P r z e m y s ł u Gas t rono -
mic znego p . Tadeusz Szo łdra . Z 
j e g o i n i c j a t y w y pows ta ł y s ł yn-
ne n ie t y l k o w K r a j u k a r c z m y 
s łupskie o c i e k a w y m , s t y l o w y m 
w y s t r o j u wnę t r z , w k t ó r y c h po -
d a j e się gośc iom doskonałe po -
t r a w y reg iona lne . N a zd j ę c iu : 
g ra tu l a c j e l au r ea t ow i sk łada ją 
k e ln e rk i z k a r c z m y „ P o d K l u k ą " . 

N a w a r s z a w s k i m osiedlu S t e gny 
przekazano do uży tku m i l i o n o w e 
mieszkan ie spó łdz ie lcze z b u d o w a -
ne w Po l sce L u d o w e j , będące j e -
dnocześnie 150-tys ięcznym miesz -
kan i em w W a r s z a w i e . Z n a j d u j e 
się ono w budynku nr 3 p r z y 
ul icy Mar sy l i ańsk i e j . N a śc ianie 
n o w o z b u d o w a n e g o domu w m u -
r o w a n o tab l icę p a m i ą t k o w ą . 

M o r s k a Stocznia Jach towa im . 
L e o n i d a T e l i g i w Szczec in ie zbu-
du j e w t y m roku, oprócz j a c h -
t ó w z d r ewna , ponad sto sztuk 
nowoczesnych j a c h t ó w „ C a r i n a " 
z t w o r z y w sz tucznych i c z t e ro -
kro tn ie w i ę c e j niż w u b i e g ł y m 
roku j ednos t ek t ypu „Ca r t e r 30". 
P r z y g o t o w u j e się tu r ó w n i e ż cz te -
r y n o w e p ro t o t ypy . C a ł k o w i t e o -
panowan i e techno log i i w y t w a r z a -
nia j a c h t ó w z t w o r z y w sztucz-
nych po zwo l i ł o za łodze stoczni 
na naw ią zan i e kon tak t ów han-
d l o w y c h ze S z w e c j ą i W ł o c h a m i . 

• 5 
Dłuższe niż z w y k l e , d w u t y g o d -
n i o w e t egoroczne f e r i e z i m o w e 
uczn iow ie szkół p o d s t a w o w y c h 
spędz i l i na l i cznych obozach w y -
p o c z y n k o w y c h i spo r t owych . 
Choc iaż z ima w t y m okres i e n ie 
dopisała, dz iec i z K a t o w i c m i a -
ł y szczęście — w I s t e b n e j by ło 
j e d n a k trochę śn iegu. Fo t . C A F 
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TYGODNIK 
POLSKI 

m a i œ e a i B Rsffismnïs 
W numerze 
Anton i Gronowicz , j edyny 
Po lak , k tórego nazwisko 
l iczy się w e współczesne j 
l i teraturze amerykańsk ie j 

Jednym z na jw i ększych 
odkryć geo log icznych w 
X X X - l e c i u P R L by ło zna-
lez ienie w 1957 r . rudy 
miedzi . A r t y k u ł e m „M i ed ź 
— szansa dz is ie jsze j P o l -
sk i " rozpoczynamy cyk l 
pub l ikac j i na temat bo -
gac tw naturalnych z iemi 
po lsk ie j pod w s p ó l n y m 
tytułem „Podz i emny posag " 

W setną rocznicę istnienia 
szkoły d la oc iemnia łych i 
niedowidzących w Bydgosz -
czy nadano j e j imię t w ó r -
cy p isma do t ykowego — 
Francuza Lou is Bra i l le 'a 

W P a r y ż u stanie n o w y 
gmach Konsulatu Genera l -
nego P R L . W konkursie na 
j ego pro j ek t uczestniczyło 
w ie lu arch i tektów polskich 
i po lsk iego pochodzenia 

Zespół f o lk l o rys tyczny T o -
war zy s twa P o m o c y Ośw ia -
t o w e j w Troyes wys t ępu j e 
od lat w tym mieście i o -
kol icy. Te raz p r zygo towa ł 
n o w y reper tuar pod k ie -
runk iem choreogra fa z P o l - _ 
ski, p. Romana Matys iaka • 3 

Ste fan Knapp, artysta u-
rodzony w Polsce, miesz-
ka j ą cy stale w Londyn ie , 
znany jest mi łośnikom 
sztuki na ca łym świec ie . 
Jego n i e zwyk ł e obrazy 
szkłem ma lowane ekspono-
wane by ły w ubieg łym roku 
w warszawsk i e j Zachęcie 

Na uroczystości noworocz -
ne j w Wi l l eb roek z g roma-
dzi ło się w i e l e osobistości 
be lg i jsk ich i polskich, dz ia-
łaczy T o w a r z y s t w a P r z y - _ _ 
jaźni Be l g i j sko -Po l sk i e j 3 ̂  

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Paris , Teł . 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris , 
w B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Charleroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewsk l -B lena lmê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln ie : 
15 F — 125 FB , półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Zak ł ady Gra f iczne 
„ T a m k a " , Z ak ł ad nr 1, Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Zd j ęc i e na okładce: C A F 

P r o j e k t okładki 1 opracowan ie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Minister Gospodarki i Finansów, współprzewodniczący Francusko» 
Polskiej Komisji Międzyrządowej do spraw Współpracy Gospodar-
czej, Jean-Pierre Fourcade, udzielił stałemu korespondentowi 
„Trybuny Ludu" w Paryżu red. Włodzimierzowi Żrałkowi wywiadu 
na temat trwających w stolicy Francji obrad II sesji Komisji, któ-
ry w całości ZA 99 Trybuną Ludu" przytaczamy. 

Polsko-
francuska 

współpraca 
gospodarcza 

Wypowiedź ministra Jean-Pierre Fourcade 

„ W zakresie istnie jących dotąd instytucjo-
nalnych mechan i zmów współpracy f rancuz 
sko-po lsk ie j — powiedz ia ł min. Fourcade — 
zasadniczym e l ementem Układu z 1972 roku 
by ło powołan ie K o m i s j i M i ędzy r ządowe j . 
Zb i e ra jąc s ię corocznie s tanowi ona nieza-
stąpione f o rum regularnych kontaktów 
między przedstawic ie lami rządu francuskiego 
i polskiego. Dysponując odpowiednim zakre -
sem pe łnomocnic tw mogą oni jako instancja 
rozs t rzyga jąca rozważać w duchu porozu-
mienia wszystk ie p rob l emy ekonomiczne, 
które mog łyby hamować r o zwó j współpracy 
między przeds ięb iorstwami francuskimi i 
Polską. 

Na j l epszą i lustracją tego są w i ę zy zau fa -
nia i w z a j e m n e g o szacunku, jak ie zostały 
nawiązane w czasie I sesji Kom i s j i M i ędzy -
r ządowe j , k tóra odbyła się w październiku 
1973 roku. 

W i ę z y te nie pozostały bez w p ł y w u na za -
dowolenie , z j ak im prezydent Republ ik i 
Francuskie j , Va l é r y Giscard d'Estaing p r z y -
ją ł zaproszenie przedstawione w imieniu 
na jwyższych władz P R L przez I Sekretarza 
K C P Z P R , Edwarda Gierka, do złożenia 
o f i c j a lne j w i z y t y w Po lsce w czerwcu br., 
w i zy t y , od k tó re j oczek iwać można bardzo 
korzystnego w p ł y w u na dalszy r o z w ó j wspó ł -
pracy ekonomiczne j m i ędzy obu kra j ami " . 

Rosnące iempo wymiany 
„ Z a r ó w n o w zakres ie obro tów handlowych, 

jak i kooperac j i gospodarcze j ostatnie d w a 
lata przyn ios ły rezul taty szczególnie owoc -
ne — m ó w i ł da l e j min. Fourcade. — N i e 
ty lko tempo wym iany , a le j e j struktura roz -
w i j a ł y się w sposób bardzo zadowa la jący . 
Chc ia łbym podkreśl ić, że dzięki znacznemu 
wz ros t ow i po lsk iego eksportu stopień pok ry -
cia wartośc i importu polskiego przez eks-
port uległ w y r a ź n e j poprawie . I chociaż b i -
lans pozos ta je nadal dla Polski u jemny, ma 
on r e l a t y w n i e o w i e l e mnie j sze rozmiary w 
porównaniu ze stanem z lat ubiegłych" . 

„Jeśl i chodzi o kooperac ję , postępy są 
imponujące . M a m nadzie ję , że w przyszłości 
kooperac ja Po lsk i z Franc ją r o zw i j a ć się bę -
dz ie r ówn i e szyibko, jak z naszymi g ł ównymi 
par tnerami " . 

Nowe dziedziny kooperacji 
„ G d y b y m mia ł uszeregować poszczególne 

dz iedz iny f rancusko-po lsk ie j współpracy k o -
ope racy jne j — stwierdz i ł min. Fourcade — 

to p r zy zna łbym p ierwsze mie jsce przemys ło -
w i chemicznemu, nie t y lko z uwag i na l icz-
bę i skalę porozumień, ale również i z uwa -
gi na to, że właśn ie w te j dz iedz in ie na jba r -
dz ie j doświadczeni eksperc i polscy szczegól-
nie w y s o k o ocenil i w oparciu o wspólnie 
z rea l i zowane przeds ięwz ięc ia za le ty technolo-
gi i f rancuskie j . 

Zakres rozważanych obecnie kont rak tów 
każe nam na h o n o r o w y m miejscu wymien i ć 
hutnictwo, a zaawansowan ie technologiczne 
skłania do wskazania na elektronikę, in fo r -
matykę , t e l ekomunikac ję " . 

Zapy tany o w p ł y w kryzysu energe tyczne-
go na pe r spek t ywy po lsko- f rancusk ie j wspó ł -
pracy gospodarcze j , min. Fourcade odpow i e -
dział: 

„ M o ż e się to wydać paradoksalne, ale są-
dzę, że pośrednio k ryzys energetyczny bę -
dzie mia ł skutki racze j korzystne, aniżeli 
u j emne dla .naszej wspó łpracy . 

D o t k l i w y św i a t owy niedobór surowców 
energetycznych stwarza dla bilansu płatnicze-
go w i e lu k r a j ó w poważne trudności, przed 
k tó rymi Po lska jest częśc iowo ochraniana w 
wyn iku pos iadanych znacznych zasobów do-
skonałej jakości . Sądzę zatem, że rozbudo-
w a polskiego potenc ja łu przemys łowego — 
rozbudowa, w któ re j poprzez kooperac ję 
gospodarczą uczestniczy również F ranc ja — 
nie t y lko nie ulegnie zwolnieniu, a le o t r zy -
m a n o w y bodziec w postaci dążenia do peł-
nego wykorzys tan ia zasobów energetycznych. 
W rezultac ie tego f rancusko-polska koope-
rac ja będzie s ię mog ła nadal pomyśln ie roz-
w i j a ć w oparciu o dotychczasowe zasady, a 
nawet rozszerzyć na nowe dz iedz iny zw ią -
zane bezpośrednio z wyposażen i em dla gór -
nictwa węg l owego . F ranc ja skłania się do 
zakupów w Polsce rosnących ilości węg l a " . 

Kończąc , min. Fourcade powiedz ia ł : „ P o l -
ska zna jdu j e się w p i e r w s z y m szeregu kra-
j ów , które odpow iada ją w sposób na jba r -
dz i e j korzys tny na nasze wys i łk i rozszerze-
nia stosunków ze Wschodem. N i e m n i e j F ran -
c ja zna jdu j e się dopiero na trzec ie j pozyc j i 
wśród zachodnich par tne rów Polsk i , jeśli 
chodzi o globalną wartość przeds ięwz ięć 
rea l i zowanych na zasadach kooperacy jnych . 
M a m wsze lk i e nadz ie je , że jeśl i rozważane 
obecnie kontrakty zostaną z przeds ięb ior -
s twami f rancuskimi zawarte , to pozyc ja 
Franc j i wśród zachodnich par tne rów Polski 
ulegnie w roku b ieżącym poprawie . Jest 
zresztą nadrzędnym interesem obu naszych 
k r a j ó w , aby stosunki gospodarcze Po lsk i z 
uprzemys łow ionymi państwami zachodnimi 
rozk ładały się w sposób bardz ie j ha rmon i j -
ny i z r ównoważony " . 



miliony ofiar 
Oświęcimia 

„ G d y mi lczą — k r z y c z ą " — taki, 
jakże w y m o w n y ty tuł noszą wspom-
nienia An ton i ego Sic ińskiego z W a r -
szawy, k tóry ostatnio uzyskał p i e r w -
szą nagrodę w X konkursie na 
wspomnienia by ł ych w i ę źn i ów obo-
zu koncentracy jnego w Oświęc imiu. 
M i m o trzydz iestu lat, jakie m inę ł y 
od dnia, k i edy jednostki I P i e r ekop -
skie j D y w i z j i I Frontu Ukra ińsk iego 
A r m i i Radz i eck i e j w y z w o l i ł y t e reny 
obozu koncent racy jnego Ośw i ęc im-
Brzez inka, piekło t e j na jw i ęks ze j 
h i t l e rowsk ie j f a b r y k i śmierc i do dziś 
pozosta je w koszmarne j pamięci nie 
t y l k o t ych nie l icznych w ię źn iów , któ-
r z y przeży l i oraz rodz in i bl iskich 
pomordowanych of iar . „ . . .Ażeby 
k r e w mi l i onów o f iar Oświęc imia nie 
okazała się daremną.. . " — te słowa 
apelu by ł y ch w i ę źn i ów h i t l e rowsk ie -
go obozu Auschwi t z -B i rkepau z 27 
stycznia 1945 Toku b y ł y i są w P o l -
sce zawsze ż ywe . Ostatnio p r z ypom-
niano je szczególnie mocno podczas 
dwudn iowego z jazdu oświęc imia-
ków, odbywa j ą c e go się w zw iązku z 
t rzydz ies to lec iem wyzwo l en i a obozu. 

Z jazd , spotkanie przedstawic ie l i 
b y ł y ch w i ę ź n i ó w Oświęc imia z I se-
kre tarzem K C P Z P R Edwardem 
Gierk iem, j ego zapewnien ie o opiece 
i trosce o dalsze ich losy, dekorac ja 
ki lkudziesięciu z nich n a j w y ż s z y m i 
odznaczeniami pańs twowymi , do-
roczny konkurs na wspomnienia b y -
ł ych w ięźn iów, w ieńce i kw ia t y pod 
ścianą straceń na dziedzińcu bloku 
11 oraz na grobach żo łn ierzy radziec-
kich, po leg łych w wa lkach o w o l -
ność i oswobodzenie Oświęc imia, ma-
ni festac ja młodz ieży z i emi k rakow-
sk ie j pod Pomn ik i em O f i a r Faszyz -
mu w Brzez ince, i nade wszys tko 
stała troskl iwa opieka i pomoc pań-
stwa polskiego dla by ł y ch w i ę źn i ów 
obozów koncent racy jnych — oto t y l -
ko g ł ówne akcenty działania w K r a -
ju w trzydziestą rocznicę w y z w o l e -
nia Oświęc imia i hołdu, oddanego 
ponad cz te rem mi l i onom o f ia r na j -
w iększego obozu zagłady. 

Zan im jednak h i t l e rowsk i obóz 

koncentracy jny w Oświęcimiu stał 
się na jw i ększym cmentarzyskiem 
narodów ca łe j Europy, był on obo-
zem dla Po laków. Założony został 
wiosną 1940 roku, dokąd przyby ł 
p i e rwszy transport w ięźn iów pol i -
t ycznych z Tarnowa, a następnie z 
Wars zawy . Wraz z więźniami P a -
wiaka, przywiez iono tu Po laków z 
łapanek ulicznych. W listopadzie 
1940 roku w pierwsze j zb io rowe j 
egzekuc j i w Oświęcimiu zginęło 40 
Po laków , a ciała ich spalono w kre-
mator ium nr 1. Tak zaczęła się pla-
nowa eksterminacja narodu „n iższe j 
rasy " . 

P i e r w s z y m więźniem, n ie-Po la-
kiem, by ł w czerwcu 1941 roku 
Czech z Brna, któremu na przedra-
mieniu wytatuowano numer obozo-
w y 17045. Po tem nadeszły transpor-
ty radzieckich jeńców wo jennych, 
następnie więźniów jugosłowiań-
skich. W początkach 1942 roku O -
święc im uległ dalszemu przeobraże-
niu. Poza transportami w ięźn iów po-
l i t ycznych i jeńców radzieckich za-
częto k ierować do Oświęcimia i Brze-
zinki transporty Ż y d ó w z okupowa-
nych i zależnych od I I I Rzeszy kra-
jów Europy — z Francj i , Belgi i , Ho -
landii, Danii, Norweg i i , Grec j i , W ę -
gier, Zw ią zku Radzieckiego i N i e -
miec oraz Austr i i — w ramach j ed-
ne j z na jwiększych akcj i masowe j • 
eksterminacj i , akc j i „ostatecznego 
rozwiązania kwest i i ż ydowsk ie j " . 
Odtąd Oświęc im stał się nie ty lko 
centra lnym ośrodkiem hit lerowskie-
go aparatu zagłady, ale także ośrod-
k iem n iewo ln icze j pracy w ię źn iów 
dla n iemieckiego przemysłu zbro je -
n iowego, energetycznego itp., po-
wsta łego w Oświęcimiu. Przeznacze-
n iem w ięźn iów było: pracować, c ier-
pieć i ginąć. W t y m też okresie koń-
czy się prowadzona przez oprawców 
nazistowskich wszelka ewidenc ja o -
f iar , makabryczny rachunek, a za-
czyna ją szacunkowe obliczenia of iar 
oświęc imskie j n iewoln icze j pracy, 
komór gazowych, egzekucj i , zbrodni-
czych eksperymentów na ludziach, 
śmierci z wycieńczenia i głodu. 

Zamiar niemieckich h i t l e rowców 
zniszczenia obozu i zatarcia śladów 
zbrodni, w miarę zbliżania się f r on -
tu radzieckiego nie powiódł się. W 
styczniu 1945 roku h i t lerowcy w y -
prowadz i l i z Oświęcimia ostatni w i e l -
ki transport — ponad 22 tys. osób 
nazwany transportem śmierci Żo ł -
nierze radzieccy, w y z w a l a j ą c y O -
święc im, zastali w obozie chorych 
niezdolnych do marszu, przeważnie 
kobiety . Tak przed trzydziestu laty 
rozpoczął się 1945 rok w obozie kon-
cen t racy jnym w Oświęc imiu-Brze-
zince i zakończyła się pięcio- i pół-
letnia gehenna w ięźn iów i o f iar 

T o mie jsce pamięci o f ia r barba-
r zyńców hit lerowskich, podobnie iak 
i inne na terenie K ra ju , jest 'dziś 
muzeum które w c i ą g u 3 ( j l a t o d _ 
w iedz i ło 11 mi l ionów osób. 11 mi l io-

nów osób, wstrząśniętych i poruszo-
nych t y m makabrycznym cmenta-
rzyskiem. G ł o w y państw, mężowie 
stanu, de l egac je z różnych krajów 
przy j e żdża ły dotąd i przyjeżdżają^ by 
pochyl ić g ł o w y nad miejscem mę-
czeństwa i śmierci ponad czterech 
mi l ionów osób. W księgach pamiąt-
kowych muzeum l iczne są wpisy: 
„ P r a w i e niemożl iwością jest zapom-
nieć te wszys tk ie zbrodnie, które zo-
stały tu dokonane. Ludzkość pamię-
tać będzie te straszne c z y n y " — na-
pisał p remier K u b y Fidel Castro. 
„Jaki smutek! Jaka ohyda, a mimo 
wszystko jaka nadzie ja dla ludzkoś-
c i ! " — zanotował generał Charles 
de Gaulle. „ W obliczu t e j potwor-
ności, t e j nieludzkości, naszym za-
daniem jest chronić na jwyższe do-
bra — godność cz łowieka, pokój mię-
dzy narodami " — wpisał obecny 
prezydent R F N Wa l t e r Scheel. 

W trzydziestą rocznicę wyzwo le -
nia obozu koncentracy jnego w Oś-
więc imiu, pamięć i hołd ofiarom 
barbarzyństwa hi t lerowskiego skła-
dano w Po lsce i w w ie lu innych kra-
jach. W e wszystk ich kra jach Euro-
py ś rodkowe j prasa, radio i telewi-
z ja poświęc i ły t e j rocznicy wiele 
miejsca, odby ły się manifestacje, u-
roczystości. Równ i e ż t e l ew iz ja fran-
cuska nadała reportaż dokumentalny 
na temat t r zydz i es te j rocznicy wy-
zwolenia obozu oświęcimskiego, a 
dziennik „F rance So i r " zamieścił 
wstrząsające re lac j e by łych więź-
n iów — obywate l i francuskich. O 
rocznicy t e j i n f o rmowa ło też radio 
francuskie. Be lg i j sk i dziennik ,,Le 
So i r " zamieści ł zdjęcia z podpisem: 
„Auschw i t z — minę ło już 30 lat". 

Trzydz ies to lec ie wyzwo len ia O-
święcimia na js łabszym echem od-
biło się w R F N . Co w ięce j , w nada-
ne j w drug im programie telewizj i 
zachodnioniemieckie j audyc j i pt. „ K L 
Auschwi t z " , obóz koncentracy jny w 
Oświęc imiu przedstawiono jako obóz 
zagłady Ż y d ó w i Cyganów i nie 
wspomniano nawet, że obóz ten znaj-
dował się na z iemiach polskich, a 
naród polski poniósł na jwiększe str<?~ 
ty ze wszystk ich narodów, napad-
niętych przez niemieckich agreso-
rów, że p i e rwszymi więźniami Oś-
więc imia by l i Po lacy . W audycji, w 
k tó re j wys tąp i ło dz iewięciu byłych 
w i ę źn iów Oświęc imia, ży jących dziś 
w Londyn ie , Paryżu , Bostonie, RFM 
i Izraelu, zabrakło też miejsca na 
wypow i ed z i by łych w ięźn iów z Pol-
ski, wśród których są ży j ący byli 
p r z ywódcy m iędzynarodowe j orga-
nizacj i ruchu oporu w „ K L Aus-
ch iwtz " . N iestety , nie jest to odosob-
niony fakt takiego przedstawianiai w 
R F N p rawdy o h i t lerowskim ludo-
bójstwie , w t y m zwłaszcza zbrodni, 
dokonywanych na Polakach. 

Czy można wymazać z historii 
k r ew mi l i onów Po l aków — of iar hit-
lerowskich barbarzyńców? 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 



ilka 
wyrwanych z dziesiątka r e -
cenzji : „Bardzo interesująca 
powieść, błyskot l iwa", „P r z e -
bi ja przez nią wybi tny ta-
lent", „Mistrzowskie zdania, 
dialogi, opisy", „Czyta łem za-
fascynowany" , „Wzruszająca" , 
„Poetycka opowieść", „ W y -
bitny autor wyda j e nową po-
ruszającą do głębi książkę", 
„Urzekająca legenda", a na-
wet stwierdzenie: „Dzieło ge-
niusza!" 

O kimże tak piszą amery-
kańscy recenzenci? Autor na-
zywa się Antoni Gronowicz, 
tytuł powieści: „Pomarańcza 
pełna marzeń". Antoni Gro-
nowicz, jedyny Polak, który 
wszedł trwale do współczes-
nej l iteratury amerykańskiej , 
pisze po angielsku, ale czuje 
się Polakiem, czuje się zwią-
zany z Kra j em. Wyda ł w Sta-
nach Zjednoczonych trzydzie-
ści dwie pozycje. Ma otwar-
tą drogę do wszystkich naj -
poważniejszych wydawców. 

Gdyby 
nie 

rewolucyjność 

Urodzi ł się 31 lipca 1913 
roku we wsi Rudnia, w ro-
dzinie chłopskiej. Przebi ł się 
do gimnazjum, uczęszczał do 
lwowskie j „dz iewiątki" , potem 
studiował historię na Un iwer -
sytecie im. Jana Kaz imie -
rza. W roku 1936 należał do 
organizatorów sławnego z ja-
zdu w obronie kultury, już w 
roku 1937 Karo l I rzykowski w 
Roczniku Li terackim recen-
zował sztukę Gronowicza 
„Niedroga recepta": „Autor 
wyczuwa mechanizm działa-
nia społecznego, wykazu je 
humor, namiętność, werwę , 
słowem talent, który na pe-
wno pokazałby się na scenie, 
gdyby nie rewolucyjność.. ." 

Rewolucyjność zmusiła Gro-
nowicza do opuszczenia K ra -
ju. P ierwszego września 1938 
roku wy lądował w Ameryce . 
„P isać" — to było jego naj -
większe pragnienie, które 
mógł realizować jedynie w ó w -
czas jeśli, aby zaspokoić 
głód, robił co innego. „Me -
lodia świtu", to zbiór w ie r -
szy pisanych jeszcze po pol-
sku — pierwsza autorska po-
zycja wydana w Stanach Z j e -
dnoczonych przy pomocy Mię-
dzynarodowego Związku Ro -
botniczego. 

Powo l i wchodził w środo-
wisko literackie, publikował 
wiersze i krótkie opowiada-
nia w paru dziesiątkach a-
merykańskich tygodników, 
miesięczników i kwartalni-
ków literackich, społecznych 
i politycznych. W tym czasie 
został funkcjonariuszem na 
pensylwańskiej kolei, gdzieś 
po drodze poznał Gretę Gar -
bo, z którą po dziś dzień u-
trzymuje kontakty. Jest ona 
autorką przedmowy i chyba 
po części bohaterką powieści 
„Pomarańcza pełna marzeń". 
Jej biograf ia pióra Gronowi-
cza jest już gotowa do w y -
dania. 

W amerykańskim świecie, 
gdzie poezje autor w y d a j e za 
własne pieniądze w nakładzie 
paruset egzemplarzy, gdzie 

przeciętny nakład powieści 
wynosi trzy tysiące egzem-
plarzy. rozeszło się już blis-
ko pół miliona egzemplarzy 
książek Gronowicza. To o 
czymś świadczy. Przede wszy-
stkim o popularności jego pi-
sarstwa, które pozostało re-
wolucyjne. 

Recepta 
jest 

droga 

Wydana w 1973 roku 
powieść pod tytułem „Hook-
men", zakwal i f ikowana zo-
stała przez recenzentów ja-

ko należąca do amerykańskiej 
literatury rewolucy jne j . Bo-
haterem jest imigrant z Po l -
ski, którego „dla łatwie jsze j 
konsumpcji" na rynku ame-
rykańskim autor ubrał w 
imiona Franklin Don Kapis-
trot. Autor wie, że polskim 
nazwiskiem trudno jest za-
fascynować anglosaskiego 
czytelnika, chyba, że brzmia-
łoby ono... Kowalski . Ty lko 
że w literaturze amerykań-
skiej, w amerykańskich f i l -
mach i na estradzie Kowalsk i 
jest na ogół głupi, tępy. 

Don Kapistrot nie jest tę-
py, jego nazwisko w świado-
mości amerykańskiego czy-
telnika ma się rymować z 
Don Kichotem. I jest nim, i 
także przegrywa w walce z 
wiatrakami. Treścią powieś-

ci, którą można określić jed-
nym słowem „antykapital i-
styczna", jest problem bezro-
bocia. O tym problemie, ty-
siąc razy poruszanym w lite-
raturze, Gronowicz pisze bły-
skotliwie, jest akceptowany 
przez recenzentów walczących 
o nową literaturę amerykań-
ską, a odrzucany przez rze-
czników starych treści. 

Gronowicz nigdy nie tkwił 
w jednym gatunku l iterac-
kim — przerzucał się zawsze 
z eseju do biograf i i , z bio-
graf i i do powieści, z powieści 
do krótkich opowiadań, z 
opowiadań — do scenariusza 
teatralnego. P isywał recenzje, 
wiersze, poematy. Jeden 
wspólny akcent jego pisar-
stwa: próba analizy społecz-
nej i społecznego protestu. 
Słabość jego pisarstwa jest 
słabością bardzo licznych au-

torów amerykańskich: brak 
recepty na choroby. Autor 
„Niedrog ie j recepty" recen-
zowanej przez I rzykowskiego 
w 1937 roku doszedł chyba 
dziś do wniosku, że recepta 
jest bardzo droga... 

P ierwsza książka o polskich 
ziemiach zachodnich, jaka u-
kazała się na amerykańskim 
rynku przed laty, jest także 
pióra Gronowicza. 

Wspomnienia 
stare 

i nowe 

Antoni Gronowicz jest dziś 
Amerykaninem, pisarzem a-
merykańskim. A l e nieustan-
nie myśli po polsku, w swej 
twórczości powraca do Po l -
ski, usiłuje czytelnikowi a-
merykańskiemu przedstawić 
kraj swej młodości, ukazać 
ludzi innych niż Kowalscy z 
amerykańskich pseudoliterac-
kich bredzeń. 

Choć „Pomarańcza pełna 
marzeń" jest l i terackim e -
chem marzeń Grety Garbo, 
spełnionych i nie spełnionych, 
to jednak bohaterką powieś-
ci została Polka — aktorka 
Greta Galingala, która doro-
biła się w Hol l ywood statusu 
międzynarodowej gwiazdy, 
jest wielbiona przez pokole-
nie wielbiciel i Grety Garbo, 
Eleonory Duse i Sary Bern-
hardt. Bohaterka w pełni sła-
w y wyco fu j e się z życia w 
jupiterach, k ry j e na wysep-
ce u brzegów Kal i forn i i — 
ale dopiero wówczas, gdy au-
tor przeprowadzi ł już czytel-
nika przez dziesiątek miast 
Europy, a w tym przez wąs-
kie uliczki starego Krakowa, 
przez poznańskie zaułki, po-
znał go z galerią takich po-
staci, jak Paderewski, Sien-
kiewicz, Chopin i innymi. 

Do dawnych młodzieńczych 
wspomnień Gronowicza z Po l -
ski — . dołączyły nowe. Od 
wie lu lat często odwiedza 
Warszawę, jeździ po Kra ju , 
cieszy się nim. Potra f i także 
zachwycać się moralnym 
zdrowiem polskiego społe-
czeństwa w kontraście z tym, 
co dostrzega w USA . 

Gronowicz mówi doskonale 
po polsku, amerykanizując 
się nie zgubił twardego pol-
skiego akcentu, nie zatracił 
na rzecz amerykańskiego 
pseudointelektualizowania o-
wego polskiego chłopskiego 
rozumu — i to w najlepszym 
tego słowa znaczeniu. P o -
stawny s iwy pan, o zawsze 
uśmiechniętych oczach, zacho-
wał młodzieńczą w e r w ę w 
myśleniu. Zada je zawsze so-
bie i innym pytanie „dlacze-
go?". gdy mowa o niespra-
wiedl iwości w jakie jko lwiek 
formie. Ma ostre, czasami za 
ostre sądy młodzieńca, ma 
nieustanną nadzieję, tę samą, 
z jaką jako dwudziestopięcio-
latek opuszczał K r a j w 1938 
roku. 
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Uzupełnieniem potencjału zagłębia miedziowego sq huty w Legnicy i Gło-
gowie. Tylko jedna huta — „Głogów Z" w 1974 r. wytworzyła 160 tys. 

mieazi elektrolitycznej, będącej również przedmiotem eksportu 



Na XXX-lecie Polski Ludowej uruchomiona została 
trzecia z kolei w Legnicko-Głogowskim Zagłębiu Mie-
dziowym kopalnia „Rudna". W uroczystości wziął udział 
I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR Edward Gierek 

Ces dernières années, les géologues furent des gens heureux, la terre 
de Pologne révéla des trésors dont l'importance est à l'échelle mondiale: 
charbon, lignite, minerai de cuivre, d'étain, de plomb et de fer, puis 
encore soufre, sel, matières premières rocheuses, eaux minérales etc... 
Tout cela, entre le Bug et l'Odra, la Baltique et les Carpathes. 

Aujourd'hui, nous parlerons du cuivre. C'est une des plus grandes 
découvertes, relativement récente puisqu'elle remonte à 1957. A la char-
nière des voivodies de Zielona Góra et de Wrocław, la terre révéla ce 
qu'on allait appeler la chance du „grand cuivre". La création des mines 
s'effectua dans des conditions géologiques particulièrement difficiles 
et pourtant tout alla très vite. En 1960, 1,7 million de tonnes était 
extrait, en 1974, 14 millions. La première mine „Lubin" fut construite 
en 8 ans, la seconde „Polkowice" en 6 ans, la troisième — la plus pro-
fonde — „Rudna", en 4 ans, elle a été ouverte en juillet l'an passé; sa 
capacité d'extraction sera supérieure à celle des deux premières mines. 
Pour mener d bien tout cela, il fallait que le pays soit hautement indus-
trialisé, c'était le cas. De nouvelles technologies entrent dans le perce-
ment et la construction des puits, la mécanisation, dans l'extraction, 
l'emploi de lasers de production polonaise le percement des galeries etc... 

Mais un plein profit de ce minerai ne pouvait être atteint qu'avec 
sa transformation. Dans le voisinage des mines, apparurent des entre-
prises d'enrichissement du minerai (par flottation). Puis vinrent les ate-
liers pour la fonte du métal. Bien vite la fonderie créée en 1959 à Leg-
nica ne suffit plus. En 1968, on entreprit à Głogów l'érection d'une 
nouvelle fonderie dont la capacité de fonte a atteint en 1974, 160 000 
tonnes de cuivre électrolytique. Et on est en train de construire encore 
une nouvelle usine dans les environs de la précédente. 

En 1975, la production du cuivre sera de 240 000 tonnes. Aujourd'hui, 
la Pologne est un des plus grands producteurs de cuivre d'Europe 
d partir de ses matières premières nationales. Dès le départ, une ration-
nelle politique économique fut menée quant d ce minerai. On ne l'ex-
porta pas à l'état pur, mais seulement le cuivre électrolytique. Le cui-
vre transformé est encore plus avantageux à l'exportation, on y vient. 
Un bel exemple de coopération est la transaction faite avec la France 
pour la production en série de centrales téléphoniques. La Pologne 
a acheté en France une fabrique de câbles de télécommunications. Le 
cuivre polonais en sera la matière première. Par la suite, non seule-
ment les câbles suffiront aux besoins nationaux, mais encore ils seront 
exportés. 

M i n i o n e l a t a b y ł y s z c z ę ś l i w e d l a p o l s k i c h g e o -
l o g ó w . Z i e m i a p o l s k a o k a z a ł a s i ę s z c z o d r a i „ s y p -
n ę ł a " n i e s p o d z i a n k a m i n a m i a r ę ś w i a t o w ą . M a p a 
s u r o w c o w a K r a j u w z b o g a c i ł a s i ę o m i l i a r d y t o n 
w ę g l a k a m i e n n e g o , o d k r y t e g o w w o j . l u b e l s k i m , 
w ę g l a b r u n a t n e g o , r u d m i e d z i , c y n k u i o ł o w i u , 
ż e l a z a ( o r a z t o w a r z y s z ą c y c h i m r z a d k i c h m e t a l i ) , 
s i a r k i , s o l i , s u r o w c ó w s k a l n y c h , w ó d m i n e r a l n y c h 
i i n n y c h b o g a c t w , z n a l e z i o n y c h m i ę d z y B u g i e m 
i O d r ą , B a ł t y k i e m i K a r p a t a m i . 

P o c z y n a j ą c o d n i n i e j s z e g o n u m e r u n a s z e g o p i s -
m a b ę d z i e m y s z e r z e j o m a w i a ć t e o d k r y c i a , g d y ż 
m a j ą o n e p i e r w s z o r z ę d n e z n a c z e n i e d l a p r z y s z -
ł o ś c i P o l s k i . Ś w i a t p r z e m y s ł o w y r o z p o c z ą ł i s t n ą 
p o g o ń za s u r o w c a m i i p a l i w a m i . K a ż d e n o w e o d -
k r y c i e g e o l o g i c z n e s t a j e s i ę a t u t e m , g d y ż m o ż e 
p r z y ś p i e s z y ć t e m p o r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o . B r a k 
w ł a s n y c h s u r o w c ó w o p ó ź n i a m a r s z n a r o d ó w k u 
n o w o c z e s n o ś c i i z a m o ż n o ś c i . P o l s k a w e d ł u g k r y -
t e r i ó w O N Z , p o d w z g l ę d e m r o z m i a r ó w p r o d u k c j i 
p r z e m y s ł o w e j , z a j m u j e 10 m i e j s c e w ś w i e c i e . 
W w y ś c i g u k u l e p s z e j p r z y s z ł o ś c i m o ż l i w e są 
p r z e s u n i ę c i a z a r ó w n o w g ó r ę , j a k i w d ó ł . R o z -
w i n i ę t e g ó r n i c t w o s t a j e s i ę w n a s z y c h c z a s a c h 
m o c n y m o p a r c i e m d l a e k o n o m i k i . 

P o l s k a z m o z o ł e m i p r z e z w i e k i b u d o w a ł a f u n -
d a m e n t y s w e j g o s p o d a r k i . J e s t k r a j e m o t y s i ą c -
l e t n i c h t r a d y c j a c h g ó r n i c z y c h i p o l s k i e g ó r n i c t w o 
z a l i c z a s i ę d o n a j s t a r s z y c h w E u r o p i e . D z i ś . r o c z -
n e w y d o b y c i e w s z y s t k i c h k o p a l i n p r z e k r o c z y ł o w 
P o l s c e 400 m i n t o n ! W p r z e l i c z e n i u n a j e d n e g o 
m i e s z k a ń c a s t a n o w i t o d w u k r o t n i e w i ę c e j o d 
ś r e d n i e j ś w i a t o w e j . G ó r n i c t w o w P o l s c e j e s t p r z e -
m y s ł e m n a r o d o w y m , n i e t y l k o z n a z w y , l e c z r o l i 
i z n a c z e n i a , j a k i e m i a ł o , m a i m i e ć b ę d z i e w 
r o z w o j u K r a j u . 

yk l o „posagu" , j a -
k i wnos i wc iąż z iemia do skarbca 
narodowego Polski , r o zpoczynamy 
od j ednego z na jw iększych odkryć 
geo log icznych w X X X - l e c i u P R L , 
j ak im by ło znalezienie w 1957 r. 
rud miedz i na styku w o j e w ó d z t w 
wroc ławsk iego i z ie lonogórskiego 
( w tzw. monokl in ie przedsudeckie j ) 
przez n i e ży jącego już doc. dr. Jana 
Wyrzykowsk i ego z Instytutu G e o -
logicznego w Warszawie . Zapocząt -
kowa ło ono okres intensywnego roz -
w o j u górnictwa, hutnictwa i prze-
twórs twa miedzi w Polsce. 

Jak K r a j wykor zys tu j e h istorycz-
ną szansę „w i e lk i e j miedz i "? M i -
mo niesłychanie trudnych wa run -
ków geolog icznych złoża miedz iono-

śne na pograniczu Do lnego Śląska 
i Z i em i Lubusk i e j zagospodarowano 
w n i e z w y k ł y m tempie. W y d o b y c i e 
rud miedz i wzrasta ło od 1960 roku 
systematycznie i imponująco . N i -
gdz ie w świec ie nie eksploatuje 
się rud tego metalu w tak z łożo-
nych warunkach hydro log icznych. 
Doświadczeń cudzych nie było. W y -
soki stopień trudności trzeba by ło 
pokonywać o własnych siłach i za-
daniom t y m polscy specjal iści po-
dołal i . P i e rwszą kopalnię , ,Lubin" 
budowano 8 lat, drugą „ P o l k o w i -
c e " — 6 lat, a trzecią, na jg łębszą , 
„Rudną" , (która będzie miała w i ę k -
szą zdolność wydobyc i a aniżel i o -
b ie poprzednie razem wz ię t e ) uru-
chomiono przed Św ię t em L i p c o w y m 
w 1974 roku — już ty lko 4 lata. 

Przedz ia ł czasowy pomiędzy r o -
k i em 1960 a dniem dzis ie jszym, w 
zagłębiu m i e d z i o w y m wype łn ia 
trud górn ików, t echników i inży-
n i e r ó w polskich, k tórzy udostęp-
ni l i gospodarce na rodowe j c ze rwo-
ne złoto — miedź. T y l k o k ra j w y -
soko uprzemys łowiona — j ak im 
jest Po lska — móał sie zdobyć na 
takie przyśpieszenie. Zastosowano 
nowe technolog ie głębienia i obu-
d o w y szybów, mechanizac ję w y d o -
bycia, l asery po lskie j produkcj i , 
wyznacza j ą ce k ierunek przebi jania 
chodn ików itp. usprawnienia. 

Pe łne korzyśc i z ł e i dziedziny 
górn ic twa Po lska raop1" i ednak od-
nieść dop iero przez komp leksowe 
po t raktowan ie wvH^byc ia rudy. 
hutnictwa i p r ze twórs twa miedzi . 
T a k się i s t a ł o . Obok Wszystkich 
kopalń pows tawa ł y zakłpdy w z b o -
gacania rud ( f lo tac ja ) . Hutn i cy o -

Dalszy cia.g na stronie 8 
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t r zymywal i od górników koncentrat 
rudy z wysoką zawartością metalu. 

Ko l e jnym ogniwem w łańcuchu 
inwestycj i miedziowych były nowe 
huty do wytopu tego metalu. Sta-
ra huta miedzi uruchomiona w 
1959 roku w Legnicy nie mogła 
wystarczyć. W 1968 roku rozpoczę-
to w ięc budowę kole jne j huty mie-
dzi w Głogowie. Na jubileusz X X X -
lecia P R L w 1974 roku osiągnęła 
ona zdolność wytopu 160 tysięcy 
ton miedzi elektrol i tycznej rocznie. 
W sąsiedztwie tego zakładu budu-
je się obecnie jeszcze jedną hutę 
miedzi o w ie lk ie j zdolności produk-
cy jne j . 

W efekcie dotychczasowych na-
kładów f inansowych na rozwó j 
przemysłu metali kolorowych osiąg-
nięto skok w wytwarzaniu miedzi 
elektrol i tycznej z 21,7 tysięcy ton 
w roku 1960 do 195 tys. ton w roku 
ubiegłym. War to przy tym podkre-
ślić. że jakość polskiej miedzi osiąg-
nęła standard światowy (99,9 proc. 
czystego metalu), co utorowało j e j 
drogę na Londyńską Giełdę Metal i . 

W 1975 roku produkcja miedzi 
osiągnie identyczną wielkość, co 
wyrób cynku. To zrównanie się 
wytopu tak ważnych dla gospodar-
ki narodowej metali jest w y m o w -
nym znakiem czasu. Polski cynk na 
skalę przemysłową był już wy ta -
piany w piecu zbudowanym w W e -
sołej w 1798 roku! Po dzień dzi-
siejszy na rynkach świata iest on 
synonimem dobroj jakości. Hutnic-
two miedzi jest przemysłem no-
wym, a mimo to jakże ekspansyw-
nym. 

Dziś Polska jest czo łowym pro-
ducentem miedzi z własnych su-
rowców w Europie. W przeliczeniu • 
na jednego mieszkańca dogania ta-
kie kra je jak R F N . Od początku 
prowadziła słuszną pol i tykę rac jo-
nalnej gospodarki tym surowcem. 
Polska nigdy nie eksportowała ru-
dy miedzi, ale od razu miedź elek-
trolityczna. a wiec bardzie j opła-
calną. Jeszcze bardziej korzystna 
jest sprzedaż miedzi nrzetworzon=i. 
a w iec w silnikach elektrycznych, 
samochodach, urządzeniach elektro-
nicznych, aparaturze chemicznej itp. 
drogich urządzeniach. 

Szczególne właściwości miedzi ja-
ko jednego z najlepszych przewod-
n ików ciepła i elektryczności i j e j 
znaczenie dla wie lu gałęzi przemy-
słu sprawiły, że obecnie bez mie-
dzi... żyć nie podobna. T e prze-
słanki legły u podstaw rozbudowy 
fabryk kabli. si lników elektrycz-
nych i innych zakładów prze twa-
rzających m'edź. Przykładem takiej 
właśnie polityki są ostatni? tran-
sakcje z partnerami francuskimi. 

W ślad za seryjną produkcją 
central telefonicznych według f ran-
cuskiego systemu „Pentaconta" w 
zakładach na Pradze w Warszawie , 
Polska zakupiła w e Francj i kom-
pletną fabrykę kabli telekomuni-
kacyjnych. F irma S A T wspólnie z 
biurem pro jektów SERETE w cią-
gu 27 miesięcy zbudują w Ożarowie 
pod Warszawą wie lka fabrykę kabli 
dostosowaną do central te lefonicz-
nych ..Pentaconta". 

Miedz i wystarczy nie ty lko na 
potrzeby dynamicznie rozw i ja jące ] 
się polskiej gospodarki, ale i na 
eksport. Będzie jednak ona sprze-
dawana z reguły w postaci Prze-
tworzonej , czyli w najrozmaitszych 
wyrobach przemysłu maszynowego. 

K A Z I M I E R Z D U D K O 

Uczniowie klasy drugiej licealnej w czasie lekcji w gabinecie przedmiotów zawodowych 

Często pisze się o nich i mówi — nieszczęśliwi, tragiczni, boha-
terscy. Oni zaś nie oczekują ani litości, ani współczucia. Mie chcą 
odróżniać się od tysięcy innych dziewcząt i chłopców. P ragną żyć 
między liidźmi zdrowymi, jak równi z równymi. Przekonała nas 
o tym wizyta w Bydgoszczy, w najstarszej polskiej szkole dla dzieci 
ociemniałych 

tronuje im 
Louis Braille 
^Arnbcis^ady ^Francu^^kïej°'"uj1 ^rdzawięfaRobert r̂ Œ̂ °™™ialych przybyli (od lewej) radca 
PZPR w Bydgoszczy WikZr Sopormn^ i • Bo"r»0<s. sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 

y wiKior Zaporowski, minister oświaty i wychowania Jerzy Kuberski 

i j 



^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ set 
ną rocznicę o i w a i c i d uci-
oy ia się uroczystosc nauania 
j e j imienia j_.ouis n r a m e a , 
gen ia lnego twórcy p isma punk-
t o w e g o a ia ociemniałych. i\a 
spotkanie z uczniami i by łymi 
wyc i i owaaKami p r zyby ł min i -
ster oświaty i -wycnowania p. 
j e r z y Kubersk i , « .tory odzna-
czy ł szkołę i j e j w i e l o l e tn i ego 
dyrektora , p. z ,Digmewa P o g o -
dzińskiego, Meda lami K o m i s j i 
i iduitac j i N a r o d o w e j . Obecny 
był także radca Ambasady 
f r a n c u s k i e j w Wars zaw i e p. 
Rober t Bourgois. O f i a r o w a ł on 
szkoie cenne nagrania p ły to -
w e i dz is ięc io tomową encyk io -
pedię muzyczną. 

W hal lu szKoły odsłonięto 
pamią tkową tabl icę i popiers ie 
Wie lk iego f r a n c u z a . P r z y p o m -
niano, z e las lat temu ukazała 
się p ierwsza książka, w y d r u -
kowana p ismem Bra i l l owsk im. 
By ła nią „H is tor ia F r anc j i " . 

Oc iemnia ły w dz iec iństwie 
Lou is Brai l le , ma jąc piętnaście 
lat, p r z ypadkowo zetknął się 
z nocnymi me ldunkami ówcze -
snych w o j s k o w y c h francuskich, 
no towanymi metodą nak łuwa-
nia kar tonowych kar tek . P o -
znanie tego zapisu dało począ-
tek j e go w ie l o l e tn i e j , żmudne j 
pracy nad s tworzen i em pisma 
do tykowego , czytanego opusz-
kami placów. Jego wyna l e z i e -
nie o tworzy ło przed wszys tk i -
m i inwa l idami wz roku moż l i -
wość kształcenia. Zb l i ży ło ich 
do kręgu ludzi w idzących. 
Dziś wp rawdz i e w i e l e u t w o r ó w 
l i terackich i podręczn ików na-
g r y w a się na taśmę magne to -
f onową , stosuje się też skom-
p l ikowane urządzenia e l ek t ro -
niczne, umoż l iw ia jące oc iem-
nia łym czytanie, nadal j ednak 
a l fabet Brai l le 'a jest n a j p o w -
szechniej w świec ie przez n i e -
w idomych u ż y w a n y m sposo-
bem czytania i pisania. 

W roz leg łym, po tężnym gma -
chu bydgosk iego ośrodka zna-
lazły pomieszczenie : szkoła 
pods tawowa, p ierwsze w K r a j u 
l i ceum z a w o d o w e dla n i edow i -
dzących i oc iemniałych oraz 
szkoła zawodowa . Bl isko d w i e -
ście dz iewcząt i chłopców w 
w i eku od 7 do 20 lat p r z y b y w a 
tu z ca łego K r a j u , by poci o -
pieką pięćdziesięciu nauczyc ie-
l i i w y c h o w a w c ó w skończyć 
szkołę, zdobyć zawód, a przede 
wszys tk im przystosować się do 
moż l iw i e na jsprawnie jszego , 
samodz ie lnego życia i przysz łe j 
pracy . 

W e wszystk ich klasach t r w a -
ły lekc je , k i edy rozpoczę l iśmy 
zwiedzan ie szkoły i internatu. 
W sypialniach szeregi r ó w n o 
zasłanych k o l o r o w y m i kocami 
łóżek. W szafach ubrania i 
starannie poukładana biel izna. 
N a nocnych stol ikach maskot -
ki, lalki, misie. 

Sale l ekcy jne przybrane 
b a r w n y m i reprodukc jami , z i e -
lenią, p lakatami i ozdobami, 
wykonanymi przez uczniów. W 
oknach k o l o r o w e zasłony. W 
pracowniach pomoce naukowe 
do poszczególnych przedmio tów 
— mapy, eksponaty, p rzyrzą -
dy. Wszys tko tak samo, j ak w 
dziesiątkach innych szkół. W 
n iektórych ty lko klasach, na 
stołach osłonięte k loszami l am-
py z bardzo s i lnymi ża rówka-
mi. T u uczy się młodz ież nie 
ca łkowic ie jeszcze pozbawiona 
wzroku, korzys ta jąca oprócz 
brai l lowskich, także ze z w y k -
łych podręczn ików czarnodru-
kowych . 

W warsztatach ślusarskich i 
szczotkarskich uczennice i u-
czn iowie p r e c y z y jn i e i s p raw-
nie w y k o n u j ą polecenia nau-
czycie l i . P r z y c ina j ą na maszy -
nach e lementy z a m k ó w do 
drzwi w a g o n ó w ko l e j owych , na 
sz l i f i erkach wyg ł ad za j ą po-
wierzchnię k lamek. Zręcznie 
dzielą kępki p las tykowego w ł o -
sia do szczotek. Ich ręce szyb-
ko odna jdują narzędzia, bez-
błędnie t r a f i a j ą na leżące w o -
kół przedmio ty . 

T u uczą się z a w o d ó w szczot-
karza i ślusarza. Czeka na 
nich praca w spółdzielniach 
inwal idzkich i bydgoskich f a -

brykach — r o w e r ó w i częśc ! 

samochodowych. Uczn iowie 
trzeciej klasy szkoły zawodo -
w e j odbywa j ą w nich prakty -
ki. Według oceny f a chowców , 
pracę swą w y k o n u j ą r ówn i e 
dobrze, jak młodz ież uczęszcza-
jąca do techników. 

Otoczeni t rosk l iwą opieką 
w y c h o w a w c ó w , podzie leni na 
niel iczne grupy, uczą się w y -
konywania prostych czynności 
gospodarskich, samodzie lnego u-
bierania się, myc ia , a nawet za -
b iegów kosmetycznych. D z i e w -
częta nie chcą odróżniać się od 
swoich rówieśnic nie dotknię-
tych ka lec twem. Dba ją w i ęc o 
swó j w y g l ą d zewnęt rzny , o 
staranny i schludny strój . 

T e g o dnia, j ak w każdy czwar-
tek, po l ekc jach i z j edzen iu 
obiadu w stołówce, rozpoczęły 
się zajęcia w kółkach za intere-
sowań. N a j g w a r n i e j i n a j w e -
selej bywa w kuchni, gdzie 
grupa „młodych gospodyń " u-
czy się ładnego nakrywan ia do 
stołu, przyrządzania pos i łków 
i gotowania. T y m interesują 
się najstarsze dz iewczęta. M ł o d -
sze wo lą szyć i szyde łkować 
lub robić na drutach. Chłop-
ców pociąga praca w laborato-
r ium f o t og ra f i c znym i warsz -
tatach. Wszyscy obdarzeni do-
brym słuchem i g łosem garna 

W hallu budynku odsłonięto pamiątkową tablicę i popiersie 
patrona szkoły Louis Braille'a, którego genialny wynalazek — 
alfabet dotykowy — stworzył niewidomym możliwość uczenia się 

się do muzykowan ia , z czego 
znam są w ca i ym mieście, yj 
ich wys tępy zao iega ją instytu-
cje, urzfctuzając ukoiicznoscio-
w e akauemie i z a oawy . 

u i m n a s i y s a to także mocna 
sirona szkoiy w Bydgoszczy , 
w i e i e cenny un nagród zgroma-
dzili j e j uczniowie na n n ę d z j -
szkdinycn zawodacn sporto-
wych w różnych dyscypl inach. 

K i e d y dzwonek ozna jmi ł ko-
niec za jęć poza lekcy jnych , za-
roi ło się w ki lkunastu świe t l l -
cacn internatu. Zna jdu j ą się 
one przy każde j sypialni. 
Świet l ice dla na jmłodszych 
pełne są zabawek i g ier . W 
Każdej jest radio. W ki lku zaś 
t e l ew izory . S łuchają tu dzien-
nika, przychodzą na f i i m y i 
spektakle teatralne. Ci , k tórzy 
widzą, przyc iszonymi głosami 
opowiada ją treść obrazów. 
Starsza młodz ież wo lne chw i -
le spędza tu na czytaniu lub 
g rze w szachy. W j edne j z sal 
grupa uczennic za ję ta jest pra -
sowaniem sukienek. W inne j 
— piszą l isty. Wspomina ją w 
nich n iedawną wyc i e c zkę do 
muzeum, dzielą się wrażen iami 
z w i z y t y w teatrze. P o z d r a w i a -
ją bliskich, o k tórych myś lą i 
pamię ta ją — rodz iców, rodzeń-
stwo, dziadków... Szybk imi , 
l edw ie zauważa lnymi rucha-
mi, nak łuwa ją rys ikami t w a r -
de kartoniki . N i ew idzące oczy 
sk ierowane na barwne obrazy 
na ścianach, ko l o r owe f i gurk i 
zdobiące półeczki , na del ikatne, 
ko r onkowe se rwe tk i w łasne j 
roboty, p r z y k r y w a j ą c e stol iki. 

W oszklonych bibl ioteczkach 
r ówno poustawiane grube to -
m y pisane bra i l l em — Sien-
k i ew i c z i Orzeczkowa, M i ck i e -
w i c z i S łowack i , Domaga l ik i 
Siesicka. Obok dz ienników i 
ko l o rowych t y godn ików — 
„Św ia t e łko " , p ismo dla młodz i e -
ży oc iemniałe j . 

N i e d a w n o w Wars zaw i e ob-
chodzono 25-lecie ukazania się 
p i e rwszego numeru „Św ia t e ł -
ka" , c ieszącego się wśród mło-
dz ieży w i e lką popularnością. 
B o i opowiadania tam intere-
sujące i przedruki z prasy co-
dz iennej i kul tura lne j , i kącik 
mody , i porady kosmetyczne. 
K a ż d y zna jdz ie tu dla siebie 
coś c i ekawego . A c i ekaw ' są 
życia i ludzi bardz ie j niż ci, 
k tórzy w łasnym w z r o k i e m po-
strzegać mogą otacza jący świat . 

A N N A OSIOWSKA 

Depuis peu, la plus ancienne école de Po-
logne pour enfants aveugles qui se trouve à 
Bydgoszcz, porte le nom de l'inventeur de 
l'alphabet en relief, Louis Braille. Lors de la 
cérémonie, étaient présents le ministre de 
l'Education et de l'enseignement M. Jerzy Ku-
berski et M. Robert Bourgeois, conseiller de 
l'ambassade de France à Varsovie, il remit 
des disques de valeur et une encyclopédie de 
la musique en dix tomes. 

Si, à l'heure actuelle, on emploie des ban-
des magnétiques et des installations électro-
niques, la méthode Braille reste toutefois la 
plus populaire. 

L'école de Bydgoszcz compte quelque deux 
cents filles et garçons âgés de 7 à 20 ans. Ils 
sont encadrés par 50 professeurs et éducateurs 
attentionnés. Les classes rappellent des clas-

ses normales de lycée: de la couleur, cartes, 
objets, appareils divers... Dans les différents 
ateliers, les élèves apprennent le métier qui 
leur assurera une vie indépendante par la 
suite. Outre un métier, les jeunes filles appren-
nent à se vêtir et à se maquiller. 

Après la classe et le repas, c'est la vie des 
cercles. Les plus jeunes ont une grande pièce 
pleine de jeux. Les plus âgés ont d'autres 
occupations. La cuisine est toute gaie de ses 
jeunes ménagères, ailleurs on fait du crochet 
et du tricot, des garçons s'occupent de pho-
tos, d'autres font de la gymnastique, l'école 
ne compte-t-elle pas de beaux succès dans 
des compétitions interscolaires? Tous s'inté-
ressent à la musique, chant ou pratique d'un 
instrument, leurs concerts sont réputés dans 
la ville et bien au-delà même. 



nowy gmach 
konsulatu 
w 
Paryżu 
i 
Przybyłych do siedziby Konsulatu w Paryżu architektom i za-
proszonych gości powitał konsul generalny p. Edward Waszczuk 

» 
2 
Jeden ze współautorów projektu, p. Henryk Włodarczyk z siostrą 

Pan Alek Nowak (pierwszy z lewej) inżynier architekt, który 
uczęszczał do Liceum Polskiego przy rue Lamandé w Paryżu 
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P. Stefan Wolff — współtwórca jednego z przyjętych projektów 

W czasie spotkania w siedzibie Konsulatu Generalnego ogląda-
no makiety nadesłanych na konkurs projektów nowego budynku 



zytelnicy „Tygodnika Po l -
skiego", Polacy, Francuzi, wszyscy, którzy 
jadą do Polski lub mają do załatwienia róż-
ne sprawy związane z polskimi urzędami, a 
także trudne nieraz problemy osobiste i ro-
dzinne, znają dobrze dom, w którym przy 
ulicy Jean Goujon w Paryżu mieści się 
Konsulat Generalny Polskie j Rzeczypospoli-
te j Ludowe j . W konsulacie tym załatwia 
się sprawy osób mieszkających w kilkuna-
stu departamentach. „K l i enc i " konsulatu za-
łatwiani są w miarę możl iwości szybko, ale 
zawsze grzecznie i uprzejmie. Niestety na 
drodze jeszcze sprawniejszego załatwiania 
petentów stoi ciasnota pomieszczeń, a ludzi 
do konsulatu przychodzi coraz więce j . Posta-
nowiono więc zbudować nową siedzibę kon-
sulatu. 

Konsulat Generalny zorganizował więc 
konkurs na real izację nowego gmachu. Zło-
żono 9 projektów. War to podkreślić, że u-
dzial w tym konkursie brali przede wszyst-
kim architekci polscy lub polskiego pocho-
dzenia, zamieszkali na terenie Francj i , z 
tym, że mogl i oni współpracować z kole-
gami francuskimi lub innej narodowości. W 
pierwszej kolejności prace zostały rozpatrzo-
ne przez sąd konkursowy przy l 'Ordre des 
Architectes. Sąd ten wybra ł cztery projek-
ty, jako nadające się do real izacj i . Z tych 
czterech prac z kolei wybrano dwie jako 
najbardzie j odpowiadające założeniom kon-
kursu. Są to prace: Karo la Benza (Szwa j -
caria), Henr i Tastemaina i Henryka Wło -
darczyka z Francj i oraz Stefana du Château 
(mimo francuskiego brzmienia nazwiska jest 
on pochodzenia polskiego), Zbigniewa Paran-
dowskiego i Stefana Wo l f f a . Te dwie prace 
zostały skierowane do Warszawy, gdzie ko-
misja Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
zaleciła opracowanie nowe j koncepcj i rea-
l izacj i gmachu konsulatu tym dwum ostat-
nim zespołom. Tak więc prace architektów 
weszły w ostatnie stadium. Po pewnym cza-
sie kompetentne czynniki zdecydują, który 
ostateczny już projekt zostanie zrealizowany. 

W Konsulacie Generalnym odbyło się 
spotkanie wszystkich architektów biorących 
udział w konkursie. Korzysta jąc z tego bar-
dzo miłego spotkania „Tygodnik Po lsk i " 
zwróci ł się do p. Stefana Wo l f f a z prośbą 
o kilka słów na temat prac projektowych. 

— W y d a j e mi się — powiedział p. Wo l f f — 
że założeniem wszystkich uczestników kon-
kursu było stworzenie „kawałka Po lsk i " mię-
dzy budynkami istniejącymi na jednej z u-
lic paryskich. Taki „kawa łek " Polski, który 
by reprezentował nie tylko dobrą archi-
tekturę, ale który odbiegałby nieco od w y -
glądu budynków z X I X i X X wieku. Poza 
tym na pewno zależy nam wszystkim na 
tym. aby takie spotkanie jak na przykład 
spotkanie architektów czy w ogóle Polonii, 
można było w przyszłości zrobić w spec-
ja lnej sali w idowiskowe j . Organizować mo-
żna będzie w niej także pro jekc je f i lmów, 
konferencje i wys tawy . Taka sala przewi-
dziana jest w każdym projekcie. 

Pan Henryk Włodarczyk z kolei powie-
dział nam m. in.: 

— N o w y konsulat stanie w tym samym 
miejscu, gdzie stoi stary budynek. Obecny 
będzie więc rozebrany. Powierzchnia użytko-
wa będzie zwiększona przeszło dwukrotnie. 
Duże sale przy jęć i halle na pewno wpłyną 
dodatnio na jeszcze lepsze samopoczucie i 
większą swobodę interesantów. (H. K . ) 
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L e s o u v e n i r 1 

d'une amie 
Amie éprouvée de la Polo-

gne et de l 'amitié franco-po-
lonaise, Al ice Halicka vient 
de nous quitter. De longues 
années, elle oeuvra à la pré-
sidence de l'Association Oder-
Neisse pour la reconnaissan-
ce des frontières occidentales 
de la Pologne, elle ne refusait 
jamais son aide, elle était 
présente chaque fois qu'on 
lui demandait de se pronon-
cer pour la Pologne. Son at-
tachement pour son pays d'o-
rigine — elle était née à Cra-
covie — demeurait inchangé, 
l'amour qu'elle lui portait 
était resté vivace. D'une part 
il y avait son activité au sein 
d'Oder-Neisse, d'autre part il 
y avait son activité de pein-
tre. Elle a exposé pour la 
dernière fois à Varsovie, en 
1969. „La Semaine Polonaise" 
en avait donné une relation 
en son temps. 

Qui était A l ice Halicka? 
Avec ses cheveux coupés 
courts, une frange sur le 
front, son nez pointu et ses 
yeux curieux, elle avait le 
charme d'un lutin, du lutin 
elle avait la vivacité et aussi 
la profondeur sage des gens 
de coeur. Dans un l ivre de 
souvenirs intitulé „H ie r " (paru 
en français aux Editions du 
Pavois et aussi traduit en 
polonais), elle a relaté le 
cours de sa vie depuis son 
enfance à Cracovie, jusqu'à 
la f in de la seconde guerre 

mondiale, en France. D'une 
plume alerte et précise, elle 
nous entraîne dans ce qui 
fut son monde, c'est-à-dire 
celui des peintres et des écri-
vains. 

Après avoir étudié la pein-
ture à Munich, Al ice Halicka 
débarque à Paris où elle fait 
la connaissance d'un peintre 
d'origine polonaise, Louis 
Marcoussis qui deviendra son 
mari. Marcousis était venu à 
Paris en 1903 et il f i t vite 
partie d'un groupe de jeunes 
peintres et poètes tels Picas-
so, Braque, Gris, Léger, Vi l -
lon, Apoll inaire ou Max Ja-
cob qui allaient fa ire parler 
d'eux par la suite. Par son 
mari, Halicka devint une fami-
l ière de cette pépinière. Peintre 
elle-même, elle a su les con-
naître, les apprécier ou leur 
décerner quelques traits avec 
sa sensibilité d'artiste. Mar-
coussis appartenait au mou-
vement que l'on appela cu-
bisme. El le-même peignait 
dans ce style et s'y adonna 
alors qu'elle se trouvait en 
Normandie et que son mari 
était aux armées pendant la 
guerre de 1914. Ensuite vin-
rent des temps difficiles. 
Pour gagner sa vie elle pro-
pose des modèles d'étoffe et 
de papier peint, travail le pour 
Bianchini et Rodin. Puis elle 
imagine des petits tableaux 
précieux faits de collages, y 
entrent des chiffons, papiers 

collés, f i l de fer, plumes, un 
fond de peinture. Le Tout-
Paris les achète et ces „Ro-
mances capitonnées" ont fini 
par être copiées un peu par-
tout dans le monde. Puis Ha-
licka fait un séjour aux Etats-
Unis. Elle expose à New-
York, là encore côtoie des 
gens célèbres. Puis le 
retour en Europe, la pein-
ture. les amis, les ren-
contres célèbres les dif f icul-
tés... La seconde guerre écla-
te. Halicka est bouleversée 
par le sort de la Pologne. 
Comme tout le monde, les 
Marcoussis, avec leur f i l le 
prennent la route de l 'exode' 
Il s'arrêtent à Cusset. Mar-
coussis déjà malade, va y 
trépasser d'un cancer. Dans 
son l ivre „H ie r " Halicka lui 
consacre de très belles pages. 

„Hier " s'arrête en 1944, avec 
la fin de la guerre. Dans 
les années cinquante. Halic-
ka fait un voyage en Pologne 
avec d'autres membres de 
lAssociation Oder-Neisse. 
Dans le domaine de la pein-
ture une surprise l'attend. Les 
toiles cubistes abandonnées en 
Normandie lui reviennent. 
Elle les nettoie, les montre. 
C est le miracle. 

Puis l'exposition à Varso-
vie. Elle va f inir ses jours 
dans son atelier de la rue 
Hegésippe Moreau, dans la 
maison où ont vécu et tra-
vaillé les peintres Paul Cé-

zanne. Paul Signac et Louis 
Marcoussis. 

Cette femme intelligente et 
talentueuse a laissé un pré-
cieux témoignage des temps 
d'autrefois, elle a laissé son 
oeuvre qui a pris de la valeur 
aux yeux des collectionneurs 
et elle laisse a tous le sou-
venir de sa modestie, de sa 
simplicité, et dg son coeur 
aussi pour toutes les causes 
qui lui étaient chères et qu'el-
le défendit toujours avec pas-
sion et obstination. (W. N.) 

Z szeregów wypróbowanych 
przyjaciół Polski i przyjaźni 
polsko-francuskiej odeszła A-
licja Halicka -— niestrudzona 
działaczka Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i 
Nysie. Urodzona w Krakowie, 
po studiach malarskich w Mo-
nachium, osiedla się w Paryżu 
w 1912 r. Tu poznaje Louis 
Marcoussis — znanego mala-
rza polskiego pochodzenia, za 
którego wychodzi za mąż. Jej 
życie we Francji obraca się 
w kręgach największych ar-
tystów, takich jak Picasso, 
Braque, Gris, Apollinaire czy 
Max Jacob. W swoich wspom-
nieniach, wydanych przez E-
ditions du Pavois w Paryżu 
i przetłumaczonych na język 
polski pt. „Wczoraj" (Hier), 
opisuje Halicka ten świat i 
swoje życie aż do zakończe-
nia drugiej wojny . światowej. 

Jej twórczość malarska, 
skłaniająca się pod wpływem 
męża ku kubizmowi. po pier-
wszej wojnie oddała się od 
tego kierunku. Małe obrazki, 
tworzone z kawałków papie-
ru i materiału, piór i drutu, 
naklejanych na małowane tło, 
które w okresie międzywo-
jennym tworzy z powodzeniem 
w Paryżu, staja się zapowie-
dzią modnego dzisiaj kierun-
ku. zwanego kołażem. 

Po wojnie i śmierci męża 
wraca do kubizmu w sztuce 
i poświęca się działalności na 
rzecz uznania granicy pol-
skiej na Odrze i Nysie. A 
wszystko co robi, robi z zapa-
łem i oddaniem. pozostając 
równocześnie skromnym, mą-
drym człowiekiem. 



Grupa młodzieży z zespołu Towarzystwa Pomocy Oświatowej w 
Troyes. Zespołem kieruje syn zasłużonego prezesa, p. W . Proch 

P. Helena Kazimierska z zarządu Towarzystwa składa p. Matysia-
kowi podziękowanie za jego pracę wręczając pamiątkowy prezent 

Zespół fo lk lorystyczny Towarzys twa Pomocy Oświa-
t o w e j w Troyes znany jest ze s w e j pracy nad propago-
waniem polskiej pieśni, polskiego tańca ludowego w e 
Francj i . Zespół wys tępu je od lat w Troyes i w okol i-
cach, a nawet w miastach bardzo odległych od Szam-
panii. 

pól 
m ocy 

Os wi iatoi j 
występuj ie 
z r lowynn i 
rei f>e rłua ire m 

móc 
da le j pełnić ro l ę reprezentan-
ta po lsk iego f o lk lo ru , t owa -
r zys two stara się o ustawicz-

ne podnoszenie poz iomu ar-
tys tycznego swego zespołu i 
o odnawian ie j e go reper tua-
ru. 

W t ym celu P o m o c Ośw ia -
towa sprowadz i ła do T royes 
instruktora-choreogra fa z P o l -
ski. Jest n im p. Roman M a -
tysiak, k i e rown ik zespołu f o l -
k lo rys tycznego w Z ie l one j 
Górze oraz zespołu „ W i e l k o -
po l ska " w Poznaniu. P . R o -
mana Matys iaka zna już P o -
lonia f rancuska jako dosko-
nałego specja l istę w tej dz ie -
dzinie, k tó ry dokonał w i e l k i e -
go wk ładu pracy w naukę 

tańców ludowych młodz ieży z 
zespołu „Ś ląsk " w Lyon i e . 

P . Matys iak p r zy j e cha ł z 
propozyc ją s iedmiu tańców 
ludowych do wyboru . Osta-
tecznie postanowiono, że m ło -
dzież z zespołu P o m o c y O -
św ia towe j nauczy się pięciu 
tańców z różnych r e g i onów 
Po lsk i : z Wie lkopo lsk i , z R z e -
szowskiego, z Lube lsk iego , 
wreszc ie tańca góra lsk iego 
oraz ku jaw iaka . P o odbyc iu 
seri i prób, w , czasie k tórych 
młodzież bardzo dobrze p ra -
cowała, s tara jąc się w y k o r z y -
stać obecność instruktora, 
zorganizowano p i e rwszy w y -
stęp. Odby ł się on w Quar -
t ier-Bas w Troyes w Sal le 
des Fêtes. 

N a ten p ie rwszy w i e l k i po-
kaz, po okresie pracy zespołu 
z instruktorem, zaproszono 
w ie lu gości i nadano w y s t ę -
pom charakter uroczysty. P r e -
zes T o w a r z y s t w a P o m o c y O -
św ia towe j p. M i ec zys ł aw Proch 
wyg łos i ł p r zemówien ie w y -
raża jąc wdzięczność p. R o m a -
nowi Ma tys i akow i za j e go 
pracę oraz uznanie za równo 
choreogra fowi , jak i całemu 
zespołowi za osiągnięte w y -
niki. 

Nastąpi ły wys tępy . M ł o -
dzież tańczyła ze swobodą i 
wdz ięk iem. Wszys tk ie tance, 
których wyuczy ł się zespół 
pod k i e r own i c twem polskiego 
instruktora, by ł y w y k o n y w a -
ne o w i e l e l ep ie j , aniżel i przed 
wakac jami . Wzbogac i ł y się u-
kłady choreograf iczne, pod-
niósł się poz iom techniki. 
Zwróc i l i na to uwagę w id zo -
w i e a wśród nich pani Cam-
penś która reprezentowała 
męża, dyrektora departamen-
talnego do spraw młodz ieży i 
sportu, p. Daunay — zastęp-
ca dyrektora depar tamenta l -
nego, p. G i lber t R o y — r e -
prezentant Société des A m a -
teurs de Fo lk lo re et des A r t s 
Champenois. P . Daunay w y -

głosił p rzemówien ie , w któ-
r y m gra tu lował P o m o c y O -
św ia t owe j osiągnięć i p r z y -
pomniał o kontaktach tego 
stowarzyszenia z S A F A C . Zo r -
gan i zowane w Cel les-sur-
Ource uroczystości z okaz j i 
winobrania , zakończy ły się 
wiec zo r em ar tys tycznym f r a n -
cusko-polskim, w któ r ym 
wz i ę ł y udział g rupy młodz ie -
ż owe z Pol isot , Riceys, Ce l -
les-sur-Ource oraz zespół T o -
w a r z y s t w a P o m o c y Oświa to -
w e j . 

Drugą f rancusko-po lską im-
prezę f o lk lo rys tyczną zorga-
n i zowano wspó ln ie w L a Cha-
pe l le — St. L u c z udzia łem 
bardzo w i e lu grup młodz ieżo-
w y c h z depar tamentów A u b e 
i Haute -Marne . P o występach 
odbyło się ko l okw ium pośw i ę -
cone sprawom fo lk loru . K o ń -
cząc p. Daunay wy ra z i ł ż y -
czenie dy r ekc j i depar tamen-
ta lne j Jeunesse et Sports, aby 
p. Matys i ak wróc i ł jeszcze do 
Troyes . Równ i e ż p. Roy oraz 
pani Campens wy raz i l i uzna-
nie polskiemu choreog ra fow i 
i w r ęc zy l i mu p lak ie tkę Jeu-
nesse et Sports oraz szereg 
publ ikac j i i płyt dotyczących 
po lsk iego fo lk loru . 

Do tych g łosów przy łączy ł 
się r ówn ie ż p. Berckmann, 
reprezentu jący komite t wspó ł -
p r a c y z miastem polsk im Z i e -
lona Góra . Podkreś l i ł , jak 
cenne są wsze lk i e f o r m y w y -
miany pomiędzy obu k ra j a -
mi i j ak świetn ie poprzez ta-
niec w y r a ż a się dynamizm i 
radość życia narodu polskie-
go. 

T royes czeka na następne 
wys t ępy zespołu f o lk l o rys tycz -
nego P o m o c y Ośw ia t owe j . P o 
okresie pracy z p. R o m a n e m 
Matys iak iem, po znacznym 
wzbogacen iu swego reper tua-
ru zespół zaprezentu je publ i -
czności obecnie spektakle j e -
szcze c iekawsze i jeszcze p ięk-
nie jsze niż dawn ie j . 



E-8 to s ymbo l w i e l k i e j eu-
r ope j sk i e j mag i s t ra l i ł ączące j 
M o s k w ę , W a r s z a w ę , Ber l in z 
i n n y m i s to l icami zachodn ie j 
Europy . N a te ren ie Po l sk i 
droga E -8 przeb i ega m.in. 
przez Poznań , a ruch samo-
c h o d o w y zwłaszcza na odc in -
ku W a r s z a w a — P o z n a ń j es t 
bardzo o ż y w i o n y , stąd też 
znaczen ie t ego odc inka t ra -
sy. W chw i l i obecne j posze -
r za s ię ją tak, aby w p r z y -

szłości by ła to mag i s t ra la o 
oddz i e lonych pasmach ruchu. 
Us taw ia się nowoczesne sta-
c j e b e n z y n o w e , t w o r z y co 
k i lkanaśc ie k i l o m e t r ó w po -
s to je dla k i e r o w c ó w , czyn i się 
s ł o w e m wszys tko , b y droga 
ta by ła godna miana trans-
europe j sk i e j . D la t ego też 
w łaśn i e w z d ł u ż t e j szosy 
powsta ła sieć nowoczesnych 
mote l i , k t ó r e nie t y lko uroz -
ma i ca j ą trasę, a l e i s tanowią 

dużą w y g o d ę d la tu rys tów . 
T r z eba przyznać , że idea 
by ła pomyś l ana w sposób o r y -
g ina lny . N i e k o p i o w a n o w z o -
r ó w innych k r a j ó w , l ecz 
s twor zono coś n o w e g o , b a r -
dzo po lsk iego w charakterze . 
Już sama na zwa mote l i — 
gośc ińce — jest n a w i ą z a n i e m 
do t radyc j i . P r o j e k t arch i -
tekton iczny , m i m o że wspó ł -
czesny w f o r m i e , r ó w n i e ż 
czerp ie z e s tarych, polskich 

w z o r ó w . D o b u d o w y 
p iaskowca i d r ewna , 
miast dachy zostały P 0 . 1 " ^ 
tak charak te rys tycznymi 
d a w n e g o k r a j o b r a z u 
stron s t rzechami z trzciny-
Od razu w a r t o dodać, ze s « 
one i m p r e g n o w a n e środkam 
chemicznymi , zabezp iecza ją 
c y m i p r zed groźbą P o z f 5 , ' 
N a w e t l oka l i zac ja zostaw 
przemyś lana tak, aby 
zachowan iu wsze lk i ch " " 

T a k i c h mote l i , j a k „ Z e r w i k a p t u r " , 
Jest n a t r a s i e E «8 p o n a d 
trzydzieści . S ą o n e n i e ty lko 
u d o g o d n i e n i e m d l a tu rys tów 
n a t ym s z l a k u , lecz r ó w n i e ż j e g o o z d o b ą . 



Sur la grande voie 
internationale E8 qui 
mène de Berlin à Mos-
cou en passant par Var-
sovie, la circulation est 
intense, particulièrement 
sur le tronçon Poznań — 
Varsovie, aussi assiste-
t-on d une modernisa-
tion à tous les niveaux 
de cette route: postes 
d'essence, stations ser-
vice, parkings et aussi 
toute une chaîne de 
motels en bordure de 
route. 

Ces motels ne ressem-
blent en rien à ceux 
que l'on peut voir en 
d'autres pays, ils ont 
été conçus dans le style 
du vieux relais polo-
nais. Le bois et le grès 
entrent dans la cons-
truction, quant aux toits, 
ils sont de jonc comme 
la couverture d'autre-
fois, caractéristique du 
paysage polonais d'a-
lors. Cette couverture 
est bien entendu ignifu-
gée aujourd'hui. Encore 
un bon point: aucun re-
lais ne ressemble d 
l'autre, tous sont conçus 
séparément ce qui rompt 
la monotonie pour ne 
donner que le charme, 
ils sont 30 sur la voie 
E8. Nous présentons ici 
le „Zerwikaptur" qui 
peut accueillir 22 per-
sonnes dans de coquet-
tes chambres et où la 
cuisine est réputée. 

Zdjęcia : 
ALEKSANDER Ł A D N O 

godnień dla podróżujących 
k i e rowców, gościńce mia ły 
t ypowe polskie tło. Tak też 
by ło w przypadku j ednego z 
nich o nazw ie „Ze rw ikap tur " , 
usytuowanego w p i ęknym so-
snowym lesie w pobl iżu Koła . 

„ Z e r w i k a p t u r " zna jdu j e się 
o oko ło stu m e t r ó w od szo-
sy, j ednakże leśna bar iera 
wys tarcza jąco izo luje go od 
hałasu ruch l iwe j trasy. Obok 
gościńca zna jdu j e się spory 

parking. N a parterze mieści 
się restauracja na 60 mie jsc 
o w y j ą t k o w o gus townym w y -
stroju: kamienne wyk ł adz i -
ny ścian doskonale harmoni -
zują z drewnianymi , be lko-
w a n y m i stropami, pod k tó ry -
m i zw iesza ją się żyrandole 
zrobione z... bron. A l e nie ty l -
ko uroda jest mocną stroną 
części gastronomiczne j „ Z e r -
w ikaptura " . Z j eść można tu 
naprawdę dobrze, a spec ja lno-

ścią lokalu jest żurek po po l -
sku i podsmażana biała k ie ł -
basa. Po lsk ie po t rawy zachę-
ca ją do zatrzymania się i za-
poznania ze smaczną kuchnią. 

N a piętrze mieści się część 
hote lowa. Noc leg znaleźć tu 
mogą 22 osoby w poko jach 
dwu- , t r zy - i czteroosobo-
wych . P rzybysza uderza ją 
od razu dw i e rzeczy : kom-
f o r t owe urządzenie pokoi i 
niska cena. N i c też dz iwnego, 

że bardzo często w motelu, 
przeznaczonym na jedną noc 
dla strudzonych podróżnych, 
spotkać można ur lopowiczów, 
siedzących tu już dziesięć dni 
i n i e ma jących zamiaru ru-
szenia się stąd. 

Tak ich motel i , j ak „ Z e r w i -
kaptur " jest na trasie E-8 
ponad trzydzieści. Są one nie 
t y lko udogodnieniem dla tu-
rys tów na tym szlaku, lecz 
również j ego ozdobą. (J. S.) 

• 



PROSTO Z POLSKI 

GÓRNICZE 
ZESPOŁY 

OPIEKI 
LOROWOTNEJ 

Z początkiem bieżącego roku 
rozpoczęły działalność Górni-
cze Zespoły Opieki Zdrowot-
nej, utworzone przy z jedno-
czeniach przemysłu węg lowe -
go z byłych obwodowych 
przychodni górniczych. 
Jeden z największych Górni-
czych Zespołów Opieki Zdro-
wotne j działa przy Rybnic-
kim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węg lowego . W jego skład 
wchodzi 19 przyzakładowych 
przychodni górniczej służby 
zdrowia, zatrudniającym ogó-
łem 122 lekarzy medycyny, 19 
lekarzy stomatologów i 325 
osób średniego personelu me -
dycznego. 
Rybnicki Górniczy Zespół 
Opieki Zdrowotne j wzbogaci 
się w br. o nowoczesny szpi-
tal górniczy budowany w Ja-
strzębiu oraz o Zakład Lecz -
niczo-Zapobiegawczy przy ko-
palni „Borynia" . 

NIL !NANY 
UTWÓR 

FORTEPIANOWY 
SCHUBERTA 

Podczas prac nad dokumen-
tacją śląskich czasopism mu-
zycznych, w Katowicach zna-
leziono ostatnio utwór mło-
dzieńczy Franciszka Schuber-
ta pt. „Siedem łatwych wa -
riacji na fortepian", wydru -
kowany w dwutygodniku 
..Musikalische Neuigkeiten 
fuer Freunde des Gesanges 
und Fortepianos" ( „Nowości 
muzyczne dla przy jac ió ł śpie-
wu i fortepianu") z 1810 ro-
ku, wydawanym w e Wrocła-
wiu. 
Ja.k stwierdzi ł dyrektor bi-
blioteki dr Karo l Musioł — 
utwór ten nie jest znany mu-
zykologom, nie f iguruje on 

także w światowej literatu-
rze muzycznej i bibliogra-
fiach dzieł Schubertowskich i 
dlatego nie mógł być nigdy 
publicznie wykonywany . Jest 
to prawdopodobnie jeden z 
pierwszych utworów 13-let-
niego wówczas kompozytora. 
War iac je opublikowane zosta-
ną niebawem w Kra ju . Udo-
stępnione zostaną także w y -
dawnictwom zagranicznym. 

URZĄD: :NIA 
DLA OBIEKTÓW 

GASTRO-
NOMICZNYCH 

DWORCA 
CENTRALNEGO 

Przedstawiciele Polskiego To -
warzystwa Handlu Zagranicz-
nego „Var imex " podpisali w 
Warszawie z francuską f i rmą 
Becuwe-Thomsel le kontrakt 
importowy na dostawę i mon-
taż urządzeń i wyposażenie 
całego kompleksu gastro-
nomicznego budowanego w 
stolicy Dworca Centralnego 
P K P . Będzie to m.in. kom-
plet urządzeń do kuchni, po-
zwala jący na wydawan ie 10 
tys. posiłków na dobę do re-
stauracji i baru; urządzenia 
do systemu elektronicznego 
sterowania transportem w e w -
nętrznym obiektów gastrono-
micznych, komory chłodnicze, 
urządzenia wentylacyjne, do 
uzdatniania wody oraz urzą-
dzenia do usuwania śmieci. 
Jak podkreślają przedstawi-
ciele „Var imexu" , wszystkie 
urządzenia, które otrzyma 
Dworzec Centralny, reprezen-
tują na jwyższy światowy po-
ziom w tej dziedzinie. Tak 
wyposażony kompleks gastro-
nomiczny dworca będzie je-
dynym tego typu obiektem 
w Polsce. Warto dodać, że w 
opracowywaniu projektu tego 
kompleksu uczestniczyli pra-
cownicy biura pro jektowego 
f i rmy Becuwe-Thomsel le. 

Francuska f i rma za jmie się 
również montażem wszyst-
kich urządzeń i przeszkoli 
polskich specjalistów. 

KARIERA 
SZKÓL 

SPORTOWYCH 

Przed kilku laty powołano w 
trzech województwach K r a j u 
trzy szkoły o poszerzonym 
programie wychowania f i -
zycznego. Były to placówki 
eksperymentalne i miały po-
kazać, czy i w jaki sposób 
można łączyć normalny pro-
gram dydaktyczny z pokaźną 
dawką sportu. Zanim jednak 
eksperyment dobiegł końca, 
zanim zdołano wyciągnąć z 
niego bardziej wnik l iwe wnio-
ski, szkoły sportowe — bo tak 
się je popularnie nazywa — 
zrobiły ogromną karierę w 
całym Kra ju. Nacisk lokal-
nych działaczy — sportowych 
i oświatowych — spowodo-
wał, że zaczęły się te uspor-
towione szkoły mnożyć. 
W obecnym roku szkolnym w 
całym Kra ju są już 64 ta-
kie szkoły. 40 z nich to szkoły 
podstawowe, 24 — to licea i 
technika. Jest to wzrost w 
porównaniu z rokiem 1973 o 
23 szkoły i 127 klas. Nowe 
placówki powołano głównie w 
województwach: lubelskim 
szczecińskim i koszalińskim 
Plany rozwoju ich sieci prze-
widują utworzenie do roku 
1990 po 8—10 szkół o profi lu 
sportowym w każdym wo je -
wództwie. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Wrosną mamy tej zimy, jak 
nigdy. Słoneczko przygrzewa, 
temperatura niemal non stop 
powyżej zera, trawa jakby 
zazieleniała. Dzieci z sąsied-
niego przedszkola, na które-
patrzę z okna, wyległy na 
podwórko i bawią się w woj-
nę na patyki. Zabawa jest 
równie niewinna jak dzieci, 
które bawiły się w wojnę 
chyba zawsze, nawet za cza-
sów Marka Aureliusza 

Za czasów Hitlera w bar-
dzo wielu krajach Europy 
dzieci bawiły się w łapanki 
i inne makabryczne zabawy, 
dla których pierwowzorem 
było koszmarne, okupacyjne 
życie. Wkrótce potem temat 
zabaw się zmienił i zaczęły 
się kłopoty, bo każde dziecko 
chciało być żołnierzem alianc-
kim, a żadne niemieckim. By-
ło to zrozumiałe. Dzieci na-
śladowały prawdziwe życie, 
resztę dopowiadała im bogata 
wyobraźnia. 

Tragiczna „zabawa" Hitlera 
w panowanie nad światem, 
która kosztowała dziesiątki 
milionów istnień ludzkich, do-
biegała w pierwszych miesią-
cach 1945 roku końca. 
Wrocław płonął, w Pozna-
niu niemiecki opór słabł, Gru-
dziądz był odcięty. Żołnierze 
6 batalionu saperów Wojska 
Polskiego, który dotarł już do 
Odry, przygotowywali pierw-
szy słup graniczny. Wkopano 
go w ziemię we wtorek, 27 
lutego, późną nocą, w świe-
tle kolorowych rac. Na słupie, 
pomalowanym w biało-czer-
wone pasy, saperzy przybili 
trzy poprzeczne deseczki. Na 
jednej był napis POLSKA, na 
drugiej: „Do Warszawy 464 
km", na trzeciej „Do Berlina 
64 km". 

„Potem stali przez chwilę 
nie bardzo wiedząc, co ro-
bić — opisywał dziennikarz 
i pisarz Jan Gerhard. — 
Skrępowani, trochę zażenowa-
ni. Z daleka słychać było 
strzały. Noc była ciemna. A-
kurat w tym momencie nie 
było żadnych rac. Saperzy o-
deszli kilka kroków, ale na-
gle bez żadnej komendy jesz-
cze raz się odwrócili, stanęli 
na baczność i przez kilka se-
kund w całkowitej ciszy, sa-
lutowali z przyłożonymi do 
sfatygowanych czapek-poló-
wek palcami. 
ha tym skończyła się ce-
remonia wbicia pierwszego 
polskiego słupa granicznego 
na zachodniej, odrzańskiej 
granicy Polski". 
Takie oto różne myśli przy-
chodzą w Polsce do głowy 
człowiekowi patrzącemu na 
bawiące się dzieci, który trzy-
dzieści lat temu był świad-
kiem tych wielkich, dziejo-
wych wydarzeń. 

JERZY 



UN 
THEATRI 

•LOCK 

Quand on pense à Płock, 
c'est aussitôt la ra f f i ne r i e de 
pétro le qui se présente à 
l'esprit. L a construction de 
cet important complexe a 
entraîné une hausse d é m o -
graphique de la v i l l e et l'a 
réve i l l é e de sa lé tharg ie de 
pet i te v i l l e de province. En 
m ê m e temps, la v i l l e avait 
beaucoup à f a i r e pour f our -
nir des loisirs à tous ses ha-
bitants, des théâtres ambu-
lants se produisaient, des 
fest iva ls étaient organisés, des 
cinémas ouverts. On v i t la 
construction d'un bel amphi -
théâtre. Et vo i là que P łock a 
maintenant un théâtre, un 
théâtre, permanent . Pour 
l 'ouverture, on donna „ L e s 
Cracoviens et les monta -
gnards " de Wo j c i e ch Bogu-
sławski. A l ' a f f i che f i gure 
éga lement „ R o m é o et Jul iet-
t e " de Shakespeare. Pa ra l l è -
lement à l ' industrie, on assi-
ste à un harmonieux déve -
loppement des act iv i tés cul-
turel les qui reço ivent l 'appui 
entier de la direction de la 
raf f iner ie . 

15000 IWI3 

•AU DANS 
LES LACS 
POLONAIS 

Savez -vous qu' i l y a en P o -
logne 9300 lacs d 'une surface 
totale de 3200 km2, ce qui 
constitue un cent ième de la 
surface du terr i to i re polonais? 
Ces lacs sont d 'une impor -
tance très grande en tant que 
bassins de rétent ion naturels, 
ils contiennent 15 000 m3 

d'eau. I ls servent aussi d 'ac-
cumulateurs de la chaleur 
qu'ils absorbent en été et l i -
bèrent vers la f in de l ' autom-
ne. Leur in f luence sur le cl i -
mat est indéniable. 

Aussi l ' Institut de Météo ro -
logie et de l 'Economie aqua-
t ique veut é larg i r ses recher-
ches hydro log iques et c l ima-
tiques sur les lacs. On pré-
vo i t l 'établ issement d'un ré-
seau pour l 'observat ion et les 
mesures sur tous les grands 
lacs de Pologne. De façon 
systématique, les scienti f iques 
contrôleront l 'état des eaux, 
leur écoulement, la chaleur 
emmagas inée et également 
leur propreté. L e s recherches 
porteront sur 60 des plus 
grands lacs, chacun d'une 
sur face de plus de 5 km2 . 

EN 
COURANT 

Dans les carr ières de Dnb 
près de R a d a w a (district de 
Chrzanów ) des ouvr iers sont 
tombés sur une ouverture 
dans un rocher de dolomite. 
I l s'est a v é r é que cette ouver -
ture conduisait à une caverne 
de 5 m de hauteur, composée 
de 3 salles, de plus de 50 m 
de longueur. Ce la a conduit 
à la découver te de tout un 
comp lexe de cavernes et eaux 
souterraines. 

Les mi l l iers de tonnes de 
poussières des c imenter ies de 
K ie l ce nui sont retenues par 
les é lectrof i l t res , se sont r é -
vé lées — après étude — être 
une mat ière première p ré -
cieuse pour de nombreuses 
branches de l 'économie. On 
les uti l ise de plus en plus 
pour la construction de rou-
tes par exemple . 

Un accord a été passé entre 
le bureau de commerce e x t é -
r ieur V a r i m e x et la f i r m e 
française Becuwe -Thomse l l e 
pour la fourniture et le mon-
tage des instal lations pour 
tout le comp lexe gast ronomi-
que qui sera aménagé dans 
la Gare Centra le actuel le-
ment en construction. L a gare 

sera ouver te à la f in de l 'an-
née en cours. 
• 

L ' inspecteur en chef des f o -
rêts de Jedrze jôw, M . Ste fan 
Karcziewski, est un col lcct ïon-
neur-amateur d'insectes. Sa 
collection compte env i ron 
10 000 espèces dont de splen-
dides papil lons. L ' en tomo lo -
giste amateur a également 
écrit de nombreuses études 
de vulgar isat ion sc ient i f ique 
toutes consacrées à la v i e des 
insectes. 

L e Bureau de construction 
de l 'Entreprise d' Instal lations 
Fr igor i f iques à Dębica, étu-
die le pro je t d'une pat inoire 
art i f ic ie l le d 'é léments que l 'on 
pourra monter et démonter . 
L a product ion en série de ces 
patinoires est prévue pour 
1976. 

TRIBUNAL 
FAMILIAL 

Près le tribunal de district 
de K luczbork , dans la v o ï v o -
dle d 'Opole, v i en t d 'être 
ouvert, à titre expér imenta l , 
une section pour les mineurs 
appelée Tr ibuna l Fami l ia l . 
C o m m e son nom l ' indique, il 
s'agit de questions l iées à la 
fami l le . On s'y occupera exc lu-
sivement de toutes les affa-"-
res c iv i les et pénales comme 
par exemp le le non pa iement 
des pensions al imentaires, les 
mauvais tra i tements sur un 
m e m b r e de la fami l l e , les 
divorces, les a f f a i r es pénales 
se rapportant à des mineurs, 
le prob lème de leur surve i l -
lance etc... 
Jusqu'à présent l ' expér ience 
de K luczbork donne des ré -
sultats posit i fs. E l le ex iste 
également en d'autres v o ï v o -
dies et e l le va fa i r e l 'ob jet 
d'une étude part icul ière des 
autorités judiciaires dans le 
but d 'apporter certains chan-
gements dans l 'organisat ion 
et dans la législation, à des 
fins d 'amél iorat ion des procé-
dures. 

L' AIR 
DU TEMPS 

Si les journaux consacrent 
toujours davantage de place 
dans leurs colonnes aux ex-
ploits de l'homme dans le 
ciel et les espaces interpla-
nétaires, on ne peut tout de 
même oublier pour autant 
que ce ciel appartient aux oi-
seaux sur cette terre. Parmi ces 
oiseaux, que l'on peut appe-
ler domestiques, on compte 
les pigeons dont l'élevage ne 
faiblit pas dans le monde 
moderne. Les colombophiles 
forment une grande famille 
internationale dont on ima-
gine peu la solidité et l'im-
portance. 

Dernièrement une expo-
sition de pigeons voyageurs 
s'est tenue à Hel. Quatre 
cents pigeons ont roucoulé 
en faisant la roue pour mieux 
montrer'leurs beautés. A ces 
beautés s'ajoutaient des re-
cords sportifs fort estima-
bles. Trois classes départa-
geaient les concurrents: la 
classe standard qui comprend 
les pigeons ayant plus de 
2000 km de vols dans des 
concours, la classe „sport" 
exige 6000 km de survolés de 
1973 à 1974. Les voyageurs 
„de fond" comptent et plus de 
2500 km en 1974. A cela 
s'ajoute une exposition des 
jeunes pigeons nés en 1974. 
Est-ce que les pigeons ont 
conscience de l'importance 
qu'on leur accorde? Sans dou-
te puisqu'ils couvrent des dis-
tances étonnantes. Que d'émo-
tions vécues par les éleveurs 
qui les attendent! Parfois les 
pigeons arrivent mais ne dai-
gnent pas entrer dans le pi-
geonnier et l'éleveur de leur 
faire du charme! L'an passé 
un concours avait été organi-
sé entre les services postaux 
et les pigeons. Qui, sur un 
itinéraire donné, remettrait 
le plus vite sa poste? Ce sont 
les pigeons qui gagnèrent et 
on put admirer les vainqueurs 
à l'exposition justement. Les 
mineurs sont de grands co-
lombophiles, il y en a beau-
coup dans la région de Kato-
wice leur le chef de file est 
M. Stefan Marc, maintenant 
à la retraite. 

En direct de Vc&ognm 



Szkłem im 



onad dwadzieśc ia w y s t a w indywidua lnych w na js ł yn-
nie jszych galer iach i muzeach świata : od Londynu, 
Paryża , Nowego . Jorku, poprzez Caracas, Buenos A ires , 
L imą, do Wars zawy , Dusseldorfu, Monachium, Detroit ! 
S tworzone przez n iego o lbrzymich r o zmia rów obrazy 
na szkle zdobią około stu s łynych budynków świata: 
gmachy un iwersy t e tów w Stanach Z jednoczonych , P o l - i 
sce, R F N , Ang l i i , szpitale, por ty lotnicze ( w Londyn ie ) , i 
gmach C I N w Paryżu . Stale mieszka w Londyn ie . 

S te fan K n a p p — artysta znany dziś na ca łym św ie -
cie, — urodzi ł się w Polsce, w Bi łgora ju . W czasie 
wo jny , j ako młody chłopak znalazł się w Ang l i i , gdzie 
przez t rzy lata, do 1945 roku, wa l c zy ł j ako pi lot 

w R A F - i e . P o w o j n i e ukończy ł Wyższą Szkołę Sztuk P i ęknych T h e Slade 
Uniwersy te tu w Londyn ie . P o c zą tkowo ma lowa ł wy łączn ie obrazy na 
płótnie, lecz po p e w n y m czasie j e go p r awdz iwą pasją i odkryc i em stało 
się malars two szkłem na stali, c zy l i tworzen i e ob ra zów z emal i i . By ł on 
p ion ierem w te j dz iedz inie — j ako p i e rwszy zastosował b o w i e m stal 
i szkło do tworzenia g igantycznych nieraz ob razów (na jw i ększy o d łu-
gości 100 m e t r ó w i na pięć pięter w y s o k i zdob i budynek A l exanders 
Paramus w stanie N e w Jersey w U S A ) . O d k r y ł n o w ą ca łk iem f o r m ę 
artystycznego wyrazu. Dziś ma już w i e lu naś ladowców. W akademiach 
sztuk pięknych całego świata pows ta j ą w y d z i a ł y malars twa szkłem 
na stali. 

N i edawno warszawska publiczność miała okaz j ę zapoznania się z n ie -
k t ó r ym i pracami tego wyb i tnego artysty. W salonach muzeum Zachęta 
o twar ta została w y s t a w a przeds taw ia jąca twórczość Ste fana Knappa . 
Ekspozyc ja ta zapoczątkowała jednocześnie cykl prezentc j i dorobku ar-
t ys tów polskiego pochodzenia zamieszkałych za granicą. 

N a o twarc ie w y s t a w y p r zy j e cha ł oczywiśc ie i sam twórca . Jest on 
zresztą częstym gościem w K r a j u . W 1974 roku, j ak się zw ie r zy ł , by ł 
w Polsce sześć razy. I nie ty lko rodz inne spotkania są p o w o d e m tych 
częstych p r zy j a zdów . S te fan K n a p p k i lkakrotn ie uczestniczył w organi -
zowanych w K r a j u p lenerach ar tystycznych w Olsz tyn ie i w Olkuszu, 
na k tórych uczył polskich p l as t yków t a j n i k ó w trudnej sztuki ema l i e r -
skie j . Osobiście też nadzorowa ł montaże swoich w ie lk i ch dekoracy jnych 
panneaux na f ronton ie n o w e j auli Un iwersy t e tu im. M. Kope rn ika w T o -
runiu i na gmachu P lanetar ium w Olsztynie. 

— P ragnę przekazać m o j ą w i ed z ę innym — powiedz ia ł Ste fan Knapp . — 
By ł em p i e rwszym, który za ją ł się tą dziedziną sztuki. Stało się to zresztą 
dość przypadkowo, a historia jest w r ę c z anegdotyczna. P e w n e g o razu, 
a by ło to ina początku lat pięćdziesiątych, zostałem zaproszony, aby obe j -
rzeć pewną cudowną ko l ekc j ę dz ie ł sztuki. Po zna ł em przy t y m córkę 
o w e g o kolekcjonera, która z okaz j i w y s t a w y nosiła p iękną starą emal io -
waną broszkę z L imoges . Og ląda ł em tę broszkę i w p e w n y m momenc ie 
niechcący ją z łamałem. Traged ia . Za wsze lką cenę musia łem ten k le jnot 
zreperować. Naw iąza ł em kontakt z na jwyb i tn i e j s z ym i specja l istami nie 
t y lko w Ang l i i , ale i w e Franc j i , Austr i i , Szwa jcar i i . N i k t n ie chciał się 
pod jąć te j pracy — r y z y k o by ło zbyt duże. N i e by ło wy j ś c i a , musiałem 
spróbować sam. Praca ta za ję ła mi w i e l e czasu. P r z ep rowadz i ł em nie-
zl iczoną ilość prób, ażeby uzyskać identyczny odcień koloru. Wreszc i e 
udało mi się broszkę naprawić bez śladu. Znacznie późn ie j dowiedz ia ł em 
się, że sprzedana została za 18 tys ięcy fun tów . T o by ł mó j p i e rwszy 
sukces w te j dziedzinie. 

Emal ia jest t w o r z y w e m n i e zwyk l e sz lachetnym. Od w i e k ó w aż do nie-
dawna s tosowanym wy łączn i e do w y r o b u małych f o r m na złocie, srebrze 
i m iedz i — czyl i metalach czystych, na jsz lachetn ie jszych i zarazem kosz-
townych. Pos tanowi ł em w ięc rozpocząć p róby wypa l an i a dużych obrazów 
z emal i i na stali. Pon i eważ jako p i e rwszy w p a d ł e m na ten pomysł , n ie 
mog ł em korzystać z doświadczeń i pomocy poprzedn ików. Do wszystk iego 
musiałem dochodzić sam. Dziś na moich pracach wzo ru j ą się inni. Chcę 
im pomóc, pod warunk iem, że będą to p r a w d z i w i artyści, a nie rzemieś l -
nicy. Emal ia to bow i em mater ia ł sz lachetny i bardzo malarski , dziś j e -
d y n y (poza mozaiką, która jest racze j mater ia łem rzeźbiarskim) , k tóry 
można stosować do dekorac j i z ewnęt r znych ścian b u d y n k ó w — wie lk i ch 
e l ewac j i . Jest b o w i e m odporny na wszys tk ie kaprysy k l imatu i n i e z w y k l e i 
trwały.. . 

W y s t a w a prac Ste fana Knappa w wars zawsk i e j Zachęc ie miała o lbrzy -
m i e powodzenie . Odwiedz i ł y ją tys iące mi łośn ików sztuki. Wszystk ich 
zachwyca ło p iękno i czystość f o rmy , miękkość ba rw , n i e zwyk ła o ryg ina l -
ność pomys łów. I na p e w n o każdy opuszczający mury Zachęty pozostał 
na długo pod wrażen i em i urok iem prac Ste fana Knappa, dumny, że 
dzieła te s tworzy ł j ego Rodak z Ang l i i . A N N A RYBICKA 

Plus de vingt expositions individuelles dans les musées et galeries les 
plus célèbres du monde: de Londres, Paris, New York, Dusseldorf, Cara-
cas, Buenos Aires, Detroit etc. Ses immenses panneaux décoratifs en émail 
décorent environ cent bâtiments célèbres du monde: universités aux 
Etats-Unis, en Pologne, en RFA, en Grande-Bretagne, hôpitaux, aéroports 
(dont celui de Londres) et beaucoup d'autres. 

Stefan Knapp — artiste connu aujourd'hui de tous les connaisseurs et 
amateurs de l'art, dont l'oeuvre suscite et l'admiration et l'étonnement — 
est une source d'inspiration pour de nombreux artistes et de discussion 
pour les critiques. Il est né en Pologne, à Biłgoraj. Pendant la guerre il 
a été pilote de la RAF en Grande-Bretagne. Ensuite il a poursuivi ses 
études à l'Académie des Beaux Arts de Londres. Le premier il a décou-
vert les possibilités d'employer l'émail peint sur l'acier pour créer d'im-
menses panneaux décoratifs. Aujourd'hui il a de nombreux élèves et 
imitateurs. 

Le public varsovien a eu dernièrement l'occasion de voir certaines 
oeuvres de cet éminent artiste au musée de Zachęta. Cette exposition 
a inauguré en même temps un cycle consacré aux oeuvres des artistes 
d'origine polonaise résidant à l'étranger. 



Mister 

Grażyna Bacewicz należy do najwybitniejszych polskich 
kompozytorów współczesnych. Jej utwory orkiestrowe, jak 

„Pensieri noturni" oraz kwartety smyczkowe były wykonywane 
przez najznakomitsze zespoły świata. 

Mówiąc o Grażynie Bacewicz nie sposób pominąć jej 
działalności pisarskiej. 

Opowiadanie, które prezentujemy dzisiaj pochodzi z tomiku 
zatytułowanego „Znak szczególny". Zawiera on kilkanaście krótkich 
utworów, przypominających osobiste zapiski kompozytorki, które 

ze względu na układ tworzą swoistą autobiografię. 
Grażyna Bacewicz zmarła w roku 1969 w wieku 56 lat. 

y n 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ i a 
lat p e w i e n f r a n c u s k i m u z y k , o b e c n i e 
j u ż n i e ż y j ą c y , w y z n a ł m i k i e d y ś w t a -
j e m n i c y ( d l a t e g o n i e p o d a j ę j e g o n a z w i -
ska ) , ż e d o l i c z y ł s i ę p i ę ć d z i e s i ę c i u d w ó c h 
g a t u n k ó w k o n c e r t o w y c h s łuchaczy . ( D l a -
c z e g o to m i a ł o b y ć t a j e m n i c ą — d o p r a w -
d y n i e w i e m ) . D ł u g o w y m i e n i a ł m i te 
g a t u n k i . G d y p a r o k r o t n i e u s i ł o w a ł a m 
p ó ź n i e j o d t w o r z y ć j e g o l is tę , n i e u d a ł o 
m i s ię d o j e c h a ć n a w e t d o p o ł o w y l i c z -
b y 52. 

A w i ę c : b y l i i a k t y w n i , i b i e rn i , n a -
cha ln i i n i e ś m i a l i , ł a t w o w i e r n i i n i e d o -
w i a r k i , s n o b y , m a l k o n t e n c i , p r z e m ą d r z a l i 
i d e s p o c i , i t a c y , k t ó r y m n i c n ie i m p o n u -
j e , i t chó r z e , i n i c n i e r o z u m i e j ą c y , t r o -
c h ę r o z u m i e j ą c y i d u ż o r o z u m i e j ą c y , 
„ c h o r z y " na z a g r a n i c ę i td. , i td . 

D z i e l i ł on t a k ż e s łuchaczy w e d ł u g r a s 
i n a r o d o w o ś c i o r a z w e d ł u g w i e k u . 

A l e n a j c i e k a w s z a b y ł a k o n k l u z j a . 
— P r o s z ę s o b i e z a p a m i ę t a ć na ca ł e ż y -

c i e — o ś w i a d c z y ł — że n a j g o r s z e g a t u n k i 
t o — p r i m o : b i e rn i , g d y ż h a m u j ą r o z w ó j . 
B a r d z o t e ż n i e d o b r ą k a t e g o r i ę s t a n o w i ą 
„ c h o r z y " na z a g r a n i c ę , p o n i e w a ż us i łu j ą 
z a h a m o w a ć r o z w ó j s z tuk i w ł a s n e j — r o -
d z i m e j . 

S ą d z ę , ż e ó w m u z y k m i a ł w i e l e r a c j i 
w s w y c h w y w o d a c h , choć b e z s p r z e c z n i e 
b y ł t r o c h ę z w a r i o w a n y . W c zas i e k o n c e r -
t ó w o b s e r w o w a ł r e a k c j ę s ą s i a d ó w i w s k a -
z u j ą c d y s k r e t n i e k t ó r e g o ś z n i ch , s z ep ta ł : 
„ N a c h a ł ! " l u b z n o w u „ S n o b ! " a l bo „ B i e r -
n y ! " ( T o o s t a tn i e s ł o w o w y m a w i a ł z d u -
ż ą d o z ą o b r z y d z e n i a ) . 

P o n i e w a ż k o m p o z y t o r z y , a t ak ż e w y -
k o n a w c y z r a c j i s w e g o z a w o d u „ p o d k ł a -
d a j ą s i ę " — i t o d o b r o w o l n i e — p o d osąd 
pub l i c znośc i ( p od t e p i ę ć d z i e s i ą t d w a g a -
tunk i ) , s i łą r z e c z y k a ż d y z n i ch mus i z n a -
l e ź ć s ię choć r a z w ż y c i u w s y t u a c j i 
ś m i e s z n e j l u b c o n a j m n i e j d z i w n e j . 

D o p o s p o l i t y c h z a l i c z a m s y t u a c j ę n a -
s t ę p u j ą c ą : k t o ś z p u b l i c z n o ś c i n i e w i e , 
że k o m p o z y t o r j e s t na sal i , c o w i ę c e j , że 
s i ed z i tuż k o ł o n i e g o — i na g ł os w y p o -
w i a d a s w e zdan i e . O c z y w i ś c i e s k r a j n i e 
u j e m n e o s z t u c e c z y u m i e j ę t n o ś c i a c h 
k o m p o z y t o r a . T a k i o s o b n i k n i e n a j l e p i e j 
s ię c z u j e w m o m e n c i e , g d y t w ó r c a p o d -
nos i s ię ze s w e g o m i e j s c a ( tuż o b o k ) , a b y 
w k r o c z y ć na e s t r a d ę i u k ł o n i ć s i ę p u -
b l i c znośc i . 

B a r d z i e j o r y g i n a l n e s y t u a c j e t o t ak i e , 
w k t ó r y c h g ł ó w n y a k t o r , t o z n a c z y o s o b -

n i k a t a k u j ą c y k o m p o z y t o r a , d z i a ł a ś w i a -
d o m i e . R a z na p r z yk ł ad , p o d s z e d ł w sal i 
F i l h a r m o n i i do j e d n e g o z n a s z y c h k o l e -
g ó w , k t ó r e g o u t w ó r w ł a ś n i e b y ł w y k o -
n a n y , j a k i ś f a c e t w ś r e d n i m w i e k u i g ł o -
s e m z n u d z o n e g o w ł a d c y r z e k ł : 

— N o ł adn i e , ba rdzo ładn ie . 
K o m p o z y t o r b lado uśmiechną ł się, l e k -

k o sk ł on i ł i z r ob i ł ruch o z n a c z a j ą c y , i ż 
c h c e f a c e t a w y m i n ą ć , l e c z t en z d a w a ł s ię 
n ic n i e z a u w a ż a ć . 

— A s w o j ą d r o g ą — m ó w i d a l e j ó w 
f a c e t — t ę k o m p o z y c j ę i n a c z e j b y m z a -
k o ń c z y ł n a pana m i e j s c u . F ina ł , w i d z i 
p a n , t o b a r d z o w a ż n a s p r a w a . U m n i e 
g r a ł a b y ca ł a o rk i e s t ra . 

— T o p a n j es t k o m p o z y t o r e m ? — k o -
l e g a u s i ł o w a ł o d w r ó c i ć u w a g ę n i e z n a j o -
m e g o od s i eb i e . 

P a n w ś r e d n i m w i e k u o b u r z y ł się. 
— N i e , skąd , co za p r z y p u s z c z a n i e ! 

W r ó ć m y j e d n a k do u t w o r u . 
— W y b a c z y pan, l e c z śp ieszę się. 
F a c e t n i e da ł za w y g r a n ą . 
— C h w i l e c z k ę , c h c i a ł e m p a n u w y r a z i ć 

m o j e u z n a n i e za część d rugą . Ł a d n a , b a r -
d z o ł adna . — O b d a r z y ł k o m p o z y t o r a i śc ie 
o j c o w s k i m , c i e p ł y m u ś m i e c h e m . K o l e g a 
z a c z ą ł p r z e s t ę p o w a ć z n o g i na nogę . W 
m o m e n c i e , g d y t a m t e n g o c h w a l i , j a k o ś 
n i e w y p a d a s i ę odda lać . 

T y m c z a s e m f a c e t z a c zą ł snuć s w ą m y ś l : 
— S z k o d a t y l k o , ż e t ak m a ł o e f e k t o w -

n i e z a c z y n a s ię c a ł a ta s p r a w a , m a m na 
m y ś l i część d rugą . 

— P r z e p r a s z a m — m ó j k o l e g a w spo -
sób j u ż z d e c y d o w a n y z a m i e r z a ł ode j ś ć , 
l e c z i t y m r a z e m n ie uda ło m u się , g d y ż 
t a m t e n z ł apa ł g o z a r ę k a w . 

N i e u chodz i s z a rpać s i ę z k i m ś na ś r o d -
ku sa l i . 

— N i e c h p a n n i e uc i eka . C h c ę s ię w y -
p o w i e d z i e ć d o końca . T r z e c i a część b y -
ł a b y d o b r a , g d y b y n i e f r a g m e n t . . . 

— D r o g i p a n i e — p r z e r w a ł m u nasz 
k o l e g a — p a n o m a w i a n i e m ó j u t w ó r 
l e c z ten, k t ó r y m ó g ł b y być n a p i s a n y , g d y -
by , p a n b y ł k o m p o z y t o r e m . 

F a c e t s p o j r z a ł na s w e g o r o z m ó w c ę ze 
s z c z e r y m z d u m i e n i e m . 

— A l e n ic s t r a c o n e g o — c i ą g n ą ł m ó j 
k o l e g a . — N i g d y n ie j e s t z a p ó ź n o . M o ż e 
b y p a n s p r ó b o w a ł . T o n ie j e s t t rudne . W 
c i ą gu s i e d m i u lat p r z y g o t u j e s ię p a n do 
W y ż s z e j S z k o ł y M u z y c z n e j — m a pan 
c h y b a m a t u r ę , p r a w d a ? bo ona s t a n o w i 
j e d e n z w a r u n k ó w p r z y j ę c i a ; n a s t ę p n i e 
sześć l a t s tud i ów , p ó ź n i e j d z i e s i ę ć lat sa -
m o d z i e l n e j p r a c y k o m p o z y t o r s k i e j i ju ż 
j e s t p a n p e ł n o w a r t o ś c i o w y m t w ó r c ą , o 
i l e o c z y w i ś c i e oka ż e s ię , że m a p a n t a -
l en t . 

— I m p e r t y n e n t — m r u k n ą ł f a c e t i 
s z y b k o s ię odda l i ł . 

D o s y ć t e ż n i e t y p o w a s p r a w a z d a r z y ł a 
s ię i m n i e — w B e l g i i . A l e s a m a sob i e 
b y ł a m t r o c h ę w i n n a , b o s k o r o w 1950 r o -
ku o t r z y m a ł a m I n a g r o d ę za I V K w a r t e t , 
n i e n a l e ż a ł o s ię pchać w r o k u 1955 z V 

K w a r t e t e m . A l e n i e o to chodz i . D o r e -
g u l a m i n u t e g o k o n k u r s u w p r o w a d z o n o 
w ł a ś n i e w 1955 r o k u i n n o w a c j ę , m i a n o -
w i c i e c z ł o n k o w i e j u r y m i e l i p o d e j m o w a ć 
os ta t eczną d e c y z j ę co do r o zd z i a łu na -
g r ó d d o p i e r o p o p u b l i c z n y m w y k o n a n i u 
k w a r t e t ó w na u r o c z y s t y m koncerc i e . 
K w a r t e t y m i a ł y b y ć o c z y w i ś c i e w y k o n a -
n e a n o n i m o w o , t o j e s t bez u j a w n i a n i a 
n a z w i s k k o m p o z y t o r ó w , j a k o że konce r t 
o d b y w a ł s ię w r a m a c h konkursu . 

P o n i e w a ż b y ł a m w t y m czas ie w P a -
r y ż u , a w i ę c b l i sko , p o s t a n o w i ł a m sko -
c z y ć d o L i è g e . 

S p o t k a ł a m t a m w i e l u z n a j o m y c h k o m -
p o z y t o r ó w z r o z m a i t y c h s t r on św ia ta , 
k t ó r z y t a k ż e b ra l i udz i a ł w konkurs i e , 
a le — j a k b y ś m y s ię w s z y s c y u m ó w i l i — 
n i k t z nas p r ó c z j e d n e j o soby n i e p r z y -
z n a w a ł s ię d o u c z e s t n i c t w a w impre z i e . 
K a ż d y m ó w i ł , że w ł a ś n i e b y ł w pob l i żu , 
w i ę c w p a d ł , ot tak , z c i e k a w o ś c i . T y m 
j e d n y m u c z c i w y m , k t ó r y s ię p r z y z n a ł , by ł 
p e w i e n H o l e n d e r . P ó ź n i e j dop i e ro , p o 
w s z y s t k i m , z r o z u m i a ł a m , że n ie t y l e 
u c z c i w o ś ć n i m k i e r o w a ł a , i l e ostrożność. 
N a o w y m u r o c z y s t y m k o n c e r c i e — P ° 
k a ż d y m o d e g r a n y m k w a r t e c i e ( w f i n a l e 
z o s t a ł o k i l k a z k i l k u d z i e s i ę c i u ) z a r z ą d z a -
no p r z e r w ę . G d y p r z e b r z m i a ł m ó j k w a r -
tet , p o d s z e d ł d o m n i e ó w H o l e n d e r i 
r z e k i : 

— Coś o k r o p n e g o ! U s z y r o z b o l a ł y m n i e 
od t e j m u z y k i . Ż e t e ż m o ż n a coś t ak i e go 
nap isać . 

— M a p a n r a c j ę — o d p o w i e d z i a ł a m 
p o w s t r z y m u j ą c s ię od ś m i e c h u . — T e ż 
s i ę d z i w i ę , j a k m o ż n a coś t a k i e g o n a p i -
sać. 

G d y p ó ź n i e j o g ł o s z ono w y n i k i ( o t r z y -
m a ł a m d r u g ą n a g r o d ę ) , H o l e n d e r z o r i e n -
t o w a ł się, j a k ą s t r z e l i ł g a f ę . O c z y w i ś c i e , 
m o ż n a b y ł o ca łą r z e c z ob ró c i ć w żart , 
a l e t y p b y ł p o n u r y . O b r a z i ł s i ę na m n i e . 
M a ł o t ego , ob ra z i ł s ię d o g ł ę b n i e . 

N i e r e a g o w a ł a m . P o co? B ó g z n im. 
B y w a j ą s y t u a c j e z n a c z n i e g o r s z e i tez 

t r z e b a m i l c z e ć . J a k tu na p r z y k ł a d b r o -
n ić się, g d y p o w a ż n y k r y t y k p isze , że 
„ W i a d o m ą j es t r z ec zą , i ż w c i en iu G r a -
ż y n y B a c e w i c z sto i m ę ż c z y z n a , k t ó r y p i -
sze za n ią w s z y s t k i e k o m p o z y c j e " . Z d a -
r z y ł o s ię to p r z e d l a t y w W i e d n i u p o 
w y k o n a n i u K o n c e r t u f o r t e p i a n o w e g o , k i e -
dy to S zp ina l sk i b y ł so l is tą . N i e m a ł o m i a ł 
z t e g o p o w o d u uc i e chy . J a k o c z ł o w i e k 
n i e p r z e c i ę t n i e i n t e l i g e n t n y i b ł y s k o t l i w y , 
m ó g ł m o ż e — b ęd ąc t a m na m i e j s c u — 
s p r a w ę s p r o s t o w a ć , a ł e n i e uc z yn i ł t ego , 
za co b y ł a m m u w d z i ę c z n a . U w a ż a ł , ż e 
tak j es t ś m i e s z n i e j , a ja , że n i e n a l e ż y 
r o b i ć w i e l e ha łasu o n i c . 

W t y m czas i e c z ęs to o t r z y m y w a ł a m od 
d y r y g e n t ó w l i s ty , k t ó r e s ię z a c z y n a ł y : 
„ D e a r M i s t e r B a c e w i c z " l u b „ C h e r M o n -
s ieur G r a ż y n a B a c e w i c z " . 

P r z e c h o w u j ę te l i s ty . Są one d o w o -
d e m , ż e m u z y k a m o j a s a m a sob i e t o r o -
w a ł a d r o g ę w ś w i e c i e . 



O T U R 

Deux 
livres 
à la 
découverte 
de 
la Pologne 

hère au coeur de nombre 
d'habitants de la France, la Po l ogne mé-
r i te m i eux qu'une expression de sym-
pathie. E l le doit être connue dans la r i -
chesse de sa v i e nat ionale et popula ire 
où les réal isations contemporaines se r e -
l ient aux créations du passé. Puisque 
qu'i l ex iste entre la France et la patr ie 
de Copernic et de Chopin une pro fonde 
et mult iséculaire a f f in i t é et puisque dans 
tous les domaines, les re lat ions entre P a -
ris et Varsov i e ne laissent pas de se dé-
ve lopper , connaître la Po logne , compren-
dre comment ce pays que la seconde 
guerre mondia le a transmué en un pay -
sage d 'Apoca lypse et amputé de v ing t -
deux pour cent de sa populat ion a réus-
si. au cours des trois dernières décen-
nies, à deven i r la d i x i ème puissance in-

dustr ie l le de la planète, savoir quel les 
sont les réal isations de la science et les 
créations de l 'art polonais doit être, non 
plus seulement l ' a f f a i r e de quelques spé-
cialistes, mais une obl igation pour tout 
Français d 'ascendance polonaise comme 
aussi pour tout ami français du pays de 
Stanislas Leszczyński et du prince Joseph 
Pon ia towsk i et pour tout homme sou-
cieux de comprendre le monde où i l v i t . 

Comment f a i r e honneur à cette obl iga-
tion? Est- i l possible de s'en acquitter? 
Certes, la b ib l iographie polonaise en f r a n -
çais ne se dist ingue pas par une grande 
richesse, mais au cours des d ix dernières 
années, un certain nombre de lacunes ont 
tout de m ê m e é té comblées. Une préc ieu-
se Anthologie de la Poésie polonaise a 
été l i v r é e au public français par les éd i -
tions du Seuil. U n e monographie du plus 
i l lustre poè te de la Po logne. A d a m M i c -
kiewicz , nous a été procurée par les édi-
tions Seghers et les édit ions lausannoises 
L ' A g e d ' H o m m e ont mis en l ibra ir ie une, 
exce l l ente vers ion française des Sonnets 
de Crimée de M ick i ew i c z et de son poè-
m e or iental t i tré L e Faris. Nous nous 
sommes éga lement vu o f f r i r des r epo r -
tages et des essais tels que La Pologne 
de droite à gauche (Casterman) et La 
Pologne entre hier et demain (Editions 
Sociales) ainsi qu'une remarquab le V i e 
quotidienne en Pologne au XVIIe siècle 
(Hachet te ) et une monumentale Histoire 
de Pologne (Editions Scient i f iques de P o -
logne, d i f fus ion : Hachette ) . 

I l y a peu, l e catalogue des ouvrages 
traduits du polonais ou consacrés à la 
Po logne s'est enrichi de deux nouveaux 
titres. I l s'agit de La Pologne. Manuel 
et de La Pologne à l'usage des débutants, 
qui ont tous deux été publiés par les 
édit ions varsov i enne Interpress. * 

Un immense 
aide-mémoire. . . 

Ouvrage de lecture et d ' in format ion 
pour le grand publ ic cult ivé, le premier 
de ces l i v res constitue aussi un instru-
ment de t rava i l indispensable pour les 
étudiants qui apprennent le polonais^ et 
les professeurs qui l 'enseignent, de même 
que pour les zélateurs de l 'amit ié f r anco -
polonaise et les journalistes. Intéressant, 
net, f i n emen t documenté, i l nous propose 
d ix -sept études div isées en cent v ing t -
neuf art ic les qui sont autant de clefs 
pour comprendre la Po logne mi l lénaire et 
la Po l ogne qui se fa i t . T r u f f é de faits, de 
dates et d ' informat ions, il donne une 
image b igarrée , v i vante , intense des tra-
ditions, des curiosités, des problèmes, des 
besoins et des acquisit ions du peuple po-
lonais. Tous les aspects essentiels de 
l 'ancienne Po l ogne et de la Po logne m o -
derne y sont passés en r evue par une 
équipe de spécialistes. Tout y est instruc-
ti f , pittoresque, par fo i s surprenant. On 
passe d'un texte traitant de l ' emblème, 
de l ' h ymne nat ional ou de l 'histoire des 
terr i to ires polonais, à l ' „âge d ' o r " de la 
Po l ogne sous les derniers Jagel lons ou 

à la naissance des courants pol i t iques 
modernes; d 'une monographie géograph i -
que à une monograph ie histor ique sur les 
Po lona is rés idant à l ' é t ranger ; d'un aperçu 
sur l ' économie ou l ' ense ignement à l 'es-
quisse des tradit ions art ist iques ou à une 
vue panoramique de la l i t térature, de la 
musique ou de la po l i t ique é t rangère de 
la Po logne . On apprend que l ' emb l ème de 
l 'Etat polonais, c 'est -à-dire l 'a ig le blanc 
pr i t sa f o r m e dé f in i t i ve vers l e mi l ieu 
du quatorz ième siècle, qu'au t re i z ième 
siècle, un savant d 'or ig ine polonaise, 
Franco de Po lonia , publ ia à Par is un 
opuscule t i tré Tractatus turk-eti, que la 
Po l ogne fu t de tout temps un pays de 
contact, de transition, un pont entre l 'Est 
e t l 'Ouest, à telles enseignes que sa che-
va le r i e porta i t des hausse-cols ornés d'une 
e f f i g i e de la v i e r g e tout en guer royant 
à la tartare, et que si les monuments 
les plus anciens de la l i t térature po lo-
naise ont é té écr i ts en lat in, la poésie 
romant ique polonaise a eu pour berceau 
l 'Ukra ine et la L i tuanie . 

. . .e t un bon 
abécédaire 

Riche, précis, concret, moderne, cet im-
mense (532 pages) ) a ide -mémo i r e all ie, à 
l ' intérêt passionnant du fond, la pe r f e c -
tion de la présentat ion. Maniable , f ac i l e à 
consulter, i l se r ecommande aussi par une 
typographie soignée, une l is ibi l i té par fa i te 
et une abondante documentat ion photo-
graphique. 

Ouvrons maintenant La Pologne à 
l'usage des débutants d 'O lg i e rd Budre-
wicz . Bien que tra i té par fo i s sur le mode 
humorist ique — à l'unisson des i l lustra-
tions du dessinateur Jerzy Fl isak — ce 
repor tage sur la Po l ogne n'en est pas 
moins un t rava i l sér ieux de journal iste . 
Son t i tre parle. Ma i s comment croire, 
avant d 'avo ir vu, que tant de richesses 
s'y t rouvent incorporées? D iv i sé en qua-
tre part ies intitulées respec t i vement Sa-
voir, Comprendre, Connaître et Voir, 
d'une lecture amusante autant qu' instruc-
t ive, i l a le mér i t e de rapporter , sans se 
perdre dans des détai ls inutiles, les traits 
essentiels du destin du peuple polonais. 
I l f a i t aussi l ' inventa i re du patr imoine 
art ist ique de la patr ie de Chopin et des 
composantes du caractère de la nation 
polonaise, signale les plus remarquab les 
d 'entre les sites polonais, met en é v i -
dence l 'or ig ina l i té de la v i e culturel le po -
lonaise souligne que la Po l ogne garde 
toujours v i van t le f o lk l o r e le plus f ra is 
et le plus poét ique e t démontre par des 
arguments convaincants que l a Po l ogne 
moderne est un pays qui a b rû l é les éta-
pes vers le déve loppement et l ' industr ia-
l isation. C'est bien vu, bien senti, r emar -
quablement troussé. U n bon abécédaire 
qui f ourn i ra des rense ignements indispen-
sables à tous ceux qui env isagent de 
f a i r e un pér ip le en Po l ogne pendant les 
vacances. (S. K . ) 

* On peut se p r o c u r e r ces d e u x o u v r a g e s 
à la B o u t i q u e P o l o n a i s e , 25, rue D r o u o t , 
75009 p a r i s , te l . 770-83-37. 

CLUB A tous les jeunes Lecteurs 
d 'A th i s -Mons et des environs. 
Nous vous in formons qu'un 
club f ranco-po lona is v ient de 
naître à la M.J.C. — Skydom, 
P lace des Quatre Voyes , 91200 
A T H I S M O N S , près du S U -
M A . Réunions tous les mer -
credis de 20.30 à 22 h. à la 
M.J.C. 

KLUB 

POLSKI 

Zaw iadamiamy wszystk ich 
młodych Czy t e ln ików w A th i s -
Motis i w okol icy , że powsta ł 
k lub f rancusko-polski . S ie -
dziba j ego mieści się w M.J.C. 
— Skydom, P lace des Quatre 
Voyes , 91200 A T H I S M O N S 
w pobl iżu S U M A . Zebrania 
o d b y w a j ą się w każdą środę 
od 20.30 do 22 w M.J.C. 



Z okazji Święta Zakochanych 

Dii 
Dzid 
Gan 
P P O l 

i e 

pt. 
ilela, Baptysta, 

piątejc , , „ , , . czternastego 
lu tego „ T y g o d n i k " w y s z e d ł na ulicę i od razu 
na tkną ł się na spaceru jącą po rue Ta i tbout g a -
ze tę f rancuską . „ T y g o d n i k " w y m i e n i ł z tą s w o -
ją f r ancuską ko l e żanką ukłony, pa lnął j e j k i lka 
w y m y ś l o n y c h naprędce k o m p l e m e n t ó w a na" 
stępnie r zek ł : 

— Cóż t am słychać n o w e g o w e leganck im 
świec ie , droga m a d a m e ? 

— T o samo co u z w y k ł y c h z j adac zy chleba 
padła odpow iedź . — Cała F ranc j a z n a j d u j e się 
pod z n a k i e m Wenus , bog in i miłości . Obchodz i -
m y dziś dz ień św i ę t e go Wa len tego , k t ó r y j ak 
panu w i a d o m o — jest pa t ronem zakochanych. 
Z pewnośc ią napisze pan z okaz j i tego świę ta 
jak iś udatny ar tykul ik . M o ż e coś ero tycznego . 
A l b o humorys tycznego . A l b o m o ż e jak iś tekst 
h is toryczny . C z y p ie rws i Po l a cy też oddawa l i 
cześć j ak i e j ś bog in i miłości? 

— W i e l k i dz i e j op is Jan Długosz p o d a j e w 
swoich „Roczn ikach , czyl i K r on ikach s ławnego 
K r ó l e s t w a Po l sk i e go " , że p rao j c ow i e P o l a k ó w 
czczi l i Wenus , zwąc ją Dz idz i l e lą — pow i edz i a ł 
„ T y g o d n i k " — lecz dz is ie jsza nauka tw ie rdz i , 
że tę Dz idz i l e l ę można n a j s p o k o j n i e j m i ę d z y 
b a j k i w ł o ż y ć . A l e p o m i m o iż mieszkańcy p ra -
d a w n e j Po l sk i n ie w y m y ś l i l i n a r o d o w e j bog in i 
miłości , ich następcy zakoch iwa l i się na pr z e -
strzeni tys iąc letnich d z i e j ó w s w o j e g o k r a j u n ie 
g o r z e j niż Baptys ta i Garance. 

— Co to za jedn i? — spytała paryska k a m -
ratka „ T y g o d n i k a " . — N i g d y o nich n ie s ły -
szałam. 

— N i e do w i a r y ! — zdz iw i ł o s ię nasze p is -
mo. — P r z e c i e ż to są boha t e row i e j e d n e j z n a j -
ba rd z i e j r omantycznych , p ięknych mi łośc i f i l -
m o w y c h . N i e w idz i a ł a pani „ K o m e d i a n t ó w " , 
tego e k r a n o w e g o arcydz ie ła , z r ea l i z owanego 
przez reżysera M a r c e l a Carné i poe tę Jacques 
P r é v e r t a ? N i e w idz i a ł a pani t ego wspan ia ł e go 
f i lmu , k t ó r ego f rancusk i ty tuł b r z m i : „ L e s 
En fan ts du paradis? ' . ' 

— Co się pan tak zdumiewa? — odpar ła pa -
p i e r owa paryżanka . — W s z a k pan w i e , że na 
moich łamach d r u k o w a n e są w y ł ą c z n i e a r t y -
ku ły t rak tu jące o wyśc i ga ch konnych, i że ja 
od świ tu do nocy s iedzę na po lu w y ś c i g o w y m . 
K i e d y m a m chodzić do kina? N i e ch się pan 
otrząśn ie z osłupienia i niech mi pan l ep i e j opo -
w i e pokró tce treść tego f i lmu. 

— Z n a j w i ę k s z ą chęcią. Obraz ten r o z w i j a się 
w o k ó ł pe rype t i i t rzech postaci, o których g łoś-
no by ł o w zes z ł ow i e c znym Pa ry żu , m i a n o w i c i e 

m i m a Bapt is te Debureau, aktora Frédér i c L e -
mai t re ' a i P i e r r e - F r a n ç o i s Lacena i r e ' a — pisa-
rza, oszusta i m o r d e r c y w j e d n e j osobie. A k c j a 
rozpoczyna się w roku 1840. R o m a n t y c z n y m 
Baptystą (gra go Jean -Lou i s Bar rau l t ) in tere-
suje się p iękna Garance ( f ascynu jąca kreac ja 
A r l e t t y ) , . kob i e t a f a ta lna " , p r z yc i ąga j ąca męż -
czyzn j ak p ł omień p r zyc i ąga ćmy . Baptys tę ko -
cha Nata l i a , córka właśc ic i e la teatru, a le nie-
śmia ły m i m nie po t ra f i o d w z a j e m n i ć uczuć 
p i e r w s z e j ani dostrzec — drug ie j . Garance m a -
jąc do w y b o r u zakochanego w n ie j hrab iego de 
M o n t r a y i aktora L e m a i t r e ' a zos ta j e kochanką 
tego ostatniego. M i j a s i edem lat . Baptys ta jest 
m ę ż e m Nata l i i . H r a b i e g o zab i j a d a w n y amant 
Garance , zazdrosny dandys i anarchista L a c e -
naire. Baptys ta spo tyka Garance i uc i eka ją ra -
z e m do hote l iku, a le rozdz i e la ich Nata l ia , Ga -
rance odchodzi . 

— W z r u s z a j ą c a histor ia — odezwa ła się spe-
c ja l i s tka od w y ś c i g ó w konnych. 

— T a k — zgodz i ł s ię „ T y g o d n i k " — wzrusza -
jąca. N i b y z inne j epoki , anachroniczna, a ja -
k a ż p r z y t y m nowoczesna (a może t y lko nie-
śmie r t e lna? ) w s w e j k o m p l i k a c j i i b raku osta-
tecznego spełnienia. 

— I pow iada pan, że P o l a c y kocha j ą się tak 
r omantyczn i e j ak Baptys ta i Garance? 

— No , do p e w n e g o w i eku . Jak b o w i e m zau-
w a ż y ł j eden z polsk ich p isarzy , „ pog l ąd czło-
w i e k a na mi łość w rozma i t ych okresach j ego 
życ ia s tanowczo się zmien ia " . R o z u m i e pani? 

— Czy to znaczy , że emig ranc i polscy w e 
Franc j i , k t ó r z y n ie są już przec i eż go łowąsam: , 
nic sob ie n ie rob ią ze Św i ę t a Zakochanych? 

— Emig ranc i ? — „ T y g o d n i k " na to. — W i e 
pani, em ig ranc i na p e w n o nie p r z y w i ą z u j ą do 
Św i ę t a Zakochanych t ak i e j w a g i j ak — d a j m y 
na to — do W i e l k a n o c y . A l e oni też za l i cza ją 
się jeszcze do zakochanych. On i też kocha ją 
j eszcze tak romantyc zn i e j ak Baptys ta i G e -
rance. T y l k o że p r z e d m i o t e m tych ich r o m a n -
tycznych uczuć n ie są jak ieś hoże d z i e w o j e czy 
też -— jeś l i idz ie o emig ran tk i -— jacyś dz ia r -
scy k a w a l e r o w i e , l ecz z i emia . I ch z i emia ro -
dzinna. Z a r ę c z a m pani, że oni dla Po l sk i da l iby 
sobie bez w a h a n i a k r w i spod serca utoczyć. 

— A F r a n c j a ? — zac i ekaw i ł a się f rancuska 
kompanka „ T y g o d n i k a " . — C z y F r a n c j a jest im 
obo ję tna? 

— B y n a j m n i e j — odpow i ed z i a ł „ T y g o d n i k " . — 
Dla F r a n c j i też czują go rący sentyment . Ich, 
w i d z i pani, można b y p o r ó w n a ć do tego pac j en -
ta, k t ó r emu w noc s y l w e s t r o w ą s ł awny p r o f e -
sor Barnard doczep i ł do chorego serca drugie , 
z d r o w e serce, i w k tó r e go piers i b i j ą teraz dwa 
serca. W nich też pulsują d w a serca. W jed -
n y m z tych serc noszą synowską mi łość do P o l -
ski, w drug im c h o w a j ą mi łość do Franc j i . 

—- W o b e c tego n ie ulega wą tp l iwośc i , że dz ień 
św i ę t e go W a l e n t e g o jest także św i ę t em e m i -
g r a n t ó w polsk ich w e F r a n c j i ! — zawo ła ła r o z -
m ó w c z y n i „ T y g o d n i k a " . — Ni e ch polska W e -
nus, to znaczy w y f a n t a z j o w a n a przez w i e l k i e g o 
Długosza Dz idz i l e lą , c zuwa nad t y m i d z i e lnymi 
ludźmi ! 



KOBIETA 
AG RO-

BOTNIKIEM 

Uta lentowana p i lo tka i 
instruktorka w szkole szy-
b o w c o w e j — Hal ina Buł -
ka — jest p ie rwszą w K r a -
ju kobietą, która ukończy-
ła kurs pi lotażu i zdobyła 
l i cenc ję na w y k o n y w a n i e 
usług agrotechnicznych. 
Zan im p. Ha l ina zdobyła 
sz l i f y instruktorskie prze -
szła z powodzen iem kurs 
spadochroniarski. W krót -
kim okresie wykona ła 140 
skoków, zapow iada jąc się 
na przyszłą mis t rzyn ię spa-
dochroniarstwa. 

Przez w i e l e lat p. Bułka 
była naj lepszą w K r a j u p i -
lotką, spec ja l izującą się w 
akrobatyce samolo towe j . 
Obecnie p. Hal ina szkoli 
młodych s zybown ików, a 
także lata na „ G a w r o n i e " 
i „ An -2 " , opy la jąc z w y -
sokości 5—10 m e t r ó w pola 
i lasy. 

Uta l entowana pi lotka 
wy la ta ła już ponad 600 go-
dzin w powietrzu, z czego 
p raw ie 300 na samolotach. 

BESKIDY 
KRAINA 

STU LATKO W 

Beskidy słyną z długo-
wieczności swych miesz-
kańców. W Cieszyńskiem i 
na z i emi ż y w i e c k i e j ż y j e 
obecnie sześć osób, l i czą-
cych ponad sto lat, wśród 
nich d w i e kobie ty . Do n a j -
żywo tn i e j s zych należą P a -
we ł K a j z a r ze Skoczowa 
oraz He lena Cul z Cięciny. 
Ź ród ł em długiego życia — 
jak mów ią o sobie sędz iwi 
mieszkańcy tych t e r enów — 
są pogoda ducha i życz l i -
wość towarzysząca im na 
co dzień. 

NARODZINY 
W 

RADIOWOZIE 

W samochodzie w i o z ą -
cym w nocy do połogu w 
szpitalu mieszkankę pod-
krakowskich Opa tkow i c 
K r y s t y n ę R. — zabrakło 
benzyny. Za t r z ymano w ó w -
czas rad i owóz M O , k tó ry 
zabrał rodzącą i na sygna-
le pośpieszył do szpitala. 
N i e zdążono j ednak i d w a j 
mi l i c janc i — st. kapra l A -
leksander W ą ż i kapra l 
Mar ian Drzął — pr zy j ę l i 
poród. Ma tkę z córką do-
wiez iono następnie do szpi-
tala; obie czują się dobrze. 

RADZIMY — PRZYPOMINAMY 

Gimnastyka piąknef linii 
Jeżel i chcesz mieć piękną, szczupłą i zgrabną sy lwetkę , 

dobrą postawę, ładnie wysk lep ione stopy, zdobyć umie j ę t -
ność prostego t rzymania się, musisz systematycznie ćw i -
czyć. Zyskasz zdrowie , urodę, płynność ruchów, szybką 
or ientację , w iększą stanowczość oraz pogodnie jsze usposo-
bienie. I m szybc ie j weźmiesz to pod uwagę, t y m lepsze 
osiągniesz wyn ik i . 

Zan im przystąpisz do najprostszych ćwiczeń, dokona j na-
stępujących czynności : zważ się dokładnie i zmierz centy -
me t r em (klatka p iers iowa, talia, biodra, uda). Zanotu j w y -
miary i... nie przeraź się nimi, jeśli odbiega ją od p r z y j ę -
tych norm. Możesz j e osiągnąć z bieg iem czasu. Skontro lu j 
codzienny t r y b życia. Jeśli nie uwzględniasz w nim czasu 
przeznaczonego na rekreac j ę na św ieżym powietrzu, zdecy-
duj się „ w y k r o i ć " w ciągu dnia p r z yna jmn i e j d w a kwadran -
se na ćwiczenia ruchowe. L e ż y to w twoich możl iwościach. 
Wys tarczy rano przed rozpoczęc iem codziennych za jęć 
o tworzyć na oścież okno, stanąć z roz luźnionymi mięśniami 
w bawe łn iane j lub ln iane j c i enk ie j odz ieży i zacząć upra-
wiać najprostsze ćwiczenia w łaśc iwego oddychania. 

Ć w i c z y m y w dobrze p r zew ie t r zonym pomieszczeniu boso, 
chyba że podłoga jest z imna lub pokryta drzazgami, w t edy 
na czas ćwiczeń można ją przykryć dywanem lub kocem. 
Mie j sce do ćwiczeń p r zygo tować tak, aby można by ło po -
ruszać się swobodnie bez o b a w y o wypadek . Ćwicząc ko -
r zys ta j ze sprzętu domowego : stołu, krzesła, taboretu, tap-
czanu itp. Wskazane jest też kontro lowanie swoich ruchów 
w lustrze o b e j m u j ą c y m całą postać. Jeśli ćwiczysz na po-
dwórzu c zy w ogrodz ie — można wykorzys tać trzepak oraz 
urządzenia do zabaw. 

Zapamię ta j , że tyc ie i otyłość są zawsze w y n i k i e m nad-
miaru kalor i i spożywanych nad wyda tkowanymi . S tara j 
się w ięc odżyw iać pokarmami różnorodnymi , lecz w zmn ie j -
szonych ilościach. Ogranicz przede wszys tk im nadmiar w ę -
g l o w o d a n ó w (z iemniaki , po t rawy mączne, chleb, s łodycze) ; 
posiłki spo żywa j regularnie nie po jada jąc m iędzy nimi. 
P r o w a d ź bardz ie j a k t y w n y t r yb życia. Pomyś lny wyn ik 
ćwiczeń za leży od przestrzegania wymien ionych zasad. 

Jako wspó lne ćwiczen ie dla wszystkich 8 lekc j i , p ropo-
nu j emy ro zg r zewkę . Po l ega ona na konieczności roz luźnie-
nia wszystk ich parti i mięśni i skoncentrowaniu uwag i na 
ćwiczeniach. P a m i ę t a j — rozg r zewkę stosuj przed każdą 
lekc ją , m i m o że już o nie j nie będz iemy przypominać przy 
prezentowanych zdjęc iach i lustrujących ko le jne ćwiczenia. 
K a ż d e ćwiczen ie powta r za j k i lka razy i coraz szybcie j . 

LEKCJA 1 ' ' 
ćwiczenie 1 

W pozyc j i s to jące j z roz luźnionymi mięśniami w y k o n a j 
trucht. Przenoś ciężar ciała z l e w e j nogi na prawą, r ówno -
cześnie stosuj pracę ramion. W y k o n u j to ćwiczenie coraz 
szybc ie j przez ok. 2 minuty. 

ćwiczenie 2 

Z pozyc j i s to jące j z ramionami wyc iągn ię tymi w bok w y -
kona j skłon tułowia w przód, dotyka jąc l ewą ręką p rawe ] 
nogi, następnie na odwrót . S tara j się dosięgnąć dłonią sto-
py. P a m i ę t a j o wypros t owan iu kolan. 

ćwiczenie 3 

Stań w rozkroku, unieś ramiona i zaczni j krążenie tu łowia 
wokó ł w łasne j osi. K rą ż en i e w y k o n a j z k i lkakro tnym p o w -
tórzeniem w p r a w o i w lewo. Zwróć uwagę na obszerność 
zataczanego koła. 

ćwiczenie 4 

Usiądź na podłodze z nogami wyc iągn ię tymi , w y p r o s t o w a -
nymi kolanach. Unieś ramiona w przód i w y k o n u j marsz. 
Przenoś c iężar ciała z jednego pośladka na drugi, unosząc 
j ak n a j w y ż e j b iodra. T o samo ćwicz w marszu do tyłu. 

ćwiczenie S 

W pozyc j i l eżące j (podłóż ręce pod g łowę ) zaczep nogi o 
krawędź tapczanu lub podłóż nogi pod szafę. W y k o n a j 
skłon tułowia w przód, staraj się dotknąć g łową kolan. 
Z w r ó ć uwagę , by nie zginać nóg w kolanach. Nada l w po-
zyc j i l e żące j w y c i ą g n i j nogi, ręce odchyl do tyłu. Unoś w 
górę ręce i nogi. S ta ra j się dotknąć stóp rękami . 

Konsultacja i pokaz: ZOFIA TOBOLSKA 
Zdjęcia: ALEKSANDER ŁADNO 



PANIE REDAKTORZE! 

Uważni czytelnicy „Poto-
pu" na pewno pamiętają, że 
kiedy pod koniec pierwszego 
tomu tej powieści książę Ja-
nusz Radziwiłł udziela w 
Kiejdanach audiencji panu 
Wołodyjowskiemu, obu Skrze-
tuskim i Zagłobie, ten ostatni 
zaczyna swoim zwyczajem ko-
loryzować, to znaczy łgać, i 
odzywa się do litewskiego 
magnata w te słowa: 

— Do szkół z' dostojnym 
rodzicem waszej książęcej mo-
ści chodziłem, a jako że ry-
cerska w nim była od dzie-
ciństwa inklinacja, przeto 
mnie do poufałości przypusz-
czał, bo i ja wolałem dzidkę 
od łaciny. 

Miłośnikom „Trylogii" utkwił 
niezawodnie także w pamięci 
ów ustęp z piątego tomu „Po-
topu", w którym pan Zagło-
ba powiada do podziwiają-
cych wieżę zamku królew-
skiego w Warszawie wojaków 
hetmana Sapiehy: 

— Żebym tyle lat żył, ile 
obiadów tam u królewskiego 

stołu zjadłem, Matuzala bym 
w kozi róg zapędził. Nie miał 
też król bliższego ode mnie 
konfidenta; mogłem wybierać 
między starostwami jako mię-
dzy orzechami, a rozdawać je 
tak łatwo jak ufnale. 

Takich ludzi jak imć pan 
Zagłoba, to znaczy ludzi lu-
biących się chwalić i impono-
wać swoimi urojonymi sto-
sunkami z osobami stojącymi 
na świeczniku — takich lu-
dzi spotyka się nie tylko w 
książkach. Spotyka się ich 
rówież w życiu. Sam znam 
pewnego mieszkańca Nordu, 
człowieka niegłupiego i do-
brego z kościami, który przy 
byle okazji raczy swoich roz-
mówców fantazyjnymi opo-
wieściami o tym, jak to w 
swoim czasie konferował z 
Churchillem i królem angiel-
skim Jerzym VI i zauwa-
żyłem, że ludzie nawet chęt-
nie dają tym jego wymy-
słom ucha. Snadż myślą so-
bie w duchu, że jeżeli to na-
wet nie jest prawdziwe, to 
jednak dobrze wymyślone. Są-
dzę także, że ludzie również 
dlatego użyczają ucha takim 
ambajom, jak to malowniczo 
mówili dawnowieczni Polacy, 
czyli bajaniom, że w każdym 
z nas drzemie tęsknota za 
tak zwanym wielkim światem, 
tudzież pragnienie obcowania 
z geniuszami, mistrzami, 
gwiazdami i wszelakimi inny-
mi znakomitościami. 

Ponieważ w naszych cza-
sach pomysłowi handlowcy 
odkryli, że z zaspokajania 
wszystkich, nie wyłączając 
najśmieszniejszych i najgłup-
szych, ludzkich zachcianek, 

fantazji i kaprysów można 
ciągnąć znaczne zyski, uoięc 
nie dziwota, że ostatnio zna-
lazł się wielki magazyn, któ-
ry postanowił zbić pieniądze 
na tym właściwym licznym 
rzeszom zwykłych zjadaczy 
chleba pragnieniu obcowania 
ze sławnymi ludźmi. 

Magazyn ten znajduje się 
w Stanach Zjednoczonych, w 
teksańskim mieście Houston. 
W specjalnym katalogu, wy-
danym z okazji świąt bożona-
rodzeniowych, zaproponował 
on swoim klientom spotkania 
z takimi tuzami, jak pływak 
Mark Spitz, który zapisał na 
swoim koncie siedem złotych 
medali olimpijskich, jak mod-
ny pisarz amerykański Tru-
man Capote itd. Nie wiem, ilu 
Amerykanów uległo namo-
wom tego magazynu, ale 
wiem, że ci spośród rodaków 
Waszyngtona, którzy tym na-
mowom ulegli, na pewno nie 
mają suchot kieszeni, bowiem 
obcowanie z wybitnymi ludź-
mi kosztuje bardzo słono. Za 
dwie lekcje konwersacji u-
dzielone przez Trumana Ca-
pote'a trzeba wybulić trzy 
tysiące dolarów, a za dzie-
sięć lekcji pływania udzielo-
nych przez Marka Spitza — 
sto piętnaście tysięcy dolarów. 
Ale ta zawrotna suma jest 
niczym przy honorarium, ja-
kiego żądał za swoje dorady 
Jimmy Snyder, alias Grek, 
najsławniejszy stały bywalec 
kasyn i domów gry w Las 
Vegas. Hazardzista ten gotów 
jest oświecać początkujących 
graczy za jedne pięćset sześć-
dziesiąt pięć tysięcy dolarów, 
to znaczy za dwa i pół mi-

liona nowych franków. Nie-
stety, nie nawinął się jeszcze 
biedakowi żaden uczeń, bo-
wiem milionerzy, którzy mo-
gliby sobie pozwolić na ko-
rzystanie z jego rad, wolą, 
psiadusze, jedno: grać na 
własne ryzyko. 

Amatorzy moich felietonów 
na pewno nie będą pobierać 
nauk u panów Capote'a, Spit-
za i Snydera. Ja też nie. Gdy-
bym miał dać sto piętnaście 
tysięcy dolarów za nauczenie 
się pływania, wolałbym się 
utopić. Albo sprawiłbym so-
bie raczej jaki przechodzony 
okręt. Więc skoro nikt z nas 
nie skorzysta z usług tych 
dżentelmentów, to po co — 
zapyta może ktoś w tym 
miejscu — po co Grzybek za-
prząta tą sprawą Czytelników 
„Tygodnika" ? 

To bardzo proste. Wyobraź-
cie sobie, że to moja — mo-
ja, która nadal jest obłożnie 
chora i którą przed chwilą 
zabawiałem tą historyjką — 
to moja nakłoniła mnie do 
opowiedzenia Wam o tej spra-
wie. I jeszcze kazała mi do-
dać, że wszystkim emigrant-
kom, które w trakcie jej cho-
roby będą mi pomagać w po-
mywaniu talerzy, udzielał bę-
dę za darmo lekcji trzymania 
chłopów pod pantoflem. Czy 
macie dać temu wiarę? Jasne, 
że tak. „Nie tylkom — jak po-
wiedziałby pan Zagłoba — nie 
tylkom nic nie utaił, alem 
jeszcze dołgał trochę, choć 
zwykle nierad koloryzuję". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • • 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P r z ed pół r ok i em m ó j syn 

się ożenił. Pope łn i l i śmy chy-
ba błąd z mężem zgadza jąc 
się l u v. spólne mieszkanie. 
Iwamy domek i dość mie jsca, 
by młodych przy jąć . N i e 
chciałam słuchać rad doświad-
czonych teśc iowych, w y o b r a -
żałam sobie, że u mnie bę-
dzie inaczej , a tymczasem sta-
ło się go r ze j niż źle. N i e t y l -
ko nie zyskałam serca syno-
w e j , ale straci łam syna. W łaś -
c iw i e wszystko jest ma ło kon-
kretne. N i e by ło dotychczas 
ani j edne j ostrze jsze j w y m i a -
ny zdań, ale w pow i e t r zu w i -
si niechęć, a nawe t z łowrog i 
stosunek s y n o w e j do mnie . 
Młodz i obo j e pracują . Cały 
n iemal dzień nie ma ich w 
domu. Gdy wraca ją , synowa 
zabiera się do go towania o -
biadu, chociaż ja zawsze dla 

nich obiad mam przygo towa-
ny. Baz, drugi powiedz ia łam 
o tym. Synowa odrzekła, że 
nie mogą mnie wyko r z y s t y -
wać, a zresztą, ona bardzo 
lubi gospodarstwo. Dodam, 
że gospodaruje w m o j e j ku-
chni, przestawia m i naczynia, 
niczego późn ie j nie mogę zna-
leźć. Gdy k iedyś o t ym po -
w iedz ia łam synowi , s tw ie r -
dził, że j eś l i mi to przeszka-
dza, mogą stołować się na 
mieście. Un ikam wszelkich 
kon f l ik tów, uwag i przekazuję 
zawsze synowi , ale teraz na-
w e t tego nie mogę robić, bo 
on w ogó le ze mną nie roz -
mawia . Jest urażony, uważa, 
że ja nie pochwalam jego 
małżeństwa. I ma rację . N i e 
jest to odpowiednia dla niego 
dz iewczyna. A l e już trudno. 
P rgodz i ł am się z tym, nie m o -
l e się j ednak pogodzić z ta-
k im traktowaniem. 

T E Ś C I O W A 

D R O G A P A N I ! 

Gdy ty lko zaczęłam czytać 
ten list, pomyś la łam: T a teś-
c iowa nie jest zadowolona z 
wybo ru syna! I na końcu do-
czytałam się tego s tw ie rdze -
nia. Jeśli teśc iowa nie lubi 
synowe j , n a w e t anioł j e j nie 
zadowol i . Myś lę , że to Pani 
tu zawini ła . Dz i ewczyna p r z y -

szła na p e w n o z naj lepszą 
wo lą . Pan i ją zniechęciła, a 
p r zy okaz j i uraziła własnego 
syna. Co Pan i to przeszka-
dza, że ona chce pr zygo tować 
obiad? Jest młoda, chce p o -
próbować własnych sił w go -
spodarstwie . Sp raw ia j e j to sa-
tys fakc ję . Zgadzam się nato-
miast z Panią, że przy tak im 
nastawieniu, z j ak im powi ta ła 
P a n i synową, l ep ie j by ło nie 
zamieszk iwać razem. Bo w i a -
domo, że wszystko będzie ra -
zić i żadne j okaz j i Pani nie 
przepuści, by wykazać syno-
wi , iż pope łn i ł błąd. Jedyna 
rada to albo zmienić stosunek 
do s ynowe j , albo zażądać, by 
młodz i się wyprowadz i l i . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m 21 lat i dotychczas 
ź le mi się układało w życiu. 
N i e m ia łam szczęścia do 
chłopców, chociaż podobno nie 
j es tem brzydka. Jestem n ieza-
leżna, m a m zawód, ale miesz -
k a m z matką i bratem. M o j a 
matka lubi towarzys two , za-
b a w ę i alkohol. A l e gdy w y -
p i j e parę szklaneczek wina, 
zachowuje się wulgarn ie , a ja 
nie mogę tego znieść. N i e -
dawno by l i goście i mama w y -
piła w i ę c e j niż zwyk l e . N i e 
wy t r z yma ł am . Wysz ł am z 

domu późnym w ieczorem i 
przenocowałam u koleżanki . 
Następnego dnia m ia ł am u-
m ó w i o n e spotkanie z p e w n y m 
chłopcem, który — zda j e się 
— by ł mną zainteresowany. 
Gdy przyszedł , matka pob ie -
gła go p r zyw i tać i od progu 
zaczęła w y k r z y k i w a ć : „Ona 
całą noc się ła jdaczy ła . N i e 
w i e m , czy zechcesz jeszcze z 
nią r o zmawiać " . N o i nie 
chciał. Znowu jes tem sama, 
a matkę zn ienawidz i łam do 
reszty. N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

K O C H A N A M O J A ! 

P isze Pan i o samodzie lno-
ści, o pracy . Czy nie mog łaby 
Pan i opuścić domu i zamie -
szkać sama? W y d a j e m i się, 
że to j edyne wy j ś c i e . Sądzę 
bow iem, bo tak z w y k l e by -
wa , że matka będz ie pić co-
raz w i ęce j , a porozumienie 
m i ęd zy w a m i stanie się coraz 
trudniejsze. I jeszcze jedno. 
Chociaż z w y k l e namawiam 
młode dz i ewczyny , żeby s w o -
ich ch łopców przedstawia ły 
rodzicom, t ym razem dora-
dza łabym odwrotną taktykę. 
N ikogo nie zapraszać i nie o -
powiadać matce o swoich 
sprawach. T o j edyna Pani sa-
moobrona. Myś lę , że los u-
śmiechnie się wkró tce do P a -
ni. Życzę tego gorąco. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Skaza b i a ł k o w a u dz iec i 
(D ia thèse ) , j a k i e k o l w i e k są 
j e j o b j a w y , m a s w o j e p r z y -
c zyny w z ł y m p r z y s w a j a n i u 
soli, w o d y i z ł e j p r z e m i a n i e 
b i a ł k o w e j . N i e z n a c z y to, że 
na l e ży o g r a n i c z y ć b i a ł k o tak 
dalece , ż e b y d z i e c k u n i e d a -
w a ć np. j a j e k , m l e k a , sera 
itp. T a m , g d z i e n a s t ę p u j e z a -
c h w i a n i e w e w n ę t r z n e j r ó w n o -
w a g i w p r z e m i a n i e m a t e r i i -— 
t rzeba l e c z y ć p r z y c z y n ę a n i e 
skutki . B o j a k np. c u k r z y -
ca n ie p o w s t a j e z n a d m i a r u 
cukru w w y ż y w i e n i u , t a k i 
skaza n ie p o w s t a j e z n a d m i a -
ru b ia łka . 

B i a ł ko w w i e k u r o z w o j o -
w y m j es t n i e z b ę d n e , w i ę c 
t r zeba j e d z i e c k u p o d a w a ć . 
A b y j e d n a k u n i k n ą ć s k a z y n a -
l e ży s t o s o w a ć z io ła . O d c h w i -
li, k i e d y do w y ż y w i e n i a n i e -
m o w l ę c i a w p r o w a d z a m y k l e i -
ki, soczk i itp., p o w i n n i ś m y 
do n ich d o d a w a ć n a p a r y z 
k m i n k u ( C a r v i o f f i c i n a l ) i 
z ie la d z i u r a w c a ( M i l l e p e r t u i s 
o f f i c i na l ) . N a p a r ( p r z y g o t o w a -
ny w p r o p o r c j i : ł y ż k a z i ó ł 
na s zk l ankę w r z ą t k u ) d o d a j e 
się po ł y ż c e do k a ż d e j b u -
te lk i p o k a r m u . 

Jeże l i m a t k a k a r m i p i e rs ią , 
w j e j w y ż y w i e n i u k m i n e k , k o -
perek , a n y ż i c z a rnus zk a p o -
w i n n y s t a n o w i ć n a j c z ę ś c i e j 
u ż y w a n e p r z y p r a w y . Ł y ż e c z -
kę j e d n e j z t y ch p r z y p r a w w 
ciągu dn ia m a t k a p o w i n n a 
dosypać do j a k i e g o ś j e d z e n i a . 

Częs to s ię zda r za , ż e d z i e c -
k o n i e m a l od p i e r w s z y c h dn i 
s w e g o ż y c i a j e s t k a r m i o n e 
m l e k i e m ś w i e ż y m l u b s p r o s z -
k o w a n y m . W t e d y d o d a w a n i e 
naparu d z i u r a w c a j e s t b a r d z o 
ważne , s z c z e gó ln i e w ó w c z a s , 
gdy d z i e c k o z d r a d z a b r a k 
ape ty tu , ź l e t r a w i l u b ź l e s y -
pia. 

D z i a ł a n i e d z i u r a w c a na 
m ł o d y o r g a n i z m j e s t w s z e c h -
stronne. bo poza t y m , ż e u -
ła tw ia t r a w i e n i e i p r z y s w a j a -
nie b i a łka , w ę g l o w o d a n ó w , 
t łus z c zów i tp. -— dz ia ła p o b u -
dza j ą co na w s z y s t k i e g r u c z o -
ły w y d z i e l a n i a w e w n ę t r z n e g o . 

P r z y t a k i e j k u r a c j i z i o ł o w e j 
dz i ecko nab i e r a a p e t y t u i 
p r z y b i e r a na w a d z e . D z i u r a -
w i e c p o d a w a n y w ten sposób 
m o ż n a s ł odz i ć m i o d e m l u b 
cukrem. N a p a r z d z i u r a w c a 

zasadz i e poch łan i a w i ę c e j 
cukru n iż he rba ta , a l e cu -
kru dz i e cku ż a ł o w a ć n i e n a -
leży . 

D z i u r a w i e c z w i ę k s z a t a k ż e 
" d p o r n o ś ć d z i e cka na w s z e l -
k i e c h o r o b y , j a k i e m ł o d y o r -
g a n i z m m o g ą z a a t a k o w a ć . N i e 
znaczy to, że d z i e c k o n i e b ę -
dzie u l e gać z a k a ż e n i o m , g d y ż 
na to n ik t n i e w y n a l a z ł d o -
sta teczn i e m ą d r e g o sposobu, 
op róc z s z c z ep i eń o c h r o n n y c h , 
os t rożnośc i i h i g i e n y o sob i s -
te j , a l e s t a j e s ie z n a c z n i e o d -
p o r n i e j s z e i k a ż d ą c h o r o b ę 
P r z e chodz i l ż e j . 

STANISŁAWA FLESZAROWA — MUSKAT 

31 Zmnie jszyła się jakoś, skurczyła, 
wstąpiła w siebie, odmienione miała oczy 
i twarz, a nad czołem wyrasta jące prosto, 
jakby ktoś namalował j e farbą, pasmo si-
w y c h włosów. 

Uderzyła od razu w lament, ale ściszony 
jakiś i spłoszony, jakby w pobliżu był ktoś 
podsłuchujący, a płacz był zakazany w tym 
domu i w tym mieście. — I coś ty zrobiła 
najlepszego? P o coś przyjechała? Po coś tu 
przyjechała? N ie możesz tu zostać. An i j ed-
nego dnia! An i j edne j chwi l i ! 

Weszła, popychając przed sobą Leosię, aż 
do kuchni, która — przyna jmnie j ona — 
nie zmieniła swego wyg lądu i witała ją tym 
samym kolorem ścian, rozmieszczeniem 
sprzętów, widokiem zna jomych garnków na 
płycie. 

— Co się stało? — zawołała. — Co się 
Leosi stało? 

Bo to przecież Leosi musiało się coś stać, 
skoro odzywała się tak bez sensu, skoro się 
tak zmieniła i podupadła. Objęła ją, zdumio-
na na jp ie rw tym, że głowa Leosi spoczywa 
j e j na ramieniu (a więc albo jedna z nich 
zmalała, albo druga wyrosła) , i pozwalając 
j e j płakać, pytała dobrot l iwie: — Więc co 
się stało? Co się Leosi stało? 

Leosia odsunęła ją energicznie, wy j ę ł a z 
kieszeni fartucha chustkę, długo wycierała 
nos. — N ie mnie — powiedziała wreszcie. 

To coś przycza jone ' od początku, a odsu-
wane wciąż w nieprawdopodobieństwo, w 
niemożl iwość samą, ugryz ło jednak serce. — 
Ojciec? 

Leosia zacisnęła powiek i i skinęła głową. 
— Co się stało z ojcem? — krzyknęła. 
Leosią owładnęła nagle powolność jakaś, 

rozwlekłość i otępienie. •— Jeszcze nic — 
jęknęła — jeszcze nic. A l e może się stać. 
Z ojcem. Ze mną. Z tobą, jeśli tu będziesz. 

— Leosiu! — potrząsnęła ją za ramiona, 
chciała przywróc ić do przytomności. — 
Niech Leosia powie wyraźnie . 

Kobieta podniosła g łowę do góry, oczy j e j 
uderzyły w sufit. — Ona tam jest! 

— Kto? — zapytała z coraz większym zdu-
mieniem. 

I w t edy Leosia przeżegnała się krzyżem 
świę tym i powiedziała całkiem cicho: — Ona. 
Sara Gliksman. 

— Kto, Leosiu? — przechyli ła głowę, że-
by lep ie j słyszeć. 

— Sara Gliksman. Przec ież mówię. P r z y -
szła tutaj wieczorem, kiedy już spałam. Pan 
ją wpuścił. N i e zdz iwi ł się nawet, ani o nic 

nie pytał. Przyszła. I pozwol i ł j e j zostać. 
W te j komórce na strychu z oknem w dachu. 
Drzw i zasłonił szafą. A rano kazał mi zrobić 
śniadanie i sam j e j tam zaniósł. Potem obiad. 
I kolację. 

— N i e widzi łaś je j? — zapytała ostrożnie, 
ze ściśniętym sercem. 

— Nie. 
— I codziennie ojciec nosi j e j tam jedze-

nie? 
— Codziennie. Od dwóch miesięcy. Od kie-

dy przyszła. 
Usiadła ciężko na zydlu pod oknem, zapa-

trzyła się w twarz Leosi. K t o oszalał w tym 
domu? Ojciec, czy Leosia? 

—- Przec ież ona nie ż y j e — powiedziała 
z perswadującą łagodnością, z dobrot l iwym 
naciskiem. 

Leosia potrząsnęła g łową. — Ży j e . 
— W jaki sposób udało się j e j uratować? 
— Tego nie w iem. 
— A ojciec nie mówi ł? 
—- N ie ! Bo ona mi lczy. Jakby j e j głos od-

jęło. N i e powiedziała ani słowa. Nawe t w te -
dy, k iedy stanęła tu na progu. 

Poprzez otwarte na korytarz drzwi wska-
zała we jśc ie i ten próg gestem tak bojaźl i -
w y m , jakby z j awa Sary Gliksman, milcząca 
i nieprawdopodobna, stała tam jeszcze, za-
grażając swoim istnieniem tym, do których 
przyszła. 

— Ale... Leosia j e j nie widziała? 
— Nie. Pan zabronił wchodzić na strych. 

W razie czego... tak powiedział, w razie cze-
go ty lko on za to odpowie. 

— Gdzie jest ojciec? — zapytała cicho. 
-— W szpitalu. Jeszcze nie wróci ł . Dzwonił , 

że ma mieć operację. 
— Pr zy j e cha łam po niego — powiedziała 

wreszcie. 
— A ja? — krzyknęła Leosia. — Ja? Ja 

mam z nią zostać? 
Znowu potrząsnęła ją za ramiona. — A l e ż 

j e j nie ma. N i e ma. 
Leosia zrozumiała wreszcie, co ma na m y -

śli. Zamilkła, spoglądając na nią z ukosa, 
oczy j e j się zaokrągl i ły. — Do szpitala cho-
dzi jakby nigdy nic -— szepnęła. — Operac je 
robi... 

— A może to Leosi się zdaje...? — zaczęła 
ostrożnie. — N ie panu doktorowi, ty lko L e -
osi... że pan doktór mów i ł o niej, że nosi 
j e j jedzenie na strych... Czasem przyśni się 
coś takiego... 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

— Zośka! — krzyknęła Leosia i był to j e j 
dawny głos, wreszcie j e j dawny głos, przy -
wracający miniony czas w t y m domu. — T y 
myślisz, że ja... 

— Przepraszam — powiedziała pokornie. 
Tak, raczej sama popadła w szaleństwo m y -
śląc, że Leosi, widzącej zawsze świat ty lko 
takim, jakim był naprawdę, mogło się coś 
przywidzieć. A więc ojciec... Ojciec spętany 
swoją niezawinioną winą, zaszczuty własnym 
i cudzym oskarżeniem. Do niego mogła 
przyjść Sara Gliksman i stanąć w milczeniu 
na progu. 

— Gdzie ona jest? — zapytała, zbliżając 
się ku schodom. 

—• Sara? 
— Sara. Przecież Leosia twierdzi, że jest 

gdzieś w domu. 
—• Na strychu. Powiedziałam, że na stry-

chu... — w głosie Leosi zadźwięczała j e j da-
wna, łatwa chęć do obrazy, ale nie miała na 
nią czasu. — Dokąd idziesz? — zawołała. 

— Właśnie tam. Chcę ci pokazać i ojcu 
udowodnić, kiedy się z jawi , że tam nikogo 
nie ma. 

— Nie rób tego! — Leosia, jakby ubyło 
j e j lat, popędziła za nią po schodach. — 
Będzie się bardzo gniewał, że ci powiedzia-
łam. 

— Wolę, żeby się gniewał, niż żeby miał 
tu zmarnieć przy t ym wariactwie. 

— Zośka! — jęknęła Leosia, uderzając na-
gle w inny ton. — Może mu to do czegoś 
potrzebne? Może to ważne dla niego...? 

To było coś nowego u Leosi, takie myśle-
nie. Zdumiało ją, ale nie zatrzymało na 
schodach, minęła pierwsze piętro, wstąpiła 
na węższe, strome schodki, prowadzące na 
strych. — Zaraz Leosia się przekona... 

Leosia dopadła ją jednak, uczepiła się j e j 
ramienia. — Nie idź tam! — zaczęła znowu 
płakać. — Nie wchodź tam! Lep ie j , żebyś 
j e j nie widziała! 

Zatrzymała się, żeby odetchnąć i przytrzy-
mawszy Leosię przy ścianie, jeszcze raz z 
bliska zajrzeć j e j w oczy. — Więc czy j e to 
wariactwo, Leosi czy ojca? A może wspólne, 
żeby mieć w y m ó w k ę przede mną, że musi-
cie tu siedzieć, że nie możecie się stąd ru-
szyć? Andrzej.. . — głos j e j się załamał. — 
Andrze j błagał mnie, żebym nie jechała... 

— I miał rację pan doktór — Leosia stała 
teraz w y ż e j nad nią o jeden stopień i zagra-
dzała j e j sobą drogę. — Miał rację. N ie idź 
tam! N ie musisz j e j widzieć! Lepie j , żebyś 
j e j nie widziała. I jeśli jest, i jeśli... j e j nie 
ma... 

— Co za bzdury! — zawołała, odsuwając 
szorstkim ruchem ramienia Leosię ze swo-
j e j drogi, otworzyła strych, weszła w jego 
woń rumiankowo-naftalinową, rozejrzała się 
w półmroku. Na ty lne j ścianie, tej, w które j 
tkwi ły małe drzwi, prowadzące do komórki, 
stała stara szafa. Przechowywało się w niej 
rzeczy nie noszone, ale jeszcze obronione na-
dzieją, że kiedyś się przydadzą, niemodne 
buty i kapelusze. 

— To tam? — spytała Leosię. 
— Zośka! — Nie rób tego, Zośka! — ję-

czała Leosia. 
— Słyszałaś, żeby ojciec za każdym ra-

zem tę szafę odsuwał? 
— Nic nie wiem, nie wiem. Chodź stąd. 

— Py tam się, czy słyszałaś? 
— Nie słyszałam. 
— Rumor przecież by był na cały dom. — 

Wsparła się barkiem o bok szafy, próbowała 
ją ruszyć. Więc jak j e j podaje jedzenie? 
Przez ścianę? 

— Zośka... — zaczęła znów Leosia, ale u-
milkła zaraz, bo w głębi, tam właśnie za tą 
masywną bryłą szafy, poruszyło się coś na-
gle szeleszcząco i miękko. 

Zwróciła w tę stronę głowę, wstrzymała 
oddech. 

— Zośka — zaczęła Leosia wysokim ja-
kimś głosem — ostatni raz ci mówię... 

Uciszyła ją niecierpl iwym ruchem ręki, 
zbliżyła się do szafy, otworzyła skrzypiące 
drzwi. Powiało silniej naftaliną i starymi 
perfumami, nie wywie t rza łymi jeszcze z u-
brań i płaszczy, zanurzyła w nie ramię, roz-
garnęła w obydwie strony — szafa nie mia-
ła ty lne j ściany, przylegała od razu do drzwi, 
uchylonych, podświetlonych na całej wyso-
kości mleczną smugą. 

— Mówię ci ostatni raz... — chlipała Le -
osia za je j plecami. -— P o co ci ją widzieć? 
N ie musisz j e j widzieć. Ona tam jest, nawet 
jeśli j e j nie ma... Musi tam być, skoro przy-
szła i stanęła na progu... 

— Cicho! — krzyknęła wreszcie. — Niech-
że Leosia będzie cicho! Dosyć już tych bzdur. 
Przyszła i stanęła na progu! Chciałabym w 
końcu wiedzieć, kto w tym domu zwario-
wał. — Pchnęła drzwi, szpara poszerzyła się 
i powoli zaczęła rozwierać się na całą szero-
kość. 

W smudze nikłego światła, bi jącego z ma-
łego okienka w dachu, zagłębiona w stary 
fotel dziadka, w jego podarty aksamit i trze-
szczące sprężyny, siedziała — Sara Gliks-
man. Nie poruszyła się, nie wydała żadnego 
okrzyku, j e j szeroko otwarte, wyblakłe oczy 
nie zmieniły swego wyrazu, jakby nie poja-
wi ł się przed nimi żaden nowy obraz. Sia-
dywała tak w swoim sklepie za ladą, gdy 
nie było klientów, a gdy wreszcie któryś 
się zjawił, patrzyła na niego przez chwilę 
niewidzącymi, obróconymi jakby na inny 
świat oczyma. Potem poprawiała perukę i 
wracała d ° życia, wracała skądś do życia, 
takie odnosiło się wrażenie, patrząc na nią. 
Teraz nie poprawiła nawet peruki, która w 
świetle bi jącym z góry wyglądała jak stare 
gniazdo, z którego odleciał ptak. 

— Zośka! •— jęczała z tyłu Leosia. — O-
dezwi j się, Zośka! 

Cofnęła się, zsunęła na powrót rzeczy w i -
szące w szafie, zatrzasnęła drzwi. Oparta o 
nie plecami, spojrzała w nieruchome z na-
pięcia oczy Leosi. — Ona tam jest! — po-
wiedziała cicho. Zeszła prawie na palcach na 
dół, sięgnęła po swoją torbę, pozostawioną 
w kuchni. — Ojcu nie mów, że tu byłam. 

— Nie zobaczysz się z nim? — Leosi, w y -
pychającej ją przedtem z domu, wydało się 
to teraz przerażające. 

-— Nie. By łby to nowy ból, nowa rozter-
ka. Niech nie wie, że tu byłam. Przecież na-
prawdę nie może stąd wyjechać. 

— Nie może!... chlipnęła Leosia. — Zgi -
niemy tutaj wszyscy. Wszyscy! 

Objęła Leosię, przyciągnęła ją do siebie. 
— Nie myśl tak. Może złamią kark we 

Francj i i wszystko wreszcie się skończy. 
— Złamią kark we Francji... — powtórzy-

ła Leosia z gorzką ironią. (c.d.n.) 

D w a lata t emu grupa 
p o l o n i j n y c h i f r ancu-
skich dz ia łaczy ku l tu -
ra lnych z pó łnocne j 
F r anc j i urządz i ła m i ę -
d z y n a r o d o w y konkurs 
r y s u n k ó w dz iec ięcych 
do t yc zących t e m a t y c z -
n ie K o p e r n i k a i j e g o 
odkryc ia . D o konkursu 
t e go stanęło b l isko d w a 
tys iące dz iec i z t r z y -
dz iestu k r a j ó w . Z n a j -
c i ekawszych prac kon -
k u r s o w y c h t e l e w i z j a 
f rancuska z m o n t o w a ł a 
f i l m pt. „ L e M a g e de 
T o r u ń " ( „ To ruńsk i cza-
r odz i e j " ) . Scenar iusz 
„ T o r u ń s k i e g o c za rodz i e -
j a " napisał p a r a j ą c y się 
p ió rem nauczyc i e l l i -
cea lny z L i l l e r s ( Pas -
de-Ca la is ) , p. P a u l V i n -
cent, k t ó r y jest se rdecz -
n y m p r z y j a c i e l e m sta-
rego naszego K r a j u . 
F i l m ten nada l c ieszy 
się popularnością . 

B a n k i e t e m zakończy l i 
zesz łoroczną dz ia ła lność 
c z ł onkow i e o rk ies t ry 
a k o r d e o n o w e j „ L a L y r e 
N e o u x o i s e " z sąs iadu ją -
cego z Bar l in N o e u x -
l es -Mines . N a bank iec i e 
t y m nie w r ę c z a n o o d -
znaczeń, a le za to d y -
rygent , p. Fe l i k s M a ć -
kow iak , o t r z y m a ł od 
swo ich k o l e g ó w p r z e -
p i ękny p ęk k w i a t ó w . 

W B r u a y - en - Ar to i s , 
mieśc ie , gdz i e z n a j d u j e 
sdę j edno z n a j w i ę k -
szych skupisk p o l o n i j -
nych w e F ranc j i , i s tn ie -
j e k l u b bokserski , k t ó -
ry , j a k o ż e f u n k c j e s e -
kre ta r za , skarbn ika i 
sędz iego s p r a w u j ą w 
n im P o l a c y (pp. G o r z e -
lańczyk, L a m e k i A n t -
k o w i a k ) i j ako zrzesza 
on n i e t y l ko r o d o w i t y c h 
F rancuzów , a l e r ó w n i e ż 
i p o t o m k ó w e m i g r a n -
tów , n a z w a ć b y można 
k lubem f r ancusko -po l -
sk im. Osta tn io zarząd 
t e go k lubu w y d a ł w ł a ś -
nie p r z y j ę c i e na cześć 
d w ó c h młodz iu tk i ch 
t amte j s z y ch b o k s e r ó w 
pochodzen ia po l sk i e go 
— D id i e r Batora , k t ó -
r y z d o b y ł t y tu ł m i -
strza pó łnocne j F r anc j i 
w w a d z e p i ó r k o w e j , i 
Chr is t ian N o w a k a , k t ó -
r y spisał s ię g racko w 
r o z g r y w a k a c h pó ł f i na -
ł o w y c h o m i s t r z o s two 
F landr i i . 



L'AN DEUX M I L , 
LA POLOGNE ET NOUS 

1975 —- y a v e z vous dé jà 
ré f léchi? — est l 'an des trois 
quarts du v i n g t i è m e siècle. 
Lorsqu ' i l prendra f in , notre 
siôcle aura achevé le t ro is iè -
me quar t de sa course. Dans 
v ing t -c inq ans, nous serons 
en l 'an deux mi l . V o i l à qui 
devra i t nous inc i ter à es -
sayer de nous f a i r e une 
idée sur le d even i r de l ' h o m -
me et l ' é vo lu t i on du monde , 
d'autant que nous sommes 
jeunes, c ' es t -à -d i re à l 'âge 
où l 'on est le plus por t é à 
phi losopher. 

Commençons par inspecter 
les bagages avec lesquels 
nous nous apprêtons à f a i r e 
route v e r s l 'an deux mi l e t 
qui recè lent l 'act i f et l e pas-
sif des tro is p remie rs quarts 
de not re siècle. V o y o n s 
d 'abord l e passi f : d eux g r an -

des con f lagra t ions mondia les , 
au total , d i x années de gue r -
re — une sur sept ! -— des 
mi l l ions de tués et des d i za i -
nes de mi l l i ons de blessés. 
Et ce n'est pas tout. N o s ba -
gages cont iennent aussi des 
p ierres d ' achoppement qui se 
nomment surpopulat ion, po l -
lut ion, manque de mat i è r es 
p r emiè r es et de nourr i ture . 
A u t r e m e n t dit, ils r e n f e r -
ment une abondante por t ion 
d'angoisse. Heureusement pour 
nous, au cours des trois p r e -
miers quarts de not re siècle, 
les t enta t i ves des hommes 
ont éga l ement about i dans 
bien des domaines à des r é -
sultats posit i fs . Dans b ien 
des secteurs, l 'act ion de la 
r évo lu t i on industr i e l l e et de 
la croissance t echno log ique 
s'est déve l oppée pos i t i vement . 

Saiviez-vous par e x e m p l e que 
la durée m o y e n n e de v i e des 
Français, qui é ta i t de c in-
quante ans en mi l neuf cent, 
est aujourd 'hui de so ixante -
douze ans? Ou que la m o r t a -
l i té infant i le , qui à l 'aube 
de notre siècle étai t de cent 
c inquante pour mi l l e , n 'était 
plus que de d i x -hu i t en m i l 
neuf cent so ixante - t r e i z e? 
Ou encore que pendant les 
so ixante-quinze ans qu i se 
sont écoulés depuis l e début 
du v ing t i ème siècle, la ta i l l e 
des jeunes de v i ng t ans a 
augmenté de douze c en t imè -
tres? Tout cela f a i t que nous 
ne mettons pas le cap sur 
l'an deux mi l avec pour toute 
compagnie un ba l lo t d ' an-
x iété . Nous avons aussi pour 
compagnon de v o y a g e l ' es-
poir, l eque l met quo t id i enne -
ment au monde cet te ,,bête 
merve i l l euse au coeur t rans-
percé qui s 'appel le le coura -
g e " ( And r é Bre ton ) . 

Pu isque nous avons dé j à 
construit un té lescope menta l 
et que nous l ' avons b raqué 
sur l 'an deux mi l , ne nous 
arrêtons pas en si beau che -
min et col lons nos y e u x à cet 
instrument et essayons de nous 
imag iner à c inquante ans. 
Car en l 'an deux mi l , nous 
approcherons de la c inquan-
taine, et certa ins d 'entre nous 
auront m ê m e dé j à f ranch i 
l e cap de cet âge où l 'on 
arr i ve , selon S e r g e Regg ian i , 
„mo i t i é sage, e t mo i t i é f o u " . 
Commen t nous por t e rons -
nous alors? D i r a - t - on de nous 
que nous ne paraissons pas 

not re âge? Et „ L a Sema ine 
des Jeunes"? S ' appe l l e r a - t -
e l le „ L a Sema ine des Qu in -
quagéna i r e s " e t m a r c h e r a - t -
e l l e avec canne, ou b ien se-
r on t - c e nos descendants qu i 
la r éd i ge ron t e t con t inuera -
t - é l l e à resp i rer la jeunesse? 

Je pense qu ' e l l e cont inuera 
à r esp i r e r la juvén i l i t é . Je 
pense que nos en fants nous 
succéderont à la ba r r e de ce t -
t e m in i -pub l i ca t i on et qu' i ls 
ne manque ron t pas de secon-
der not re act ion au se in des 
organisat ions qui se donnent 
pour but de t rava i l l e r à la 
conso l idat ion des l iens qui 
unissent la F rance à la P o -
logne. Et si j e le pense, c'est 
que j e suis persuadée que 
nous réussirons à inoculer à 
not re p r ogén i tu r e l ' amour de 
not re pa t r i e autochtone, dont 
— ceci mé r i t e d ' ê t re no té — 
le po tent i e l é conomique et 
humain dev ra i t sens ib lement 
progresser d ' ic i à l 'an deux 
mi l . En e f f e t , les économistes 
e t les démographes po lonais 
es t iment que la Po l o gne , qui, 
c o m m e le fa isa i t obse rve r il 
y a peu le j ourna l „ L e M o n -
de " , produi t ac tue l l ement en 
d i x -hu i t jours ce qu ' e l l e p r o -
duisait a van t - gue r r e en deux 
ans, a t te indra en l 'an deux 
mi l , sur le plan économique , 
la phase post - industr ie l l e , ou 
s'en approchera de très près, 
et qu 'e l l e compte ra alors prés 
de t r ente -neu f mi l l i ons d 'ha-
bitants. 

Je vous fa i s une grosse 
bise. M A R T I N E 
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EL IMINATKA 
Pros imy odgadnąć d z i ew i ę ć w y r a z ó w 

9 - l i t e rowych o podanych n i że j znacze -
niach i ich l i t e ry w y k r e ś l i ć spośród 
l i ter w odpow i edn i ch rzędach podane -
go rysunku. Pozosta łe , nie skreś lone 
l i tery, c zy tane p o z i o m y m i w i e r s zami 
dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Û W : 1) do tk l i -
w y ból w s tawach, gościec, dna, 2) spis 
potraw, menu, 3) spirytus skażony, 4) 
odpustowy s a m o g r a j z papugą, 5) 
chciwość p o k a r m ó w , żarłoczność, 6) za-
Pał, radosny zachwy t , 7) podobizna, 
Portret , obraz, 8) koncha uszna a lbo 
skorupa małża , 9) przysz łe poko len ia , 
młoda generac ja . 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

P O Z I O M O : 1) j e d e n z e z m y s ł ó w , 4) b ra -
w a , 8) w y n a g r o d z e n i e p i e n i ę ż n e za p racę , 
p e n s j a , p o b o r y , 9) m ł o d e j a r z y n k i z a m a -
r y n o w a n e w occ i e z d o d a t k i e m ko r z en i , 10) 
n ie z a d r u k o w a n y lub n i e z ap i sany b r z eg 
s t r on i c y ks i ą żk i a l b o z e s zy tu , 11) skwar , 
sp i eko ta , w i e l k i e g o r ą c o , 13) s t a r o św i e ck i e , 
z a b y t k o w e m e b l e , 15.) o g r o d z e n i e , p łot , 18) 
w i e l k a b e c z k a , k u f a , 19) p i e r w o w z ó r m a -
s z y n y , p i e r w s z y e g z e m p l a r z n o w e g o w y r o -
bu, 22) p o d s t a w o w e n a r z ę d z i e r z e źb ia rsk i e , 
23) ł a źn ia p a r o w a , sauna , 24) smo lna szcza-
pa, ł u c z y w o , 25) p l a m k a o d m i e n n e g o k o l o r u 
na s ierśc i . 

P I O N O W O : 1) pó łsen , 2) k a t o w s k a s ie-
k i e ra , 3) b i skup i w y b i t n y p isarz , au to r 
z n a n y c h b a j e k , s a t y r i u t w o r ó w p o w i e ś c i o -
w y c h , 4) n i e d o p a ł e k pap i e r o sa lub k a w a -
ł ek ś w i e c y n i e d o p a l o n e j d o końca , 5) szk ło 
p o w i ę k s z a j ą c e , 6) w i a d e r k o d r e w n i a n e z 
u c h e m u ż y w a n e p r z y d o j e n i u k r ó w , 7) n i e -
d o ś c i g n i o n y w z ó r doskona łośc i , 12) d ługa 
laska, b ędąca o z n a k ą w ł a d z y b iskupa , 14) 
Koś c ius zko , 16) r e p e r a c j a , r e m o n t , 17) d rą -
ż y ska ł ę , 18) uczeń s z k o ł y w o j s k o w e j , 20) 
smar m a s z y n o w y , 21) p i ę ś c i a r s two . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : 
A—3, A—4, A—9, C—11, D—11, E—4, E—13, 
E—10, E—11, A—13, E—7, F—5, E—1, C—2, 
1—8, A—1, 1—6, I—10, L—11, C—10, C—13, 
1—3, 1—4, G—13, 1—2, M—13, E—8, N—3, 
1—12, N—5, N—1, I—1, K—11. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod ad re -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , roz -
l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR. 4 

T A M G D Z I E J E S T R A N A — B L I Z N A Z O S T A -
N I E N A Z A W S Z E . 

P O Z I O M O : 1) t u m a n , 4) g a r d e r o b a , 9) b a n d e r a , 
10) m a s y w , 11) n i e b o r a k , 12) p o g r o m , 14) buz i a -
c z ek , 16) t a ran , 18) w y k o p , 20) p r z y d o m e k , 22) 
d w o j a k , 24) p o r w a n i e , 28) de ta l , 29) p o d r y g i , 30) 
kon t r abas , 31) a r m i a . 

P I O N O W O : 1) t abun , 2) m a n t e l z a k , 3) n i e d o l a , 
4) g w a r a , 5) r a m a , 6) ekspo r t , 7) o t w ó r , 8) a n c y -
m o n e k , 13) okaz , 14) b a w i d a m e k , 15) zupa , 17) r o -
m a n t y z m , 19) p l as t e r , 21) d o w ó d c a , 23) O r d o n , 25) 
odp is , 26) E l i z a , 27) g l ob . 



Uwaga Rodzice! 
Kolonie letnie w kraju 
dla dzieci polonijnych 

tncji 
Termin zgłoszeń 
-31 marca 1975 

Zgłoszenia p isemne na 
w y j a z d dzieci na ko lonie 
letnie do K r a j u należy nad-
syłać do w łaśc iwych t e r y -
tor ialnie Konsu la tów G e -
neralnych P R L do dnia 31 
marca 1975 r. dołączając 
zaadresowaną i o f ranko-
waną kopertę w celu o -
trzymania dalszych in fo r -
mac j i i potrzebnych f o r -
mularzy . 

P r z ypominamy , że w a -
runkiem przy jęc ia dziecka 
jest j e go polskie pochodze-
nie, w i ek — co na jmn i e j 
12 lat i nieprzekroczenie 
do miesiąca l ipca w i eku 
lat 16 oraz uczęszczanie do 
szkoły dz iennej . P i e r w -
szeństwo ma ją dzieci, k tó-
re jeszcze nie by ł y na ko -
loniach w K r a j u . 

Odlo ty dzieci na kolonie 

letnie w K r a j u z ok r ęgów 
konsularnych Paryż , L i l l e , 
L y o n i Strasbourg nastąpią 
w p ie rwszych dniach l ipca 
1975 r. Pr zew idz i ane ter -
m iny p o w r o t ó w w tych sa-
m y c h dniach miesiąca 
sierpnia. 

Dalsze szczegóły na te-
mat zapisów i w y j a z d ó w 
na kolonie opub l ikowane 
będą w następnych nume-
rach „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
go " . 
Oto adresy Konsulatów Ge -
neralnych: 
31, rue Jean Goujon , 75008 
Paris 8 -me 
45, Bd. Carnot, 59000 L i l l e 
(No rd ) 
8, rue T ê t e d'Or, 69 L y o n 
(Rhône ) 
1, Bd. Sebastien Bach, 67 
Strasbourg (Bas Rhin ) 

y i ' tes lu: 

Wielkiego 

Jeśli nie, to nie zw l e -
ka j , Drog i Czy te ln iku ! 
Czas p r zemi j a szybko i ani 
się obe jrzysz , j ak nade j -
dz ie p i e rwszy m a j a — ter -
min nadsyłania do redak-
c j i ( „ L a Semaine Po l o -
naise" — 23, rue Taitbout, 
75009 Par i s ) zg łoszeń na 
Wie l k i Konkurs i opłat 
roczne j prenumeraty , któ-
ra w e Franc j i wynos i 
35 F. a w Be lg i i — 330 FB. 
1 za taką niezbyt dużą su-
mę może Cię spotkać w i e l -
k ie szczęście. Bo czyż ina-
czej niż szczęściem da się 
określ ić bezpłatny 10-dnio-
w y pobyt w Polsce, o któ-
r e j myśl isz przec ież n iemal 
każdego dnia, i zobaczenie 
na w łasne oczy, że np. 
Wars zawa jest zupełnie 
niepodobna do te j , którą 
widz ia łeś na zdjęc iach 
sprzed ki lkunastu lub na-
w e t k i lku lat? A d o d a j m y 
jeszcze, że tę podróż do 
K r a j u odbędziesz samo-
lo tem Po lsk ich L in i i L o t -
niczych „ L O T " (bo to w 
sumie stanowi g łówną na-
grodę w naszym konkur-
sie), o czym też na p e w n o 
marzy łeś . 

A l e marzyć o zobaczeniu 
Po lsk i to za mało. Trzeba 
działać! Mówis z , że w y -
czerpałeś już wszys tk ie 
moż l iwośc i , że wśród T w o -

ich bliskich i zna jomych 
nie ma już takiego, k tóry 
n ie p renumeru j e „ T y g o d -
nika"? Chyba j ednak za-
pomniałeś o tej polsko-
f rancuskie j rodzinie, która 
mieszka trzy czy pięć do-
m ó w od Ciebie. Z łóż j e j 
w i z y t ę w najbl iższą nie-
dzielę. A l e nie sam. W e ź 
ze sobą na jświeższe nume-
r y „ T y g o d n i k a " (koniecz-
nie ten, w k t ó r y m by ł ca-
ły regu lamin konkursu — 
z dnia 5 stycznia lub 2 lu-
tego) . Pożyc z j e tej rodz i -
nie, niech ma trochę czasu 
na prze j rzenie . 

Z pewnośc ią nie będziesz 
chodził odbierać pożyczo-
nych „ T y g o d n i k ó w " . Są-
siad przynies ie Ci j e sam 
i jeszcze poprosi o pośred-
n ic two w zaprenumerowa-
niu ...bo właśn ie na jm łod -
sza Jacquel ine przeczytała 
l isty Sy l v i e i Jérôme i 
stwierdzi ła , że nauczyła 
się z nich w i e lu polskich 
s łów i chce uczyć się da-
le j . 

Podobnych rodzin zna j -
dz ie się na p e w n o w i ę ce j 
w o k ó ł Was, trzeba się ty l -
ko uważn ie roze j rzeć . A 
bodźcem do działania niech 
będzie i to, że im większa 
l iczba pozyskanych prenu-
mera to rów, t ym większa 
szansa zdobycia nagrody. 

la boutique polonaise 

po leca p ł y t y d o nauk i języków: 
N A U K A J Ę Z Y K A A N G I E L S K I E G O D L A Z A A W A N S O W A N Y C H 
Komp l e t 4 p ły t z podręcznik iem. 
Wy jaśn ien ia w j ę z yku polskim. 

N A U K A J Ę Z Y K A E S P E R A N T O D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H 
Komp l e t 4 p ły t z podręcznik iem. 
Wy jaśn ien ia w j ę zyku polskim. 

N A U K A J Ę Z Y K A F R A N C U S K I E G O D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H 
K o m p l e t 4 p ły t z podręcznik iem. 
Wy jaśn ien ia w j ę z yku polskim. 

N A U K A J Ę Z Y K A F R A N C U S K I E G O D L A Z A A W A N S O W A N Y C H 
K o m p l e t 4 p ły t z podręcznik iem. 
Wy jaśn ien ia w j ę z yku polskim. 

N A U K A J Ę Z Y K A P O L S K I E G O . ( M Ó W I M Y P O P O L S K U ) 
K o m p l e t 4 p ły t z podręcznikiem. 
Wy jaśn ien ia w j ę zyku angielskim. 

N A U K A J Ę Z Y K A R O S Y J S K I E G O D L A Z A A W A N S O W A N Y C H 
Komp l e t 4 p ły t z podręcznik iem. 
Wy jaśn ien ia w j ę z yku polskim. 

Cena każdego wymien i onego komple tu wra z z podręczn ik iem kosztu-
j e 75,00 F. 
Na przesy łkę z w y k ł ą należy dol iczyć 6,80 F, a recommandé 9,20 F. 
Sta le pos iadamy na składzie s łownik i w y ż e j wymien i onych j ę z yków 
obcych. 

25, rue Orouot 
7 5 0 0 9 PARIS 

tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
C.C.P. PARIS: 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

Kursy 
języka polski* 

Se r v i c e de la Format ion Con-
tinue et de l 'Educat ion P e r m a -
nente Un iwersy t e tu L i l l e I I I po -
wiadamia , że n o w y cyk l kursów 
j ę z yka polskiego rozpocznie się 
17 lutego br. 

K a ż d a osoba pragnąca nauczyć 
się j ę zyka polskiego czy to dla 
ce l ów z a w o d o w y c h czy też p r y -
watnych może korzystać z tych 
kursów. O d b y w a j ą się one w 
godzinach wieczornych. W w y -
padku nauki j ę zyka polskiego 
dlla ce l ów z awodowych koszty 
nauki mogą być pokry t e przez 
pracodawcę. N i e w y m a g a się 
żadnego dyp lomu przy zapisach. 

Nauka odbywa się na trzech 
poz iomach w laborator iach j ę -
z ykowych . 

P O Z I O M P I E R W S Z Y : prze -
znaczony dla słuchaczy nie zna-
jących w ogóle j ę zyka polskiego 
oraz dla początkujących. 

W y k ł a d y : w poniedz ia łk i i 
czwar tk i od 18.30 do 20.30. 

P O Z I O M D R U G I : przeznaczo-
ny dla słuchaczy, którzy ukoń-
czyl i kurs p i e rwszy oraz dla słu-
chaczy, którzy już posiadają 
pewne znajomośc i j ę z yka po l -
skiego w mowie . 

W y k ł a d y : w środy i piątki od 
18.30 do 20.30. 

P I O Z I O M T R Z E C I : przezna-
czony jest dla osób, które uczest-
niczy ły w kursie drug im lub dla 
nowych słuchaczy, którzy prag-
ną udoskonalić posiadane już 
wiadomośc i z języka polskiego. 

W y k ł a d y : w środy i piątki od 
18.30 do 20.30. 

I n f o r m a c j i udziela i zapisy 
p r z y j m u j e : 
Serv ice de la Format ion Cont i -
nue et de 1'Education Pe rmanen-
te de l 'Un ive rs i t é de L i l l e I I I 
9, rue Auguste Ange l l i e r (4-ème 
étage, bureau 4~04)7 59000 L I L L E 
(Té léphone : 53.94.23). 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Po lka , panna lat 26, zamieszkała we Franc j i , pragnie poznać pana 
od 26 do 35 lat, bez nałogów. 

O f e r t y proszę składać pod adresem redakc j i pod numer : 1091. 



By l e p i e j i c i e k a w i e j r e -
d j a gować „ T y g o d n i k P o -
l\ki" .J»ł każ ( lv C/ylel i i ik 
z n a j d o w a ł d l a s ieb ie j a k 
n i i jw i ęce j pozycj i i n t e r e -
su j ących g o , z a p r a s z a m y 
wszystkich d o o d z i a ł o w 
wasze j a n k i e c i e i c z e k a -
m y n a W a s z e o d p o w i e -
dzi; co l ob i c i e i cen ic ie w 
„ T y g o d n i k u Po l sk im* ' , 
j a k a t e m a t y k a n a j b a r -
dz ie j W a s in te resu je , i le 
o s ó b z W a s z e g o o tocze -
n i a czyta teksty w j ę zyku 
f r a n c u s k i m itp. 
K a ż d y Czyte lnik n a d s y -
ł a j ą c y o d p o w i e d ź otrzy -
m a n a g r o d ę — n iespo -
dz i ankę . A w i ę c c z e k a m y 
n a W a s z e listy. W y s t a r -
czy wyc i ąć a n k i e t ę z „ Ty-
g o d n i k a " i s k r e ś l a j ą c 
wszystko, co n i e p o t r z e b -
ne, zos tawić w ł a ś c i w e 
o d p o w i e d z i n a pytan ia . 
Ankiety natęży n a d s y ł a ć 
d o d n i a 31 m a r c a 197 5 
( d a t a s t e m p l a pocz towe -
g o ) d o R e d a k c j i „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " 23, r u e 
Ta i tbout , 75QQ9 — Par i s^ 
z a z n a c z a j ą c n a k o p e r c i e 
„ A n k i e t a " . 

Zapraszamy 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

Im ię i nazwisko 

Adres 

Odpowiedzc ie na następujące pytania, skreśla jąc co niepotrzebne: 

4 W jaki sposób o t r zymuję „ T ygodn ik Po lsk i "? 
® Prenumeru ję . — Kupu j ę w kiosku. — Pożyczam. 

I l e osób czyta posiadany przeze mnie jeden egzemplarz „Tygodn ika 
Po l sk i ego " w rodzinie, wśród zna jomych. Podać cy f r ę 

Co na jbardz ie j lubię i cenię w „Tygodn iku Po lsk im"? 
— Stałe fe l ie tony: Grzybka, Marka, Rady Pani Anny , Mart ine, 

Jérôme et Sy l v i e 
— Reportaże pokazujące dzień dzisie jszy K r a j u , różne dziedziny 

j e go życia 
•— Reportaże i in fo rmac je o polskim sporcie i polskich oraz po lo-

n i jnych sportowcach 
— Reportaże z życia po lon i jnego w e Franc j i i Belg i i , ukazujące 

sukcesy, awans Poloni i , j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące c i ekawych P o l a k ó w we Francj i , Be lg i i 

i w K r a j u 
— Reportaże przedstawia jące mie jscowośc i w K r a j u , skąd pochodzą 

Czyte lnicy, ich o jcowie , dz iadkowie 
— A r t yku ł y historyczne, wspomnienia wo jenne , kombatanckie / 
— Powieść , porady, k r zy żówk i 
— Inne pozycje . Wymien i ć które 

Czy sam czytam teksty w „ T y g o d n i k u Po l sk im " w j ęzyku f rancus-
k im lub ktoś z rodziny, zna jomych? 
Czy tam sam. — Spośród rodziny — zna jomych czyta ( i le?) osób. 

Czego chciałbym więce j czytać w 1975 roku w „Tygodn iku Po l sk im"? 
Reportaży o życiu rodzin po loni jnych w e Franc j i i Belgi i , o m ł o -
dych Francuzach i Belgach polskiego pochodzenia 

— Reportaży z Polski 
A r t y k u ł ó w historycznych, wspomnien wo j ennych i kombatan-
ckich 

— Reportaży sportowych 
— Porad i wiadomości dla kobiet 
— Powieśc i , humoru, anegdot 
— Innych pozycj i . W y m i e n i ć jak ie 

W j ak im j ęzyku chciałbym czytać „ T y g o d n i k Po lsk i "? — po polsku-
po francusku. 

Czy w 1974 roku zdoby łem dla „Tygodn ika Po l sk i ego " nowych Czy -
te ln ików? 
Tak. — Nie. — Hu 

Czy w 1975 roku zdobędę dla „Tygodn ika Po l sk i ego " nowych Czy -
te ln ików? 
Tak. — Nie. — Hu 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
R0UBAIX (NORO) 

C z y j u ż 
z a m ó w i ł e ś ? Tygodnik Polski I ( k * - ; 

LA SEMAINE POLONAISE 1 f " « » W 

ŚM 

i 
. m 

Cena Almanachu: 
we Francji 7 F. 
w Belgii 70 F. B. 

/"jSÉjP" . 'Lâsi^è i' 
i 
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Poniżej zamieszczamy kupon, który należy w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać Almanach Tygodnika Pol -
skiego 1975 r. — na opłatę załączam czek, 
wysyłam mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepotrzebne skre-
ślić) 

Nazwisko i imię 

Adres 

B. DOWOJNA-SiENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach « Paryżu 
23, 'qo i i de la Tournelle — PARIS (5e) 
Metro: PeNT-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17. 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

^YtVtWWWWWiNWWVi'iWtiy 

23, nue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O Udziela wszelkich inlormac|l oso-

biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrdiy dla 
os6b zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U S Ł U G I 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

Rodaku! Chcesz zjeść i wypić po polsku, wstąp do 

Irzostek) w Sklepie Polskim (firmi 
przy u , rue Jou f f roy , Paris 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : n i 31 z G a r e du N o r d x P l a c e 
Charles de Gau l l e lub p r 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Cbcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : cbrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sklep czynny od 1C do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 
— 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 

Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e R a y e r les m e n t i o n s Inu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

ZIMOWE IGRZYSKA 
W INNSBRUCKU 
CORAZ BLIŻEJ! 

Już t y lko n ieca ły r o k dz ie l i 
nas od k o l e j n y c h z i m o w y c h 
i g r zysk o l imp i j sk i ch . I znowu , 
podobn ie j a k w 1964 roku, n a j -
lepszych narc iarzy , hoke is tów, 
saneczkarzy i ł y ż w i a r z y gościć 
będz ie austr iacki Innsbruck . 

W 1964 roku , w dniach od 29 
stycznia do 9 lutego , 1350 za -
w o d n i k ó w z 36 p a ń s t w stanęło 
na starc ie I X Z i m o w y c h I g r z y s k 
w Innsbrucku. T y m r a z e m na 
p e w n o padn ie r eko rd l i c zby u -
cześtn ików. X I I Z i m o w e I g r z y -
ska rozpoczną się 4 lu t ego i 
t rwać będą d o 15 lu t ego 1976 
roku. 

Innsbruck o d n a w i a s w o j e o -
b i ek ty spor towe , budu j e n o w ą 
skocznią narc iarską, supe rnowo -
czesny tor j ednocześn i e dla sa-
neczkarzy i bobs le i s tów, p r zebu-
d o w u j e Stad ion L o d o w y , u n o w o -
cześnia t rasy narc iarsk ie , tak 
klasyczne, j a k i a lpe jsk ie . Cała 
f l o t y l l a „m i o t a c z y śn i egu " za -
sypie na każde żądan ie w c ią -
gu paru godz in narc ia rsk i e t rasy 
czy skocznie i k a p r y s y aury n i e 
p o w i n n y spłatać żadnego f i g l a 
ani też s two r z y ć j a k i c h k o l w i e k 
komp l i kac j i . 

Burmis t r z Innsbrucka, k t ó r y 
jest j ednocześn ie w i c e p r z e w o d -
n i c zącym K o m i t e t u O r g a n i z a c y j -
nego I g r zysk , dr A l o i s L u g g e r , 
zapewn ia , ż e i g r z y ska w Ins -
brucku, w p r z e c i w i e ń s t w i e do 
ostatnich g i g an t y c znych z i m o -
w y c h i g r z y sk w Sappo ro w 
1972 roku, m a j ą b y ć „ i g r z y s k a -
m i p ros t ymi " , w norma lnych , 
spo r t owych ramach , k a m e r a l n y -
mi, a w i ę c p r zede w s z y s t k i m — 
sympatyc znymi . 

Z i m o w e i g r zyska w Innsbruc-
ku pozyska j ą nową , p iękną kon-
kurenc ję , j aką są tańce na l o -

dzie, w p r o w a d z o n e po raz p i e r w -
szy do p r o g r a m u o l imp i j sk i e go 
oraz r ówn i e ż , d o d a t k o w o w y ś c i g 
d la ł y ż w i a r z y na dystans ie 1000 
m e t r ó w . (JJ ) 

SZANSE 
POLSKICH SPORTOWCÓW 
NA IGRZYSKACH 1976 

N i e w i e l u m e d a l i s t ó w o l i m p i j -
skich mia ła Po l ska na i g r zys -
kach z i m o w y c h . T y l k o czterech. 
J e d y n y m z ł o t ym meda l i s tą b y ł 
na ostatnich z i m o w y c h i g r z y s -
kach w Sapporo W o j c i e c h F o r -
tuna, k t ó r y pokona ł wszys tk i ch 
narc ia r zy św ia ta w skokach na 
duże j skoczni , u zysku jąc za 
wspan ia ł y skok na 111 m notę 
130,4 pkt., a za oba skok i notę 
219,9 pkt . 

J edyny s r eb rny m e d a l w y w a l -
czy ła ł y ż w i a r k a E l w i r a S e r o -
czyńska w 1960 roku w S q u a w 
V a l l e y w b i egu na 1500 m. D r u -
g i e j ł y żw i a r c e , H e l e n i e P i l e j czyk , 
p r zypad ł na tych samych i g r z y s -
kach meda l b r ą z o w y w b iegu na 
1500 m. I wreszc i e d rug i meda l 
b r ą z o w y (a p i e r w s z y w ogó l e 
meda l po l sk i ego spo r t owca na 
z i m o w y c h i g r zyskach ) uzyska ł w 
Cor t ina d A m p e z z o w 1956 r o k u 
Franc iszek Groń -Gąs i en i ca w 
k o m b i n a c j i k l asyczne j w na r -
c iars tw ie . 

Czy P o l a c y m a j ą szanse p o -
większyć t e zdobyc ze w Inns -
brucku? 

N a pewno . W u b i e g ł y m r o k u 
Jan Staszel i S t e f an H u l a na 
Narc iarsk ich M i s t r z os twach Eu -
r o p y w Fa lun zdoby l i p r zec i e ż 
w bardzo s i lne j k o n k u r e n c j i d w a 
meda l e — w b i egu na 30 k m 
i w komb inac j i k l asyczne j , z w a -
ne j obecnie d w u b o j e m k lasycz -
nym. Jan Stasze l w b i e ż ą c y m se-
zonie po tw i e rd z i ł s w o j e m i e j s c e 
w czo łówce na j l eps zych b i e gac zy 
narc iarskich św ia ta i w łaśn i e on 
jest j e d n y m z po lsk ich k a n d y -
d a t ó w na o l i m p i j s k i m e d a l w 
biegu na 30 km. 

Si lną p o z y c j ą są też d w u b o i ś -
ci k lasyczni (b ieg 15 k m i skok) . 
W i e l k i ta lent to S tan i s ław K a -
wulok , a przec i e ż S t e f an Hu la , 
K a z i m i e r z D ługopo lsk i c zy Jan 
Leg i e r sk i też od k i lku l a t u w a -
żani są za c z o ł ó w k ę t e j k o n k u -
r e n c j i w Europ ie . 

N o i wres z c i e S tan i s ław B o -
bak, 19-letni zakop iańczyk , k t ó -
r y ma już za sobą p i ękne suk-
cesy na europe j sk i ch skoczniach. 

W innych dyscyp l inach — za 
kandyda tkę do meda l i o l i m p i j -
skich można jeszcze uważać E r -
w i n ę R y s i ó w n ę , w j e źdz i e s zyb-
k i e j na lodz ie (szczególnie na d y -
stansie 1000 m) , w i e l o k r o t n ą m i -
s trzynię i r eko rdz i s tkę Po l sk i j u -
n iorek i seniorek, chyba godną 
następczynię wspan ia ł y ch ł y ż w i a -
r ek Seroczyńsk i e j i P i l e j c z y k o -
w e j . (JJ) 

1964 INNSBRUCK 1976 
Po lsk i K o m i t e t O l i m p i j s k i 

p r z ew idu j e , że w X I I Z i m o w y c h 
I g r zyskach O l i m p i j s k i c h w Inns-
brucku w y s t ą p i oko ło 75 po l -
skich s p o r t o w c ó w ( w I X I g r z y s -
kach w 1964 r . s t a r t owa ł o 56 
P o l a k ó w : 17 hoke i s tów, 3 ł y ż -
w i a r k i szybkie , 24 na r c i a r z y i 12 
saneczkarzy ) . 

W 1964 r . w Innsbrucku P o l a -
cy nie zdoby l i ani j e d n e g o m e -
dalu. z a j m u j ą c t y lko 5 mie j s c 
punk towanych (saneczkarze , I r e -
na P a w e l c z y k — I V , Barba ra 
G o r g o ń - F l o n t o w a — V , d w ó j k a 
męska — V , M i e c z y s ł a w P a w e ł -

• k i ew i c z — V I oraz narc iarz Jó -
zef Rubiś — V I w d w u b o j u . 

N a ostatnich X I I g r z y s k a c h w 
Sapporo w 1972 r o k u po lscy 
spor towcy , poza z ł o t ym m e d a l e m 
Wo jc i e cha For tuny , w y w a l c z y l i 
j eszcze 5 mie j s c w p i e r w s z e j 
szóstce: V l oka t ę zdoby ła d w ó j k a 
saneczkarzy , a mie j s ca V I — 
polscy hokeiśc i , W o j c i e c h F o r -
tuna w konkurs i e na Średn i e j 
Skoczni oraz saneczkark i H a l i -
na Kanasz i W i e s ł a w a M a r t y k a . 
W Sapporo s ta r towa ło 50 po l -
skich s p o r t o w c ó w (5 dwubo i s t ów , 
19 hoke is tów, 2 ł y ż w i a r z y f i g u -
r owych , 11 saneczkarzy i 13 n a r -
c iarzy ) . 

Rozgrywki k o s z y k a r -
sk i e j eks t rak lasy coraz 
ba rdz i e j pas j onu ją l i c z -
ne r zesze k i b i c ó w tego 
p i ęknego sportu. T y m 
r a z e m w meczach padło 
k i lka n i e oc z ek iwanych 
rozs t r zygn ięć . D o nich 
na l e ży po ra żka Resov i i 
na j e j w ł a s n y m p a r k i e -
c ie ze Ś ląsk iem, z w y c i ę -
s t w o w y j a z d o w e L e g i i 
i d w i e po rażk i Po lon i i . 
W rezul tac ie na cze le 
tabe l i umocni ła się W i -
sła, k tóra p r o w a d z i p rzed 
W y b r z e ż e m . Ostatn ie l o -
ka ty z a j m u j ą Górn ik i 
Leg i a . W r o z g r y w k a c h 
l i g i kob i ece j na cze le 
także jest W i s ł a przed 
Ł K S , S tomi l zaś i A Z S 
z a j m u j ą ostatn ie m i e j -
sca. 

W H o l a n d i i na torze w 
H e e r e n v e e n zakończy ł y 
się m i s t r z o s twa Europy 
mężc zy zn w jeźdz i e 
s z ybk i e j na lodz ie . W 
w i e l o b o j u t r i u m f o w a ł 
Stensen ( N o r w e g i a ) . P o -
lacy n ie znaleź l i się w 
f i n a ł o w e j szesnastce. 
N i e ź l e w y p a d ł j ednak 
Jan Mię tus , k t ó r y zdo -
łał up lasować s ię w 
pierwlszej dz ies iątce na 
500 m e t r ó w . 

W Aus t r i i w B a d Ausse 
m ia ł y m i e j s c e z a w o d y w 
narc ia rs tw i e k lasycz -
nym. W k o m b i n a c j i z w y -
c ięży ł W e h l i n g ( N R D ) 
p r zed K a w u l o k i e m ( Po l -
ska). P o l a c y natomiast 
w y g r a l i s z ta fe tę 3 X 10 
km. Po l sk i zespół w y -
stąpi ł w składz ie : D łu -
gopolsk i , Hu la , L e g i e r -
ski. 

R ep r e z en tan tk i Po l sk i 
w y g r a ł y w T r o y e s 
( F ranc j a ) r e w a n ż o w e 
spo tkan i e z F rancuzka -
m i w pi łce ręczne j 
13:9. P i e r w s z y mecz 
w y g r a ł y F rancuzk i 16:13. 

W Enge l b e r g ( S z w a j c a -
r ia ) r o z eg rany został 
konkurs s k o k ó w nar -
ciarskich. W y g r a ł g o 
Aus t r i ak Innauer , P o -
lak S tan i s ł aw Bobak 
za j ą ł t rzec ie mie j sce . 



Uroczystości 
nowoi roczne 
w 
Wille b roe k 

o b c h o d y n o w o r o c z n e w W i i l e b r o e k m i a ł y i y m 
r a z e m n i e z w y k l e u r o c z y s t y c h a r a k t e r . S c e n t r a l i -
z o w a n o j e o o w i e m w o k ó ł t r z e ch b a r d z o w a ż n y c h 
w y d a r z e ń : — 10- lec ia u t w o r z e n i a w W i i l e b r o e k 
T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i B e l g i j s k o - P o l s k i e j , 30 - l e -
c ia w y z w o l e n i a B e l g i i o r a z X X X - l e c i a P f i L . 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a z o r g a n i z o w a ł d la c z ł o n k ó w 
i s y m p a t y k ó w w s p a n i a ł y „ G a l a - d i n e r " , k t ó r y na 
p e w n o j e s z c z e d ł u g o p o z o s t a n i e w p a m i ę c i . D o 
ś w i ą t e c z n i e n a k r y t y c h s t o ł ó w za s i ad ł o b e z m a ł a 
sto osób. P o n i e w a ż w s z y s c y z n a j ą s ię j u ż od p o -
n a d 25 la t , na sa l i od p i e r w s z e j c h w i l i p a n o w a ł a 
s e rdec zna , p r a w i e r o d z i n n a a t m o s f e r a . 

P i ę k n ą i n o w o c z e s n ą k a n t y n ę s z k o ł y , ,Don B o s -
c o " p r z y b r a n o w n a r o d o w e k o l o r y B e l g i i i P o l s k i . 
W ś r ó d z a p r o s z o n y c h gośc i z n a l e ź l i s ię: p a n k o n -
sul W . A m i r o w i c z i w i c e k o n s u l K . K u d ł a z A n t -
w e r p i i , p a n M . Janssens , k t ó r y j e s t r a d n y m G m i -
n y W i i l e b r o e k , z a j m u j ą c y s ię s p r a w a m i K u l t u r a l -
n y m i i j e d n o c z e ś n i e j e s t p r z e d s t a w i c i e l e m b u r m i -
s trza . P r e z e s i w i c e p r e z e s t o w a r z y s t w a pp . J. 
B o r g h i j s i M . . i r a n c k a e r t s . P r e z e s PK.U1. p . P r a i s s , 
p a n D e M a y e r i w s z y s c y p r a w i e P o l a c y z W i l l e -
Droek, B o o m i n a w e t z o d l e g ł e j A n t w e r p i i . 

N a p e ł n i o n o k i e l i c h y s z a m p a n e m . G ł o s z a b r a ł p. 
Juu l B o r g h i j s , b a r d z o a k t y w n y p r e z e s t o w a r z y -
s twa , k t ó r y m i m o s w y c h p r a w i e 9u la t z p r a w d z i -
w i e m ł o d z i e ń c z ą w e r w ą b i e r z e ud z i a ł w e w s z y s t -
k i c h u r o c z y s t o ś c i a c h z w i ą z a n y c h z P o l s k ą . W z n o -
sząc toas t za z d r o w i e w s z y s t k i c h o b e c n y c n , m ó w i ł 
w z r u s z o n y m g ł o s e m : 

— i a k t iż t ak l i c z n i e p r z y b y l i ś c i e na naszą u r o -
czys tość ś w i a d c z y n a j l e p i e j o t y m , ż e w n a l e ż y t y 
sposób o c e n i a c i e nas z e w y s i ł k i . W c i ą g u s w e j w i e -
l o l e t n i e j d z i a ł a lnośc i , z a r z ą d t o w a r z y s t w a c z y n i ł 
w s z y s t k o , co b y ł o w j e g o m o c y , a ż e b y z a d o w o l i ć 
w a s z e w y m a g a n i a i j e d n o c z e ś n i e zac i e śn i ć w i ę z y 
p r z y j a ź n i m i ę d z y n a s z y m i n a r o d a m i . W y c h y l m y 
w i ę c k i e l i c h y w i m i e n i u t e j p i ę k n e j i n t e n c j i i w y -
r a ź m y z,ycz_.nie, a b y t ak s a m o b y ł o i w przysz ł ośc i . 

S ł o w a p a n a B o r g h i j s a p r z y j ę t o h u c z n y m a p l a u -
z e m , w y r a ż a j ą c t y m u z n a n i e d l a j e g o z a p a ł u i s p o -
i.ecz._ej p o s t a w y . 

lNastępnie p r z e m ó w i ł p a n M . F r a n c k a e r t s , k t ó r y 
p o a n r e s i i ł to w s z y s i K o , co b e z p o ś r e d n i o p r z y c z y -
n i ł o s.ę CIO z o r g a n i z o w a n i a m i ł e j u roc zys t ośc i . M ó -
w i ą c o w y z w o l e n i u B e l g i i spod j a r z m a h i t l e r o w -
s k i e g o p a n F r a n c k a e r t s p o w i e d z i a ł m i ę d z y i n n y m i : 

— M y B e l g o w i e z a w d z i ę c z a m y r ó w n i e ż nasze 
o s w o b o d z e n i e P o l s k i e j D y w i z j i P a n c e r n e j , k t ó r a 
p o c z ą w s z y od Fa l a i s e , w e F r a n c j i , w a l c z y ł a n i e -
s t r u d z e n i e n iosąc n a m w o l n o ś ć . P r z e z I e p e r e n , 
G a n d a w ę , A n t w e r p i ę szła aż do K e m p e n . T a m , na 
p o l s k i m c m e n t a r z u w L o m m e l s p o c z y w a j ą z w ł o k i 
3CU ż o ł n i e r z y i o f i c e r ó w po l sk i ch , k t ó r z y w n a j -
b a r d z i e j k r y t y c z n y c h cnwx iacn nas za j i . i s tor i i s t a -
li w i e r n i e po nas z e j s t ron ie . W i e l u z n i ch p a d ł o 
w o b r a n i e z i e m i i i a m a n d z k i e j . l y m c h ł o p c o m , k t ó -
r z y pad l i za naszą w o l n o ś ć i w o l n o ś ć w ł a s n e j O j -
c z y z n y , d z i ę k c z y n n e ś l e m y w s p o m n i e i ia... 

— M ó w i ą c o w y z w o l e n i u B e l g i i u w a ż a m , ż e 
w ł a ś n i e dz iś j e s t o k a z j a , b y dać w y r a z u znan ia 
za d z i e lność i w y t r w a ł o ś ć j e d n e m u z t y ch w a l -
c z ą c y c h ż o ł n i e r z y . Jes t n i m nasz ska rbn ik , c i e s zą -
cy się o g ó l n y m s z a c u n k i e m i p o w a ż a n i e m — p a n 
M a r i a n K o p y d ł o w s k i . . . 

S p o n t a n i c z n y a p l a u z p r z e r w a ł da l s ze s ł o w a w i -
c ep r e z e sa . P a n K o p y d ł o w s k i b y ł s z c ze r ze W z r u s z a -
n y o w a c j ą T 

W d a l s z y m c i ągu s w e g o p r z e m ó w i e n i a pan 

f r a n c k a e r t s m ó w i ł o X X X - l e c i u P R L . J e g o r o z -
w a ż a n i a o r o z w o j u e k o n o m i c z n y m n a s z e g o K r a j u , 
o w s p ó ł p r a c y m i ę d z y P o l s k ą a B e l g i ą , o w y m i a n i e 
k u l t u r a l n e j m i ę d z y o b y d w o m a n a r o d a m i , o l i t e r a -
turze , k i n e m a t o g r a f i i , s t o sunkach h a n d l o w y c h , 
t r w a ł y p r a w i e g o d z i n ę . P u b l i c z n o ś ć p r z y j ę ł a j e g o 
p r z e m ó w i e n i e s e r d e c z n y m i o k l a s k a m i , w z n o s z ą c 
toast , b y p r z y j a ź ń b e l g i j s k o - p o l s k a r o z w i j a ł a się. 

Z k o l e i z a b r a ł g ł o s p a n M . Janssens , w y r a ż a j ą c 
s w e u znan i e d l a d z i a ł a l n o ś c i T o w a r z y s t w a B e l g i j -
s k o - P o l s k i e j P r z y j a ź n i . 

N a s t ę p n i e p r z e m ó w i ł p a n k o n s u l A m i r o w i c z , k t ó -
r y d o p i e r o co p o w r ó c i ł z P o l s k i . Z w r a c a j ą c s ię 
s e r d e c z n i e do z e b r a n y c h , p o w i e d z i a ł m . in.: 

— W c z o r a j , o p u s z c z a j ą c nasz K r a j n i e o d c z u w a -
ł e m smutku , j a k i t o w a r z y s z y w s z y s t k i m p r z y p o -
ż e g n a n i a c h z r o d z i n ą i p r z y j a c i ó ł m i . W i e d z i a ł e m 
p r z e c i e ż z całą p e w n o ś c i ą , i ż p r z y j e ż d ż a j ą c do B e l -
g i i n i e b ę d ę s ię czu ł s a m o t n y . N i e p o m y l i ł e m 9ię. 
P r z y j ę l i ś c i e m n i e w s w y m g r o n i e z taką s a m ą 
se rdecznośc ią , z j a k ą p r z y j m u j e s ię s w y c h n a j -
b l i ż s z y ch p r z y j a c i ó ł , za co j e s t e m W a m w d z i ę c z -
ny... 

— P r z e d e w s z y s t k i m p r a g n ę w y r a z i ć s ł o w a u z n a -
nia . D u m n y j e s t e m z f a k t u , że W y , j a k o P o l a c y 
d a r z e n i j e s t e ś c i e s z a c u n k i e m i p o w a ż a n i e m p r z e z 
ludność , z k t ó r ą o b c u j e c i e w ż y c i u c o d z i e n n y m , 
0 c z y m t ak p i ę k n i e m ó w i ł p r z e d s t a w i c i e l W a s z e j 
G m i n y . 

P o d k r e ś l a j ą c p i ę k n e s ł o w a w i c e p r e z e s a W a s z e g o 
T o w a r z y s t w a p r a g n ę d o d a ć od s i eb i e k i l k a s ł ów , 
na t e m a t r o z w o j u n a s z e g o K r a j u , k t ó r y w o k r e s i e 
X X X - l e c i a z m i e n i ł s ię n i e do po znan i a . E k s p a n -
s ja e k o n o m i c z n a n i e t y l k o p o d n i o s ł a s t anda rd ż y -
c i o w y ludnośc i p o l s k i e j , l e c z r ó w n i e ż p r e s t i ż n a -
s z e go K r a j u . J e s t e ś m y dz iś k r a j e m p r z e m y s ł o w o -
w y m , z k t ó r y m l i c zą się w s z y s t k i e p a ń s t w a . 
J e s t e śmy k r a j e m p o s i a d a j ą c y m w ł a s n ą k u l t u r ę 
1 M la snę t r a d y c j e , d z i ę k i c z e m u m o g l i ś m y n a -
w i ą z a ć w s p ó ł p r a c ę k u l t u r a l n ą z i n n y m i p a ń s t w a -
mi . P o z a t y m w i z y t a I s e k r e t a r z a K C P Z P R E d -
w a r d a G i e r k a w l i s t o p a d z i e 1973 r o k u w B e l g i i 
u d o w o d n i ł a n a m w y r a ź n i e , że n a w e t p a ń s t w a o z u -
p e ł n i e o d m i e n n e j s t r u k t u r z e p o l i t y c z n e j m o g ą ż y ć 
z e sobą w s e r d e c z n e j p r z y j a ź n i i w s p ó ł p r a c u j ą c 
z e sobą w k a ż d e j d z i e d z i n i e d o p o m a g a j ą w u t r w a -
l en iu p o k o j u . 

N a z a k o ń c z e n i e p r a g n ę p o d z i ę k o w a ć z a r z ą d o w i 
o r g a n i z a c j i za t rud , j a k i w ł o ż y ł w z r e a l i z o w a n i e 
t ak p i ę k n e j u roc zys t ośc i . P a n u p r e z e s o w i B o r g -
h i j s , k t ó r y — j a k w i é m y — u k o ń c z y w t y m r o k u 
90 r o k życ ia , s k ł a d a m osob i śc i e ż y c z e n i a z d r o w i a 
i w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i , ż y c z ą c m u j e s z c z e w i e l u , 
w i e l u lat . W a m . w s z y s t k i m tu o b e c n y m s k ł a d a m 
n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a na r o k 1975 i ż y c z ę 
p r z y j e m n e j z abawy . . . ' 

P o d c z a s w i e c z o r u r o z s p r z e d a n o l o s y na l o t e r i ę 
f a n t o w ą , k t ó r e j d o c h ó d p r z e z n a c z o n y z o s t an i e na 
r ó ż n e p o t r z e b y t o w a r z y s t w a . P o l s k i e w y r o b y l u -
d o w e , p ł y t y o ra z inne c e n n e f a n t y z a d o w o l i ł y l i c z -
n y c h u c z e s t n i k ó w u d a n e j s t u p r o c e n t o w o u r o c z y -
stości . N a s t ę p n i e p a n D e M a y e r z a p r e z e n t o w a ł z e -
b r a n y m p r z e z r o c z a z f r a g m e n t a m i s w y c h os ta tn i ch 
w y s t a w o t e m a t y c e X X X - l e c i a P R L . 

P o k o l a c j i ś p i e w a n o k o l ę d y , a p o t e m j u ż c a ł y 
w i e c z ó r w y p e ł n i o n y b y ł r ó ż n y m i a t r a k c j a m i . P r z y 
d ź w i ę k a c h m u z y k i t a n e c z n e j b a w i o n o s ię d o p ó ź n e j 
nocy . ' " 

N I N A KOMAR V A N - E Y N D H O V E N 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
j a c i ó ł da tk i z o k a z j i 
z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż eńsk i ch , z ł o ż y ł y — z w y -
c z a j e m f r a n c u s k i m — 
na ce l e o p i e k i s p o ł e c z -
ne j , m a ł ż e ń s t w a : L i l i a n e 
B ł a s z c z y k — W i l l y N o t -
t ebae r t , R i t a M a n k a — 
G e o r g e s S a d o w s k i , C l au 
d ia M e d a i n e — J e a n -
P i e r r e S a d o w s k i , E v e -
l y n e B a r a n — J e a n -
C l a u d e S t a s i a k i M a -
r i a - T e r e s a G r z y m k a — 
P a t r i c k D u q u e s n e w 
L a l l a i n g ; B e t t y S t a w -
ska — F r a n c i s A l l a r d , 
L i l i a n e T o p o r e k — J a c -
q u e s D e l o f f r e i L y s i a n e 
P e t i t — J e a n - C l a u d e 
D y b a ł w S i n - l e - N o b l e ; 
A r i e t t e D e b r u i l l e — 
S t a n i s ł a w G o g u l i A n -
na J a r c z y k — J e a n 
G u i n e z w M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t ; M o n i q u e L e -
bas — P i e r r e W r ó b e l w 
D e c h y ; C l a u d e t t e F e b -
v i n — B e r n a r d M a s a l -
ski , M y r i a m C u v i l l o n — 
J e a n - P i e r r e J ę d r z e j c z a k , 
B e r n a d e t t e K a w o n — 
Gi l l e s K o r z e c " i E d y t a 
H o j n a c k a — H e n r y k 
C i e ś l a k w O i g n i e s ; C o -
l e t t e F r o m e n t — B e r -
n a r d B a n a s z a k w G r e -
n a y ; R e g i n a D u r o i s e l — 
F r a n c i s z e k S z l a c h t a w 
B u l l y - l e s - M i n e s ; C l a i -
re W a l l a e r t — A n d r z e j 
W a l k o w i a k w M a z i n -
g a r b e ; L y s i a n e A n n o o t 
— J e a n - L u c G o r z y s ł a w -
ski w B u l l y - l e s - M i n e ; 
J ë l l e G é r a r d — E d m u n d 
M a r c h e c k a w E l e u - d i t -
L e a u w e t t e ; J o c e l y n e 
R a s s o u w — P a t r i c k 
A n t k o w i a k w B i l l y - M o n 
t i g n y ; A n n i e K u b i a k — 
J e a n - L u c D u m o u t i e r w 
N o e u x - l e s - M i n e s ; M a -
r i e - A n t o i n e t t e M o t s c h — 
M a r c W l a z l a k w M e t z ; 
G e n e v i è v e K h e r m e t — 
R y s z a r d J a c k o w s k i w 
L i é v i n . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Loison - sous - Lens . 
C z ł o n k i e m n o w e g o z a -
r z ą d u k l u b u „ E s p o i r 
C y c l i s t e " zos ta ł w y b r a -
n y p. P a w e ł M a r k o w s k i . 

B i l l y -Mont i gny . D o 
z a r z ą d u ko ł a r o d z i c i e l -
s k i e g o p r z y t u t e j s z e j 
s zko l e C E S D a v i d - M a r -
c e l l e zos ta l i w y b r a n i 
p r z e z w a l n e z e b r a n i e p. 
B a r t k o w i a k o w a , p. T y -
r a k o w s k a i p. P a c h e r -
ka. 

Bu l l y - l e s -M ines . D o 
n o w o w y b r a n e g o z a r ż ą -



KOLONII 

du m e d a l i s t ó w p r a c y 
wesz l i : j a k o s ek re ta r z 
g ene ra lny p. Jan S t r a -
dy, kom i sa r z kon t r o lny 
— p. S t a n i s ł a w K u -
rzawsk i i asesor — 
p. F ranc i s z ek P o l n y . 

Lens. B y l i wycho- . 
w a n k o w i e c en t rum 
kształcenia z a w o d o w e -
go, z r zeszen i w A m i c a -
le des A n c i e n s de la 
Ci té Techn ique , odby l i 
os tatn io s w o j e d o r o c z -
ne w a l c e zebran ie , k t ó -
r emu p r z e w o d n i c z y ł w 
zas tęps tw ie n i eobecnego 
prezesa p. B r u n o Z i e -
l iński. W s w o i m p r z e -
m ó w i e n i u i n a u g u r u j ą -
cym zebran iu p. Z i e -
l iński podkreś l i ł , że c e -
l em dz ia ła lnośc i s t o w a -
rzyszenia jest o r gan i za -
c ja życ ia t o w a r z y s k i e -
go i s po r t owego , a t akże 
pomoc n o w y m abso l -
w e n t o m w zna l e z i en iu 
pracy . S p r a w o z d a n i e z 
ca ło roczne j dz ia ła lnośc i 
ogó lne j p r z eds t aw i ł z e -
b r a n y m p. Dan i e l S m a -
rzyk , zaś k o m i s j i k o n -
t ro lne j — p. A l a i n K a c z -
marek . Jako n o w i c z ł on -
kow i e za r ządu zostal i 
w y b r a n i m.in.: p. N a -
d ine B a r t k o w i a k , p. G é -
rard Gende ra , p. Jean-
Pau l M a j i p. A l a i n 
K a c z m a r e k . P r e z e s e m 
n o w e g o za r ządu został 
j e d n o m y ś l n i e w y b r a n y 
p. B. Z i e l ińsk i , d o t y c h -
c zasowy w i c ep r e z e s , a 
j a k o zastępca skarbn i -
ka — p. J. P a u l M a j . 

Noeux - l e s -M ines . T u -
te jsze s t o w a r z y s z e n i e 
h o d o w c ó w p t a c t w a do -
m o w e g o „Soc i é t é d ' A v i -
cu l tu r e " o b r a d o w a ł o na 
swo im w a l n y m z e b r a -
niu nad s p r a w o z d a n i e m 
z dz ia ła lności r o c zne j , 
z ł o żonym przez s ek r e t a -
rza p. N a w r o t a . W s w o -
im p r z e m ó w i e n i u p o d -
kreś l i ł on j a k o sukces 
f ak t uzyskan ia przez p. 
Jana Z a l e w s k i e g o d w ó c h 
g rand p r i x i nag r ody 
h o n o r o w e j w r a m a c h 
w y s t a w y w M e r v i l l e 
oraz n a g r o d y h o n o r o w e j 
i meda lu mias ta G a n d 
przez p. B e r n a r d a B i -
b ika. S p r a w o z d a n i e f i -
nansowe z ł o ż y ł s k a r b -
nik s t owar z y s z en i a p. 

M i cha l sk i , k t ó r e zos ta -
ło p r z y j ę t e z p o w s z e c h -
n y m ap l auzem i po -
d z i ę k o w a n i a m i . W cza-
sie zebran ia o m ó w i o n o 
dok ładn ie s p r a w ę u r zą -
dzenia w y s t a w y s t o w a -
r z y s z e n i o w e j w m i es i ą -
cu marcu . Z e b r a n i u 
p r z e w o d n i c z y ł p. E d -
w a r d Ł u k o w s k i , prezes , 
w o toczen iu r a d n e g o 
m i e j s k i e g o p. K a s p r z a -
ka i prezesa h o n o r o w e -
go p. P i e t r z y k a . Z a r z ą d 
w y b r a n o w p o p r z e d n i m 
składz ie . 

Sanvignes - les - M i -
nes. K l u b m i ł o ś n i i k ó w 
petanki „ L a Joyeuse 
P é t a n q u e du B o u r g " na 
zakończen i e ub i e g ł e go 
sezonu o d b y ł s w o j e w a l -
ne zebranie . W w y n i k u 
w y b o r ó w d o zarządu na 
r ok 1975 zosta l i w y b r a -
ni m.in. : p. Joë l W a l e r -
czak, p. M a r i a n W i e c z o -
r e k i p. A n d r z e j e w s k i . 
G ł ó w n y m sędz ią s p o r -
t o w y m s t owar zys z en i a 
j e d n o m y ś l n i e w y b r a n y 
został p. M . W i e c z o r e k . 
P u c h a r h o n o r o w y s to -
w a r z y s z e n i a za n a j l e p -
sze w y n i k i r oku 1974 
o t r z y m a ł p. G é r a r d Z a -
b a w a jun ior . 

Avion. D o n o w e g o za -
r ządu ko ła r odz i c i e l sk i e -
go p r z y t u t e j s z y m C.E.S. 
Cen t r e zosta l i w y b r a n i 
p. I r ena K o p a c z e w s k a 
j a k o zastępca skarbn i -
ka i j a k o asesorzy p. 
W ł a d y s ł a w Za l e z ińsk i i 
p. P u t k o w a . 

Auchy- les -Mines . K i e -
r o w n i k i e m sekc j i p i n g -
p o n g o w e j s t o w a r z y s z e -
nia „ A m i c a l e L a ï q u e " 
w y b r a n o p. R y s z a r d a 
Ro rus zewsk i e go . 

Noeux - Ies -Mines . M i e j -
s c o w e ko ł o t o w a r z y s t w a 
g i m n a s t y c z n e g o „ S o k ó ł " 
o b r a d o w a ł o nad us ta l e -
n i e m p r o g r a m u dz ia ła l -
ności na p i e rws zą p o ł o -
w ę r oku 1975. O m a -
w i a n o p r zede w s z y s t k i m 
s p r a w ę z o r g a n i z o w a n i a 
uroczystośc i z w i ą z a n e j z 
53- lec iem tu t e j s z ego k o -
ła. Z e w z g l ę d u na w a ż -
ność obrad udz ia ł w z e -
bran iu w z i ą ł P- K r ó l i -
k i ew i c z , w i c e p r e z e s o -
g ó l n o f r a n c u s k i e j o r g a -
n i zac j i soko l e j . Dz i a ł a l -

ność ko ła o m ó w i ł szcze-
g ó ł o w o j e g o prezes p. 
K r z y w a ń s k i . 

NAGRODY 
ZA PIĘKNE 
ZBIORY 

Dourges. w czasie 
spotkania t o w a r z y s k i e g o 
u r ządzonego z okaz j i 
w y s t a w y f i l a t e l i s t yc zne j , 
za p i ękne zb i o r y w y r ó ż -
n ien ia o t r z y m a l i : w ka -
go r i i s e n i o r ó w p. M i -
chał U r b a n i a k ; w ka t e -
gor i i m ł o d z i e ż o w e j p o -
w y ż e j lat 16 drugą na -
g r o d ę o t r z y m a ł Jean-
L u c W i ś n i e w s k i , t rzec ią 
— Chr is t ian Bogusz i 
c z w a r t ą — R y s z a r d P u -
chalsk i , zaś w ka tego r i i 
p on i ż e j lat 16 drugą na -
g r o d ę o t r z y m a ł Pasca l 
N o w a k . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Douai. W sekc j i k o n -
s t rukc j i z a r ządu kopa lń 
ok ręgu Doua i D .I.B. m e -
da lami s r e b r n y m i zosta-
li odznaczen i : p. F r a n -
c iszek M a r z y ń s k i z H a r -
bes, p. T a d e u s z P a n f i l 
z Sa l l aumines i p. B o -
l e s ł aw B lagack i z L i -
be rcour t , zaś m e d a l a m i 
v e r m e i l — p. Józe f C h u -
dz iński z M o n t i g n y i P-
P a w e ł Cz t e rnas ty z B i l -
l y - M o n t i g n y . 

Bouv igny - Boy e f f l e s . 
S r e b r n y m i meda l i s tami 
p racy na t e ren i e g m i n y 
zosta l i : p. B ron i s ł aw 
W a s z k i e w i c z i p. Jan 
Waszb ińsk i . M e d a l v e r -
me i l o t r z y m a ł p. A n t o -
ni Jakub iak , a m e d a l 
z ło ty p. Jan Wa l c zak . 

Lens. W p r z eds i ęb i o r -
s tw i e k o n s t r u k c y j n y m 
E t a m srebrne m e d a l e 
p racy o t r z y m a l i : p. H e n -
r yk Szkud lapsk i i P-
Jan T o r k o w s k i , a duży 
m e d a l z ł o t y — p. S t e -
f a n T r o z e w s k i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i s i ę : 

F E N A I N : L a u r e n t B o -
r o w i a k . B L A N C - M E S -
N I L : A r n a u d S t e f an i ak . 
S A L L A U M I N E S : R o d r i -
gue M a ć k o w i a k , V é r o n i -
que S z y m c z a k . D O U A I : 
Cedr i c Januszek, Suzy 
K u l i b e r d a , Sand i e K u -
szek. D O U V R I N : N a -
tha l i e F l o r c zak . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : S t e f a -
nia U rban i ak . G E N E -
L A R D : K a r i n e - C e c i l e 
M i cha l ak . A N N E Z I N : 
Sandr ine Pa ł ka . B Ê -
T H U N E : Y a n n i c k C z u -
bak. E V I N - M A L M A I -
S O N : S e v e r i n K u j a w a , 
D o m i n i q u e K a l e t a . 
M E T Z : F r y d e r y k M l e c z -
ko. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i os ta tn io : 
L I É V I N : M a r t i n e T a i -
l eu i C l aude T o m a s z e w -
ski, N a d i n e L a u r e n t i 
J e a n - P i e r r e P a z d y k a . 
M A Z I N G A R B E : Joë l l e 
F l a m e n t i J e a n - M a r i e 
Skurp i e l , F ranço i s e M ie l -
c zarek i M i c h a ł S k a -
d łubowicz . ( Sa ins - en -
Gohe l l e ) , Chr i s t ine B o -
siak i T h e o p h i l e D u -
breu. A N N A Y - sous -
L E N S : Chanta i G a n -
th i e r i W i k t o r R a m s k i . 
B U L L Y - les - M I N E S : 
L y s i a n e A n n o o t i J e a n -
L u c G o r z y s ł a w s k i . F E -
N A I N . M a r i a n n e W o -
deck i i P h i l i p p e L e s a g e . 
N O E U X - les - M I N E S : 
Danuta S t r z e m b i c k a i 
W ł a d y s ł a w An i o ł , M a r -
t ine R a t a j c z a k i J e a o -
P i e r r e Cun ie r . L A L -
L A I N G : M y r i a m D e l -
p o r t e i Józe f C iszak . 
A U C H Y - les - M I N E S : 
C l aud i e D e c r o i x i R y -
szard Dudek , D o m i n i -
que M a j o r e k i L o r -
thiois. B E R T H Y : T h é r è -
se O l i v i e r i J e a n - P i e r -
re K r a w c z y k . A U B Y : 
Be rnade t t e K o w a l k a i 
A l a i n Sa laber t . M O N T -
CE A U - l e s - M I N E S : S y l -
v i e Gossman i Jacques 
So ł tys iak . D U N K E R -
Q U E : M a r i e - C h r i s t i n e 
K n a p i c h i Y v o n H a u w . 
O I G N I E S : M u r i e l C a r -
ne i H e n r y k T o m a s z -
czyk . S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : C o r i n e N o w a k 
i G u y G i ra rd . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

T H I O N V I L L E : H e n -
ryk Kubiak , Stanis ława 
Baczkiewicz z domu 
Bernat, lat 77. ST. M A -
R I E - a u x - C H E N E S : Jó-
zef Pawletko, L u d w i k 
Kościuszko, lat 79. 
C R E U T Z W A L D : M a r g a -
ryta Materzok z domu 
François. C R E H A N G E : 
Jan Kowa l . F A M E C K : 
Helena Brzostowska, z 
domu Olska, lat 87. 
H A M - sous - V A S B E R G : 
W ł a d y s ł a w Józefiak, lat 
49. T A L A N G E : Mar i a 
Dudzik z domu H r u s o w -
ski. H O M B O U B G -
H A U T : Józef Mank , lat 
46, Józef Szedlak, lat 
71. A U C H Y - I e s - M I N E S : 
Ma r i a Sokół z domu 
Maury . K N C T A N G E : 
Ignacy Majn ik . M E T Z : 
Stanis ława G w i a z d o w -
ska z domu Owczarek. 
L I É V I N : Antonina T o -
bola z domu Brożyna, 
lat 78. Anastaz ja Misiek 
z domu Kosowska, lat 
67. N I C E : Józef Latko, 
lat 69. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : Bronis ław M a -
słowski, lat 76. Jan 
Szymczak, medalista 
pracy, lat 50. Annequin : 
Józefa Hetmańczyk. 
C A R V I N : Stanis ław K a -
miński. C O U R C E L L E S : 
Walenty Rybak . S A I L -
L Y - L A B O U R S E : M a -
rian Jader, lat 52. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Mar i a 
Kruszka z domu Poł ta -
rzewska, lat 54. O S T R I -
C O U R T : Françoise K u -
bik z domu Kurek, lat 
65, Stefan A n d r z e j e w -
ski fOisrnies). G U E S -
N A I N : Françoise K ę -
dziora z domu Sypn iew -
ska, lat 81. W I N G L E S : 
Agnieszka Niełacny z 
domu Zimny. O I G N I E S : 
Cesar Zębik. D E C H Y : 
Mar ia Migda ł z domu 
Nó j , lat 89. D O D A I -
W A Z I E R S : Wiktor ia 
Malewicz z domu S t a w -
ska. H É N I N - B E A U -
M O N T : Jan Tomicki, 
Ma r i a Bartosiewicz z 
domu Kal inowska, lat 
74. H A R N E S : P a w e ł 
Szenk, lat 58. D E N A I N : 
A lo j zy Chmura, lat 68. 
B A R L I N : Leon Cebul -
ski. G O U E L Z I N : Janina 
Grabią, lat 30. L E N S : 
Agnieszka Jędrzejczak z 
domu Pukał ła , lat 62. 
M É R I C O U R T : Stanis ław 
Gębarowski . F O U Q U I È -
R E S - l e s - L E N S : Agniesz-
ka W o l n a z domu M a r -
czewska, lat 76. E V I N -
M A L M A I S O N : Weron i -
ka Borowiak. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 15 AU 21 FEVRIER 

„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( s au f l e 

3 — 19.20 ( s au f l e 

19.44 ( s a u f l e d i -

d i m a n c h e ) „ „ , 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S - D E F R 3 — 19.20 ( s au f le 

PREMIERE C H A I N E 

M I D I P R E M I E R E — 12.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I T . U N - J O U R N A L 13.00; 20.05 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.40 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F . R . — 19.20 ( s a u f l e 

d i m a n c h e ) 
„ L E S S H A D O K S " — 19.17 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( s au f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ C H E R I B I B I " — 19.47 ( l u n d i e t m a r d i ) 
„ L E S Z I N G A R I " — 19.47 (à p a r t i r d e m e r c r e d i 19/2 

s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) — u n n o u v e a u f e u i l l e -
t o n d e P a u l V i a l a r , A d a p t a t i o n e t r é a l i s a t i o n : 
R o b e r t G u e z 

S A M E D I 15 F E V R I E R 
14.30. S a m e d i es t à v o u s 
18.50. I T . I — S p o r t s — M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.35. L e s Z ' H e u r e u x R o i s Z ' H e n r i 
21.35. S é r i e : „ C o l o d i t z " n ° 6 „ L e t r a î t r e " . 
22.20. „ P o r t r a i t d ' u n e é t o i l e " é m i s s . d ' A i m é e M o r t i m e r 

D I M A N C H E 16 F E V R I E R 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. I T . U N M a g a z i n e d ' I v e s M o u r o u s i 
13.15. V a r i é t é s : L e P e t i t R a p p o r t e u r — é m i s s d e J a c -

q u e s M a r t i n 
14.05. L e s R e n d e z - V o u s d u D i m a n c h e 
17.40. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
18.10. D o c u m e n t : „ C a s d e c o n s c i e n c e " — „ L ' é c o l e d e 

l a r e s p o n s a b i l i t é " — u n e é m i s s . d e J a c q u e s L o c -
q u i n 

19.10. R é p o n s e à t o u t 
19.35. I T . U N — S p o r t s — D r o i t a u b u t 
20.35. „ L e C r i m e é t a i t p r e s q u e p a r f a i t " — u n f i l m 

d ' A l f r e d H i t c h k o c k ( R a y M i l i a n d , G r a c e K e l l y ) 
22.15. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 17 F E V R I E R 
14.30. S é r i e : „ L e S o l e i l s e l è v e à l ' E s t " n ° 3, r é a l F r a n -

ç o i s V i l l i e r s 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a G r a n d e R o u e " 

M A R D I 18 F E V R I E R 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.45. B e s t S e l l e r 

M E R C R E D I 19 F E V R I E R 
13.30. L e s V i s i t e u r s d u M e r c r e d i 
20.35. D r a m a t i q u e : „ F a t t i d i B r o n t e " d e F l o r e s t a n o 

V e n t i n i 
22.25. E m i s s i o n m é d i c a l e 

J E U D I 20 F E V R I E R 
20.35. S é r i é „ J o G a i l l a r d " n ° 8 
21.20. I T . U N : M a g a z i n e du r e p o r t a g e , „ S a t e l l i t e " 
22.15. V a r i é t é s : L e c l u b d e d i x h e u r e s 
V E N D R E D I 21 F E V R I E R 
20.35. L a C a m é r a d u v e n d r e d i „ L ' A v e n i r d u F u t u r * ' — 

f i l m : „ L e C h o c d e s m o n d e s " — un f i l m d e R u -
d o l p h M a t é 

21.55. D é b a t 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ M I S S I O N I M P O S S I B L E " — 15.30 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ H I E R A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N " — 16.20 ( s au f sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L I V R E D U J O U R — 18.40 ( s a u f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
, , L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.30 ( s a u f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 

d i m a n c h e ) 
„ T Y P H E L L E E T T O U R T E R O N " 

m a n c h e ) 

J O U R N A L D E L ' A — 20.00 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 15 F E V R I E R 
14.30. U n J o u r f u t u r . — u n e é m i s s i o n d e M i c h e l L a n -

c e l o t 
14.33. E u r o v i s i o n : R u g b y F r a n c e - E c o s s e 
16.40.- U n J o u r f u t u r ( su i t e ) 
20.35. S é r i e : „ L e s C h a r m e s d e l ' é t é " n ° I 
21.35. P i è c e s à o o n v i c t i o n - j e u . 
22.35. B a n c P u b l i c 
D I M A N C H E 16 F E V R I E R 
12.30. D i m a n c h e i l l u s t r é 
13.45. M o n s i e u r c i n é m a 
14.30. „ L e f o u d u c i r q u e " 
16.10. D i m a n c h e i l l u s t r é - s u i t e 
18.00. J e u : H y p o c r i t e m e n t v ô t r e 
18.45. S p o r t s sur la 2 
19.30. S y s t è m e 2 — s u i t e — 20.35. 
21.30. „ L e s g e n s d e M o g a d o r " n ° 5 

L U N D I 17 F E V R I E R 
20.35. D r a m a t i q u e : „ H a n s " S c é n . „ B o u t r o n " 
21.50. M a g a z i n e du s p e c t a c l e 

M A R D I 18 F E V R I E R 
20.35. L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L e p r o c è s d e D a n i e l e t S i n y a v s k y " — u n f i l m 
d e C h . B u r s t a l l 

D é b a t 

M E R C R E D I 19 F E V R I E R 
20.35. „ K o j a k " n ° 7 
21.30. L e p o i n t sur la 2 
22.20. S p o r t s 

J E U D I 20 F E V R I E R 
20.35. D r a m a t i q u e : . . . 
V E N D R E D I 21 F E V R I E R 
20.35. „ B o u v a r d " e n l i b e r t é " 
21.40. „ A p o s t r o p h e s " 
22.50. C i n é - C l u b „ T u e u r s d e D a m e s " 

A l e x a n d e r M a c k e n d r i c k 
u n f i l m d e 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55, e t à la f i n d u p r o -
g r a m m e 

P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e -

d i , v e n d r e d i ) 

S A M E D I 15 F E V R I E R 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du C o u r t - M é t r a g e 
20.35. D r a m a t i q u e : „ J a c k " n ° 5 
21.25. F e s t i v a l M o n d i a l d u J a z z d ' A n t i b e s — J u a n - l e s -

P i n s 
D I M A N C H E 16 F E V R I E R 
19.00. „ H a w a ï , p o l i c e d ' E t a t " n ° 2 
20.00. „ Q u e c ' e s t d u r d ' ê t r e u n p i n g o u i n " 
L U N D I 17 F E V R I E R 
20.35. P r e s t i g e d u c i n é m a : 

„ L e s f e u x d e l ' é t é " — u n f i l m d e M a r t i n R i t t 
( P a u l N e w m a n , J o a n n ę W o o d w a r d , O r s o n W e l l e s ) 

M A R D I 18 F E V R I E R 
20.00. C o n n a i s s a n c e : L a v i e s a u v a g e n ° 5 
21.30. „ N o u r r i r l e M o n d e " 
M E R C R E D I 19 F E V R I E R 
20.35. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

„ M i r a g e d e l a v i e " — u n f i l m d e D o u g l a s SJrk 
J E U D I 20 F E V R I E R 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.35. U n f i l m , u n a u t e u r . . . 

„ D o c t e u r F O l a m o u r " — un f i l m d e S t a n l e y 
K u b r i c k 

V E N D R E D I 21 F E V R I E R 
20.36. W e s t e r n , f i lms pol ic iers , a v e n t u r e s : 

. . L a g r i f f e " — un f i l m d e F r a n k l i n J . S c h a f f n e r 
a v e c Y u l B r y n n e r 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

A L F R E D A g W I N C Z A K — ul. 
W e r y K o s t r z e w y 14 m. 140, 02-366 
W a r s z a w a — p i s z e d o r e d a k c j i : 
„ K o r e s p o n d e n c j a Jest m o i m h o b -
b y i za W a s z y m p o ś r e d n i c t w e m 
c h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą , b y w t e n 
s p o s ó b p o z n a ć ż y c i e m ł o d z i e ż y 
ż y j ą c e j za g r a n i c ą . M a m 17 l a t i 
j e s t e m u c z e n n i c ą k l a s y l i c e a l n e j . 
K o l e k c j o n u j ę z n a c z k i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i , k t ó r e c h ę t n i e w y -
m i e n i ę . f ' J 

M I E C Z Y S Ł A W M I L O S — P ł a w o 
23. p o w i a t Mie lec , w o j . r z e s z o w -
skie , 39-305 B o r o w a — m a 17 lat, 
uczęszcza d o z a s a d n i c z e j s zko ły 
p r z y z a k ł a d o w e j W y t w ó r n i S p r z ę -
tu K o m u n i k a c y j n e g o . B a r d z o 
p r a g n i e n a w i ą z a ć kon t ak ty k o -
r e s p o n d e n c y j n e z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i , Be l g i i i Ho l and i i . I n t e r e -
s u j e g o n u m i z m a t y k a i f i l a te l i -
s tyka i na ten temat chc i a ł by 
pisać. O p r ó c z tego p a s j o n u j e SIĘ 
spo r t em, z b i e r a a u t o g r a f y s p o r -
t o w c ó w . O d p o w i e na k a ż d y ust . 

A N N A F E R F E C E A — H d w i e O , 
ul. S z k o l n a 8, 44-240 Ż o r y k o ł o 
R y b n i k a — prosi o zamieszcze -
nie Jej ad r e su w „ T y g o d n i k u 
P o l s k i m " w celu n a w i ą z a n i a k o -
r e s p o n d e n c j i z R o d a k a m i z F r a n -
c j i l u b Be l g i i . M a 34 lata i I z a -
w o d u jest nauczyc i e l ką . P r z y r z e -
ka, że o d p o w i e na k a ż d y list. 

P I O T R S A D O W S K I — ul. S p o r -
t o w a 10, 42—180 P o r ę b a — b a r d z o 
chc i a ł by n a w i ą z a ć ko l eżeńską k o -
r e s p o n d e n c j ę z młodz i eżą z F r a n -
cj i . B ę d z i e bairdzo szczęś l iwy , j e -
śli ktoś zechce d o n i ego nap i s ać 
w j ę z y k u po l sk im. 

D O R O T A N A U M A N — u l . J a -
w o r o w a 78 m . l , 61-454 P o z n a ń — 
od k i l k u lat Jest stałą i w i e r n ą 
czyte ln iczką . . T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . W liście s w y m d o r e d a k c j i 
pisze, że l u b i to p i s m o i z n a j d u j e 
w n i m w i e l e i n t e r e s u j ą c y c h w i a -
domośc i . Z e w z g l ę d u na j e j z a -
i n t e r e s o w a n i a i studia , czyta 
w s z y s t k i e m a t e r i a ł y p i s ane w Ję-
z y k a c h po l sk im i f r a n c u s k i m . 
B a r d z o c h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę . P r o p o n u j e w y m i a -
n ę w i d o k ó w e k , p łyt i z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h . M o ż e p isać w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m l u b po l sk im. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6 . 3 0 3 1 i 4 1 m 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 31 i 41 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 4 1 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 4 9 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 4 1 i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 

• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7 . 00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14 .00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17 .30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14 .30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 

• K r o n i l i a z ż y c i a P o l o n i i n a 
ś w i e c i e — c z w a r t e k 17 .30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 i 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6 .30 31 i 41 m 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 31 i 41 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 i 4 9 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 i 2 0 0 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 4 9 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 

• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 
l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7 .00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s 
d e p r e s s à 14 .00 ( s a u f 
d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17 .30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14 .30 e t 19 .00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 

• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 
d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17 .30 e t 
00 .03 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00 e t 
17 .30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n -
c i e n s c o m b a t t a n t s — v e n -
d r e d i à 1 7 . 3 0 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n -
s e m b l e s d e c h a n t — l e 3 e 
v e n d r e d i d u m o i s à 2 1 . 3 0 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
j e u d i à 17 .30 



Tarnów w oczach 
byłego górnika 

M i e j s c e urodzen ia genera ła Józe f a B e m a (1794—1850) — T a r n ó w w 
w o j . k r a k o w s k i m za insp i r owa ło ma la r za i g r a f i k a w w o j s k o w y m m u n -
durze do c yk lu r y s u n k ó w , z k t ó r y ch n ie l i c zne p r e z e n t u j e m y obok. 
Ich auto rem jes t Jan S k o w r o n (pseudon im J. S. Be rna t ) urodzony w 
Guesnain na No rd z i e , k t ó r y j u ż j a k o k i lkunasto l e tn i gó rn ik , po t em 
cz łonek Ruchu O p o r u kreś l i ł z pas ją o ł ó w k i e m , tuszem, a t r amen tem, 
f a rbą cha rak t e r ys t y c zne dla pe j za żu gó rn i c z ego zakątk i , m i e j s ca c ie -
k a w s z y c h a k c j i an t y f a s z y s t owsk i ch w pó łnocne j F r a n c j i i ludz i , k t ó r z y 
w r a z z n i m w szeregach 19 i 29 Z g r u p o w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j p r z y 
I A r m i i F r ancusk i e j p o w r ó c i l i do K r a j u . 

W mundurze w o j s k o w y m Jan S k o w r o n pozosta ł do dziś. Jest pu ł -
kown ik i em , od la t p r z e w o d n i c z ą c y m Ś rodow i ska P o l o n i j n e g o Ruchu 
Oporu w e F r a n c j i i B e l g i i p r z y Za r ządz i e W a r s z a w s k o - M a z o w i e c k i m 
Z B o W i D . 

O b o k s k r ó t o w e g o r y sunku Jan S k o w r o n u p r a w i a ma la r s two , w k t ó -
r y m w y r a ż a wspó łczesne t reśc i w f o r m a c h zas ługu jących na znaczną 
uwagę . J e go p race o l e j n e i r y sunk i z a i n s p i r o w a n e p o b y t a m i w e F r a n -
cj i , Włoszech , na D a l e k i m Wschodz i e i w r ó żnych zakątkach K r a j u 
m a j ą n i e t y l ko duże w a l o r y ar tys tyczne , a le i t r eśc iowe . Dominan tą 
ich j es t p a t r i o t y z m i n a w i ą z y w a n i e do bohatersk ich c z y n ó w lub postac i 
z przeszłości . Stąd m . in. z a f r a p o w a n i e Jana S k o w r o n a postacią genera ła 
B e m a i oddan ie mu hołdu n o w y m c y k l e m prac , k tó re p r e z e n t o w a n e 
będą n i e b a w e m na j e d n e j z w y s t a w i n d y w i d u a l n y c h w W a r s z a w i e . 
P onad t o p race Jana S k o w r o n a e k s p o n o w a n e będą na l i c znych w y s t a -
w a c h z b i o r o w y c h , m. in. ż o ł n i e r z y - a r t y s t ó w a m a t o r ó w , j a k i e odbędą 
się z o k a z j i X X X - l e c i a z w y c i ę s t w a nad f a s z y z m e m . ( K K ) 
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Zabytkowy most ka-
mienny na Młynówce 
pochodzi z XIII wieku 

Fragment średniowiecz-
nych murów obronnych 

Rynek z zabytkowym 
ratuszem i renesanso-
wymi kamieniczkami 

Kłodzko należy do naj-
starszych oraz najpięk-
niejszych miast w rę-
gionie Dolnego Śląska 

Zdjęcia: CAF 

PIĘKNO ZIEMI POLSKIEJ 

Burzliwe są dzieje dolnośląskich miast i miasteczek. Burzliwe, 
bowiem tu właśnie, jak chyba nigdzie indziej krzyżowały się wpły-
wy polskie, czeskie i niemieckie. W ciągu kilkusetletniej historii 
miasteczka te przechodziły z rąk do rąk, czy to w wyniku wojen, 
czy też drogą kupna i sprzedaży. 

Do takich właśnie miejscowości należy Kłodzko, urocze miastecz-
ko, pięknie położone w sudeckiej kotlinie między łupkowymi gó-
rami nad brzegiem Nysy Kłodzkiej i jej dopływem Młynówką. 
Lecz nie tylko piękne położenie ściąga do Kłodzka turystów, bez 
względu na porę roku. W Kłodzku co krok, to zabytek, co krok, 
to jeszcze jedno spotkanie z jakże bogatą historią. Należy bowiem 
Kłodzko do najstarszych osiedli ziemi śląskiej. 

Już w X wieku miejscowość ta była grodem warownym, bronią-
cym przejścia ze wschodu i północy, do Czech, do których w owym 
czasie należała. Później, wraz z całym Śląskiem, do wieku XII, 
znalazło się Kłodzko w granicach monarchii wczesnopiastowskiej. 
Utracone w XII w. przechodziło następnie na zmianę z rąk książąt 
czeskich do niemiecicich. Nieraz też bywało niszczone, padało klę-
ską pożarów i wojen. 

W czasie działań wojennych 1945 r. Kłodzko szczęśliwie uniknęło 

zniszczeń. Dziś liczy blisko 28 tys, mieszkańcó,w, jest siedzibą władz 
powiatowych, a także liczącym się na Dolnym Śląsku ośrodkiem 
przemysłu metalowego, spożywczego, skórzanego, tekstylnego i drze-
wnego. Jest również centrum ruchu turystycznego i wypoczynko-
wego ziemi kłodzkiej. 

Kłodzko należy do najpiękniejszych miejsc Polski zachodniej pod 
względem zachowanych tu zabytków architektonicznych. Na uwagę 
zasługuje most kamienny z końca XIII w., przerzucony przez rzekę 
Młynówkę. W pobliżu mostu zachowały się fragmenty śrędniowiecz-
nych muróW miejskich. W rynku wznosi się zabytkowy ratusz, 
a także piękne kamieniczki z renesansowymi portalami i podcie-
niami. Nie będziemy tu wymieniać wszystkich zabytków tego uro-
czego miasteczka, choć przecież na uwagę zasługują jeszcze gotycki 
kościół parafialny z XV w., barokowy kościół i klasztor francisz-
kanów z XVII w., kościół i klasztor bernardynów z XV w., stary 
XVIII-wieczny młyn nad Młynówką oraz wiele innych znakomi-
tych budowli. 

Nic więc dziwnego, że stało się Kłodzko ważnym ośrodkiem tury-
stycznym, a nawet zyskało sobie miano drugiej, po Jeleniej Górze, 
stolicy sudeckiej. (A. R.) 


